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W Y D A W A N E  N A  Z L E C E N I E  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y  
P R Z Y  W S P Ó Ł P R A C Y  I N S T Y T U T U  B A D A Ń  L I T E R A C K I C H

A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

J A N  B A C U L E W S K I

ROZWÓJ IDEOLOGII 
I LITERATURY POZYTYWISTYCZNEJ

W połowie X IX  w. ustrój kapitalistyczny na zachodzie Europy był 
już w pełni ukształtowany. Przeżył dawno swój bohaterski okres demo­
kratycznych rewolucji mieszczańskich, podważył lub, jak we Francji, zbu­
rzył panowanie świata feudalnego, przyniósł ziemię i zniósł poddaństwo 
chłopów, ppewnił równość prawną obywatelom wszystkich trzech stanów. 
Odkrycia i wynalazki techniczne, które były rezultatem rozwoju kapitali­
stycznego, zrewolucjonizowały produkcję przemysłową, przyśpieszając 
proces akumulacji kapitału i niosąc w tym zadatek dalszych przewrotów, 
przekształciły system manufaktur w nowoczesny przemysł fabryczny, ka­
pitał przemysłowy — w finansowy. Ukształtował się w tym czasie całko­
w ity układ społeczny państw burżuazyjnych: na miejsce walk burżuazji 
z feudalizmem wystąpił nowy konflikt klasowy między burżuazją a pro­
letariatem.

Rewolucje Wiosny Ludów stanowiły ostatni etap wielkich rewolucji 
burżuazyjno - demokratycznych. Rok 1848 wyjaśnia całkowicie sytuację 
klasową społeczeństw burżuazyjnych: dawni feudałowie i ziemianie, ary­
stokracja i szlachta jednoczą się z burżuazją przemysłową i finansową, 
Wyjaśnia się również ideowe oblicze drobnomieszczaństwa: niezadowolone
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z różnych form ustroju kapitalistycznego występowało dotąd często prze­
ciw wielkiej burżuazji. Po roku 1848 wobec niebezpieczeństwa proletariac­
kiego dokonuje zwrotu i łączy się z burżuazją w jednym obozie walki prze­
ciw proletariatowi. Jednocześnie proletariat dojrzewa jako klasa społecz­
na, w socjalizmie odnajdując teorię swego bytu i rozwoju. Naukowy so­
cjalizm kładzie kres niezorganizowanej walce proletariatu przeciw bur­
żuazji. W roku 1848 mamy ukształtowane dwie całkowicie dojrzałe ideo­
logie klasowe: pozytywizm i liberalizm mieszczański oraz naukowy socja­
lizm proletariacki.

Rok ten jest jednocześnie zmierzchem utopijnego socjalizmu i ro­
mantyzmu. Socjalizm utopijny był związany z rewolucyjnym okresem 
mieszczaństwa, stanowił krytykę kapitalizmu z pozycji drobnomieszczań- 
skich, atakował wadliwe formy kapitalizmu, nie podważał natomiast jego 
podstaw. „Wiosna Ludów” przynosi także zmierzch romantyzmu. Wobec 
potężnego rozwoju kapitalizmu zanikają wszelkie formy romantycznego 
protestu społecznego, wyrażającego zarówno postępowe, jak i wsteczne 
programy społeczne romantyzmu.

Po roku 1848 kapitał na zachodzie Europy wchodzi w ostatnią swoją 
fazę liberalistyczną i wolnokonkurencyjną. Rok 1871 zapoczątkowuje pa­
nowanie kapitału monopolistycznego. Wojna francusko-pruska otwiera 
okres wojen imperialistycznych, grabieży kolonialnych i podział kuli 
ziemskiej między państwa imperialistyczne.

W okresie między rokiem 1848 a 1871 Polska znajduje się w zupełnie 
innym stadium rozwojowym. Kajdanami w je j rozwoju jest niewola poli­
tyczna i ucisk społeczny. W niewoli politycznej trzymają Polskę reakcyj­
ne, absolutystyczne rządy państw św. Przymierza. Ucisk społeczny stosu­
ją  polscy obszarnicy idąc na ugodę z klasami posiadającymi państw za­
borczych. Klasą uciskaną i wyzyskiwaną jest w tym czasie przede wszyst­
kim polskie chłopstwo, głodujące i wymierające w jarzmie pańszczyzny. 
Ale w warunkach panującego w Polsce feudalizmu i stanowych przywile­
jów nie znajduje dla siebie możliwości rozwojowych ani mieszczaństwo 
polskie i drobna szlachta, ani inteligencja miejska, ani rzemieślnicy i pro­
letariat. Upośledzone klasy stanowią napędowe siły rewolucyjne. Wybu­
chają one w latach 1846/8 w Poznańskiem i w Galicji i podważają pano­
wanie feudalizmu w tych zaborach.

Rewolucje te mają charakter demokratycznonburżuazyjnych pows­
tań narodowych, typowych dla epoki kształtowania się burżuazyjno- 
demokratycznego społeczeństwa.

Hasła walk wyzwoleńczo-narodowych wiążą one z żądaniami praw 
obywatelskich dla wszystkich stanów i z żądaniami zniesienia pańszczyzny.

Hamowane przez oportunistyczne mieszczaństwo i rozbijane przez 
obszarników powstania te upadają. Klęski militarne zadają im reakcyjne 
rządy burżuazyjne państw zaborczych, klęski społeczne wynikają ze sła­
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bości sił rewolucyjnych burżuazyjnej demokracji. Powstania mimo klęsk 
przynoszą zniesienie pańszczyzny i przywilejów stanowych oraz uwłasz­
czenie chłopów. Zmiany te nie są rezultatem rozbicia feudalizmu i zwycię­
stwa rewolucji, a dokonane są odgórnie przez rządy zaborcze przy aproba­
cie polskich klas panujących, które reforma rolna nie wywłaszczyła z zie­
mi, lecz zmusiła do przekształcenia gospodarki pańszczyźniano-feudalnej 
na kapitalistyczną. Ta, wprawdzie przymusowa, droga rozwoju gospo­
darki rolnej leżała całkowicie w interesie obszarników.

„Pozostałości feudalizmu mogą zanikać — pisze Lenin — zarówno 
drogą przekształcenia gospodarstw obszarniczych, jak drogą zniesienia 
latyfundiów obszarniczych, czyli drogą reformy i drogą rewolucji” . Rzecz 
naturalna, iż przekształcenie to dokonało się w Polsce drogą reformy. 
Jednocześnie reforma zapoczątkowała nowy układ stosunków wiejskich, 
potęgując kapitalistyczny rozwój parceli chłopskiej, na której wyrasta 
kułak. Powoduje to wykup ziemi małorolnych i ich proletaryzację, daje 
zwiększoną podaż wolnych rąk roboczych do pracy w przemyśle, stwa­
rza podstawy wewnętrznego rynku narodowego. Okres po Wiośnie Ludów 
jest okresem dojrzewania formacji kapitalistycznej. Tempo i szybkość 
tego okresu staje się decydującym czynnikiem dla rozwoju przemysłu, 
wykształcenia burżuazyjnego społeczeństwa oraz rozwoju burżuazji jako 
klasy tworzącej ustrój kapitalistyczny.

W tych warunkach kształtuje się pozytywizm, będący ideologią roz­
wijającego się kapitalizmu w Polsce.

Mianem pozytywizmu oznaczamy tę ideologię społeczną oraz kulturę 
i literaturę mieszczańską, która w okresie powstawania i utrwalania się 
kapitalistycznego porządku rzeczy w Polsce spełniała postępową albo 
względnie postępową rolę w ówczesnych stosunkach społecznych. Za po­
zytywistów uważamy tych, którzy walczyli w Polsce z przeżytkami feu­
dalnymi, byli zwolennikami uwłaszczenia chłopów, dążyli do rozwoju ka­
pitalizmu na wsi i w mieście, zwalczali przesądy stanowe i kulturę 
szlachecką.

W każdym z zaborów pozytywizm miał inne oblicze ideowe, spełniał 
też inną rolę społeczną.

Postępowa ideologia pozytywistyczna nie miała dobrych warunków 
rozwoju w Poznańskiem. Lata od 1870 do 1890, które w Królestwie przy­
noszą błyskawiczny rozwój wielkiego przemysłu, nie stworzyły w Wiel- 
kopolsce kapitalistycznych przedsiębiorstw fabrycznych. Mimo to kapita­
lizacja gospodarki nastąpiła tu również.

Wzrastały kapitalistyczne folwarki, posługujące się najemnymi ro­
botnikami, rozwijał się przemysł przetwórczy, inwestowany przez wielką 
własność ziemską. Upadały drobne gospodarstwa chłopskie, dostarczając 
najemników folwarkom i górników kopalniom śląska.
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Narastał konflikt klasowy między obszarnikiem i bezrolnym najem­
nikiem. W miastach rozwinął się handel i rzemiosło — bazy rozwoju dro­
bnomieszczaństwa. Drobna burżuazja i inteligencja miejska różnego po­
chodzenia propagowała rozbudowę krajowego przemysłu.

Czołowym organem pozytywistów poznańskich był w latach od 1870 
do 1873 Tygodnik Wielkopolski, redagowany przez Edmunda Calliera. 
Współpracowali z nim poeci — Karol Świdziński, Władysław Bełza, zna­
komity naukowiec i obrońca polskości Pomorza Wojciech Kętrzyński, pu­
blicyści i naukowcy jak Olendzki i Bełcikowski. Program społeczny i kul­
turalny pozytywistów wielkopolskich miał postępowy charakter demokra- 
tyczno-burżuazyjny. W programie tym zawarte były żądania swobód oby­
watelskich, równouprawnienia i tolerancji wyznaniowej. W artykułach 
poświęconych zagadnieniom społeczno-historycznym i naukowym współ­
pracownicy Tygodnika przeprowadzili krytykę bezwzględnej przewagi 
szlachty w życiu społecznym i kulturalnym. Walczyli o wyzwolenie spo­
łeczeństwa spod wpływów obskuranckiego kleru. Tygodnik piętnował 
ugodę i lojalizm pozytywistów krakowskich i warszawskich, bronił pol­
skości i tradycji historycznych i kulturalnych ziem polskich w zaborze 
pruskim, podkreślał łączność wszystkich tych ziem, bronił przed wynaro­
dowieniem ludności Mazurów i Prus Zachodnich. Jednak w warunkach 
układu sił społecznych w Wielkopolsce burżuazyjne żądania pozytywistów 
nie miały oparcia w realnej sile społeczno-ekonomicznej mieszczaństwa. 
Dlatego program pozytywistów musiał pozostać deklaratywny. Postępo­
wość tego programu była kontynuacją burżuazyjno-demokratycznych tra ­
dycji mieszczaństwa wielkopolskiego, którego wyrazem był udział w re­
wolucji 1848 i 1863 roku.

Ziemiaństwo, reprezentujące w Wielkopolsce jedyną realną siłę eko­
nomiczną, nie dopuściło do realizacji śmiałego programu pozytywistów. 
W dalszym rozwoju kapitalizmu zatriumfował sojusz obszarniczo-burżua- 
zyjny z widoczną przewagą ziemiaństwa. Dowodem tego jest ewolucja 
Tygodnika Wielkopolskiego, który od r. 1874 pod redakcją hrabiego Cho- 
tomskiego głosił kult tradycji szlacheckich i bezwzględną przewagę zie­
miaństwa w życiu społecznym i kulturalnym. Ale w dalszym rozwoju 
kapitalizmu wzrastały siły burżuazji wielkopolskiej.

Zjawisko to spowodowało w latach od 1870 do 1890 powrotną fazę 
postępowości pozytywistycznej.

Wyrazem ideologicznym tej fazy stała się działalność Przeglądu 
Poznańskiego, który obok pozytywistycznego programu burżuazyjnego 
głosił hasła chłopomańskie będące wyrazem ograniczenia postępowości 
mieszczańskiej.

Żywot tego pisma trwał jeszcze krócej niż Tygodnika Wielkopolskie­
go. Przyczyny tego faktu leżały w przemianach społeczno-ekonomicznych 
tego okresu.
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Wielkopolska, jak i inne dzielnice rozbiorowe, wkroczyła w początko­
wą fazę imperializmu, w której tendencje postępowe wkrótce wyrodziły 
się w nacjonalistyczny i antyproletariacki program burżuazyjny.

Zupełnie inną rolę spełnia pozytywizm galicyjski. Galicja stanowiła 
głównie rolnicze zaplecze królewsko-cesarskiej Austrii. Jej kapitalizacja 
przebiegała przede wszystkim w kierunku rozwoju rolnictwa, rzemiosła 
i częściowo tylko drobnego przemysłu. Nie miała ona podobnie jak Wiel­
kopolska ośrodków przemysłowych. Toteż brak tu klasowej siły miesz­
czaństwa, podejmującej walkę z resztkami feudalizmu, brak napięcia tej 
walki w dążeniach burżuazyjno-demokratycznych, brak wreszcie kapita­
listycznej dynamiki stosunkom społecznym. Wynika to ze znikomej ilości 
ośrodków fabrycznych i rozproszenia proletariatu, co opóźnia kształtowa­
nie się społeczeństwa burżuazyjnego i osłabia nieodłączny od niego proces 
potężniejącej z dnia na dzień walki proletariatu z burżuazją.

Ale istnienie drobnego przemysłu, rozwój rzemiosła, rozbudowa sieci 
administracji samorządowej, działalność dwóch uniwersytetów polskich 
oraz cały zespół korzystniejszych niż w innych dzielnicach r o z b io ro w y c h  

warunków politycznych, wynikających z istniejącej w Galicji od r. 1867 
autonomii — sprzyja rozwojowi drobnomieszczaństwa i inteligencji 
miejskiej.

Postępowość demokracji galicyjskiej jest jednak słaba i krótkotrwa­
ła. Wyczerpuje się ona wnet po uzyskaniu autonomii. Charakterystyczny 
dla tych stosunków obraz walk w latach od 1870 do 1880 dają postępowe 
czasopisma mieszczańskie jak Gazeta Narodowa, Dziennik Literacki i Kraj. 
Specyficzne warunki galicyjskie sprzyjają rozwojowi ideologii szlachec­
kiej, którą reprezentują tzw. stańczycy, stanowiący obóz ugodowców 
i wsteczników.

Walki ideologiczne między obozami przyczyniają się do rozwoju pra­
sy i publicystyki. Rozwija się tu także literatura, stanowiąca odbicie rze­
czywistości społecznej, pozbawionej możliwości wszechstronnego kapitali­
stycznego rozwoju i będąca wyrazem charakterystycznych tendencji i walk 
ideowych w Galicji.

Najsilniej postępowa ideologia pozytywistyczna rozwinęła się w Kró­
lestwie Polskim, które spośród wszystkich dzielnic rozbiorowych posiadało 
najkorzystniejsze warunki rozwoju kapitalistycznego.

W Królestwie Polskim faktem historycznie przełomowym było po­
wstanie 1863 r. i uwłaszczenie chłopów w r. 1864. Powstanie wyrosło na 
powrotnej fa li rewolucyjnej, którą w tej dzielnicy rozbiorowej zapoczątko­
wała klęska Rosji w wojnie krymskiej. Klęska ta podważyła carski system 
niewolnictwa i despotyzmu i spowodowała dojrzewanie burżuazyjno-demo- 
kratycznej rewolucji w Rosji. Proces ten objął również Królestwo Pol­
skie, gdzie srożył się ucisk zaborczy wobec szlachty i mieszczan, podwójnie 
zaś cierpiała wieś polska w jarzmie pańszczyzny.
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„Ustanowienie agrarnej demokracji — pisał Engels jeszcze w swoich 
Listach w sprawie polskiej . . .  — stało się dla Polski podstawowym za­
gadnieniem nie tylko politycznego, ale i społecznego życia“ .

W tej sytuacji kierunek narodowego powstania stawał się ściśle 
określony i walka o wyzwolenie narodowe spod niewoli carskiej wraz z re­
wolucją agrarną stanowiły dwa zasadnicze jego zadania. Wypełnienie 
tych zadań zależało od sił społecznych, stanowiących napędowe koło re­
wolucji.

Podstawowym rezerwuarem tych sił było chłopstwo, drobna szlachta 
i miejska drobna burżuazja. Tylko te klasy mogły poprowadzić zwycięską 
wyzwoleńczą walkę z obcą przemocą i przynieść społeczną wolność 
chłopom.

Historyczna rola wodza w tej walce przypadła drobnej burżuazji. 
Ona też w początkowej fazie ruchu stanęła na czele rewolucji. Partia 
„czerwonych” i naczelna je j organizacja Komitet Centralny grupowała 
przede wszystkim drobnomieszczańskie elementy. Kierownictwo powsta­
nia w pierwszej jego rewolucyjno-demokratycznej fazie spoczywało w rę­
ku „czerwonych” . Ale linia podziału dzieląca rewolucyjną demokrację od 
obozu oportunizmu i reakcji rozgraniczała nie tylko czerwonych od bia­
łych, lecz przebiegała również przez partię czerwonych.

W czasie powstania rewolucyjne elementy drobnomieszczańskie zo­
stały odsunięte od jego kierownictwa lub częściowo odpadły na skutek 
swego niedołęstwa. W rezultacie władza powstańcza przeszła w ręce pra­
wego skrzydła „czerwonych” , które uważało za jedynie możliwą walkę 
o wyzwolenie narodu w połączeniu ze wszystkimi siłami narodowymi, 
t j. także w łączności z wrogami powstania, z obszarnikami i burżuazja.

Prawicowe elementy drobnomieszczańskie oraz obszarnicy i burżu­
azja wzięły ostatecznie górę w powstaniu. Zaprzepaściły one sprawę 
chłopską, podstawową sprawę burżuazyjno-demokratycznego ruchu naro­
dowo-wyzwoleńczego, odrzuciły Współpracę z rewolucyjnymi elementami 
demokratycznymi Europy, a przede wszystkim z rewolucjonistami rosyj­
skimi. Obszarnicy wysunęli program granic Polski z r. 1771. W ten spo­
sób demokratyczno-burżuazyjna rewolucja przekształciła się ostatecznie 
w nacjonalistyczno-szlacheckie powstanie.

Polityczny sens odebrały powstaniu pokątne pertraktacje Rządu Na­
rodowego z namiestnikiem Królestwa Polskiego Księciem Konstantym, 
któremu obiecywał szef tego rządu, Majewski, likwidację działań powstań­
czych za cenę przywrócenia w Królestwie Konstytucji z 1815 r. Społeczny 
cios wymierzył powstaniu ukaz carski z kwietnia 1864 r., znoszący pań­
szczyznę.
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Klęska powstania była klęską rewolucji. Wielka rewolucyjna spra­
wa chłopska przeobraziła się w reformę rolną. Przeprowadziła ją carska 
„Komisja Urządzająca“ .

Rozwój kapitalizmu w Polsce rozpoczął się już przed powstaniem. 
Ale wyraźną granicę między dojrzewającym układem kapitalistycznym 
w ustroju feudalnym a zwycięską formacją kapitalistyczną stanowi po­
wstanie styczniowe: mimo klęski politycznej jest ono zwycięstwem nowe­
go burżuazyjnego sposobu produkcji.

Rok 1864 zapoczątkowuje szybki rozwój kapitalizmu, kształtowanie 
się nowego układu stosunków społecznych. W wyniku tego układu narasta­
ją nowe konflikty klasowe: sprzeczności wewnątrz obozu burżuazyjno- 
obszarniczego dają przejściowy konflikt między postępową częścią bur- 
żuazji a ziemiaństwem, zaostrzają się walki między parcelą chłopską a zie­
miańskim dworem, między najemnymi robotnikami a kapitalistą, między 
warsztatem rzemieślniczym a fabryką. Zagroda'chłopska nie może utrzy­
mać i dać pracy wszystkim swoim dziedzicom; powoduje to wędrówkę 
chłopstwa do miast, gdzie stwarza ono zwiększoną podaż wolnych rąk ro­
boczych dla przemysłu i wraz z rzeszą rzemieślników, których zrujnował 
rozwój fabryk, pomnaża szeregi zastępczej armii przemysłowej, dając po­
czątek tworzeniu się nowej klasy społecznej, t j.  miejskiemu proletariatowi.

Ale nowa sytuacja gospodarcza rozkłada także dwór szlachecki. 
Obdłużony, zacofany technicznie, podważony uwłaszczeniem chłopów prze­
grywa on częściowo w walce ekonomicznej w nowym kapitalistycznym 
układzie stosunków.

Powoduje to wyludnianie się dworków i inny rodzaj wędrówek do 
miast, gdzie szlachetnie urodzona „gołota“ zasila szeregi polskiej inteli­
gencji zawodowej.

Ten skomplikowany proces rozkładu ziemiaństwa i szlachty, nowego 
położenia' chłopstwa, rewolucyjnego rozwoju mieszczaństwa, tworzenia 
się proletariatu stanowi żywiołowy, powikłany, pełen sprzeczności i walk 
proces życia społecznego po powstaniu styczniowym.

Decydującym zjawiskiem po powstaniu styczniowym w życiu społecz­
no-gospodarczym w Królestwie jest kapitalizm jako powszechne zjawisko 
historyczne. Na widownię dziejów wkracza burżuazja polska w roli pa­
nującej klasy społecznej.

Rozwój kapitalizmu w Królestwie rozpoczął się już od r. 1850, tj. od 
czasu zniesienia granicy celnej między Królestwem Polskim a Cesarstwem 
Rosyjskim. Uwłaszczenie chłopów w wyniku powstania obaliło społeczne 
zapory tego rozwoju. Do r. 1870 trwa gwałtowne przekształcanie się prze­
mysłu manufakturowego w wielki przemysł maszynowy.

Rok 1870 otwiera okres szybkiego rozkwitu nowoczesnego przemy­
słu. Główne warunki rozwoju przemysłowego, tj. rynek zbytu, drogi ko-

7



munikacji, rezerwowa armia przemysłowa, były całkowicie spełnione i za­
mieniły polski przemysł na istne El Dorado pierwotnego nagromadzenia 
kapitału — pisze o tym okresie Róża Luksemburg. Od r. 1877 rozpoczęła 
się w Polsce era gorączkowego grynderstwa i gromadzenia kapitałów 
w wielkich rozmiarach, połączona z gwałtownym wzrostem produkcji.

„N ik t nie pamięta, aby kiedykolwiek przybyło w jednym roku tyle 
większych zakładów przemysłowych” •— pisze Niwa w r. 1879 w swoim 
dorocznym sprawozdaniu.

Najjaskrawszym wyrazem szybkiego rozwoju kapitalizmu w prze­
myśle polskim jest koncentracja produkcji i kapitału; tempo tego rozwoju 
po roku 1885 przekracza niejednokrotnie tempo przodujących krajów kapi­
talistycznych: Anglii i Rosji (do roku 1895 liczba zakładów przemysłowych 
spadła przeszło trzykrotnie, z 10 500 do 3 000, liczba robotników wzrosła 
pięciokrotnie, z 4G 000 do 250 000, a wartość produkcji przemysłowej dwu­
dziestokrotnie, z 17 do 350 milionów rubli). Rozpęd rozwoju kapitali­
stycznego był olbrzymi. Do roku 1880 stał się on dla polskiej burżuazji 
istną „filozofią narodową” . W czasie jego największego rozmachu 
w r. 1877 rząd carski podnosi o 50% cło na eksportowane do Rosji towary. 
Cło to w ciągu 15-letniego okresu wzrasta w zależności od produktów 
wielokrotnie. Na tym tle dochodzi do słynnej walki przemysłowej mię­
dzy Moskwą i Łodzią. Możliwości rozwojowe Królestwa kurczą się, coraz 
bardziej musi ono być zdane na ubogi rynek wewnętrzny. Przy końcu stu­
lecia najbardziej rozwijającą się w Królestwie gałęzią produkcji, która 
przewyższa rozwój przemysłu rosyjskiego, jest produkcja wstążek i świec. 
Inne dziedziny przemysłu zostały zahamowane przez wzrastające cła i uza­
leżniły jego rozwój od spożycia wewnętrznego.

Wysokie cła podniosły cenę wyrobów przemysłowych, zwiększyły 
zyski przedsiębiorstw i zmniejszyły spożycie. W miarę podnoszenia się 
cła wzrost produkcji stawał się coraz powolniejszy. Liberalny okres kapi­
talizmu w Polsce trwa do roku 1885, po czym w okresie koncentracji i cen­
tralizacji kapitalistyczne El Dorado zamienia się w społeczne piekło. Roz­
wój kapitalizmu stabilizuje gospodarkę kapitalistyczną na wsi. Umacnia 
swoją sytuację folwark szlachecki i kułacka parcela. Ale wzrasta nędza 
chłopstwa małorolnego i proletariatu miejskiego. Klasy eksploatatorskie 
zaczyna straszyć widmo rewolucji proletariackiej. W obliczu tego widma 
burżuazja zdradza naród w sojuszu z obcym kapitałem i ugodą z zaborcą, 
drobnomieszczaństwo przechodzi zdecydowanie do obozu antyproletariac- 
kiego, inteligencja traci wiarę w zbawczą moc haseł prokapitalistycznych 
i albo gubi się w utopiach społecznych, albo przechodzi na pozycje reakcyj- 
no-nac j  onalistyczne.

Reprezentantem istotnych interesów narodowych, t j.  walki o nie­
podległość narodu i jego wyzwolenie z ucisku kapitalistycznego, staje się 
proletariat.
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Rozwój kapitalizmu i umacnianie się mieszczaństwa jako przywódcy 
rozwoju kapitalistycznego odbiły się bardzo silnie w publicystyce i litera­
turze polskiej tego okresu. Każda klasa tworzy swoje ideologiczne pojęcia 
i teorie rozwoju. Podobnie mieszczaństwo polskie i inteligencja miejska, 
jego reprezentacja intelektualna zbudowały charakterystyczną dla siebie 
burżuazyjną ideologię i filozofię. Otrzymała ona nazwę pozytywizmu.

Mianem pozytywizmu oznacza się ideologię i filozofię mieszczańską, 
którą na początku X IX  wieku stworzył August Comte, filozof francuski. 
Pozytywizm pragnął zajmować się tym, co rzeczywiste, badać to, co po­
żyteczne, poszukiwać wiedzy ścisłej i pewnej, nie ograniczając się do ne­
gatywnej krytyki.

W społecznej praktyce filozofia pozytywna była teorią rzeczywistoś­
ci mieszczańskiej, która wyjaśniała i ukazywała perspektywy rozwoju 
burżuazji w nowych warunkach gospodarczych i społecznych. Dlatego 
przez wiedzę rzeczywistą rozumiano to, co materialne, kapitalistyczne, 
a więc nie metafizyczne i nie feudalne, pożyteczne dla rozwoju jednej kla­
sy, a nie całości społeczeństwa; pewne, to znaczy ustalone w praktyce ka­
pitalistycznej, sprawdzone w rzeczywistości mieszczańskiej. Była to wie­
dza zamknięta w granicach poznania częściowego, statycznego, stroniąca 
od wyjaśnień wszechstronnych, dialektycznych. Pozytywiści polscy nie­
wiele wiedzieli o pozytywizmie, kiedy przyjmowali dla siebie tę nazwę. Ale 
i w późniejszym czasie tylko kilku z nich zajmowało się doktryną filo ­
zoficzną.

Nie bez przyczyny jednak przylgnęła do nich nazwa pozytywizmu. 
Byli oni ideologami rozwoju kapitalistycznego i dążyli do hegemonii mie­
szczaństwa i tych wszystkich sił społecznych, które na gruzach feudalizmu 
pragnęły budować nowy ustrój.

Ich pożyteczna działalność dla kraju trwa krótko.
Najściślej wiązała się ze skróconym początkowym etapem rozwoju 

kapitalistycznego w Polsce. Pożytek tego rozwoju dla ówczesnego społe­
czeństwa najściślej był związany z charakterem polskiego kapitalizmu, 
tj. z jego eksterytorialnością.

Kapitał polski w większości był obcy. Dopóki trwała jego rozbudo­
wa, zakładanie fabryk, kolei, miast, dopóki wchłaniał on napływ ludności 
ze wsi, przekształcał pańszczyźniano-niewolnicze i stanowe warunki życia 
w najemne stosunki pracy kapitalistycznej, dotąd spełniał rolę postępową. 
Występujące równolegle z tym braki jego, jak bezrobocie, nie były jeszcze 
powszechne, jak nie powszechna była jeszcze gospodarka kapitalistyczna.

Ideologię pozytywistyczną w Królestwie zrodził postępowy okres 
rozwoju burżuazji, kiedy je j wrogiem był zmurszały gmach feudalizmu, 
przesądów stanowych i niewoli pańszczyźnianej, a jej walki niosły eman­
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cypację chłopa, mieszczanina, żyda, burzyły całą zacofaną i barbarzyńską 
strukturę społeczną.

W początkowym okresie ideologia pozytywistyczna wspierała te 
wszystkie dążności demokratycznego mieszczaństwa, które towarzyszyło 
zwycięskim rewolucjom burżuazyjnym na zachodzie Europy. Ale miesz­
czaństwo zachodnioeuropejskie przeżywało heroiczne okresy rewolucyjne 
na swoją burżuazyjną miarę.

Nasze mieszczaństwo pozbawione było tego bohaterstwa. Jego za­
dania historyczne w okresie budowania ustroju kapitalistycznego nie wią­
zały się z rewolucją społeczną ani z walką o niepodległość narodową. Nie 
prowadziło ono walki z feudalizmem, by w drodze rewolucji wprowadzić 
ustrój kapitalistyczny. Nie mobilizowało mas ludowych do walki o nie­
podległość narodu. Niedojrzałość historyczna mieszczaństwa i reformis- 
tyczny, a nie rewolucyjny skok w erę kapitalistyczną — to główne przy­
czyny jego ograniczonej postępowości.

Ograniczoność ta była piętnem, jakie wyciska na burżuazji polskiej 
pruska droga rozwoju kapitalizmu. Po powstaniu styczniowym mieszczań­
stwo znajdowało się w korzystnym położeniu. W ramach zaboru rosyj­
skiego otwarły się dla niego dogodne warunki gospodarcze, które zawdzię­
czało niewoli i ugodzie z caratem. Krótki początkowy okres rozwoju kapi­
talistycznego w Królestwie nie pozwolił rozwinąć się w pełni postępowej 
ideologii mieszczańskiej. Paraliżował ją  wczesny związek z kapitałem 
obcym, który ograniczał się wyłącznie do eksploatacji kraju i jego ludno­
ści, i nie przyniósł spodziewanych korzyści krajowi. Z drugiej strony, 
wraz z przyśpieszonym rytmem rozwoju polskiego przemysłu rósł i potęż­
niał proletariat. Obawa przed rewolucją uniemożliwiła stworzenie szer­
szego programu społecznego i ograniczyła rozwój śmielszej myśli filozo­
ficznej. W tych granicach rozwija się ideologia pozytywistyczna.

W pozytywizmie polskim należy cenić następujące tendencje: 
z jednej strony jego walkę z feudalizmem, z jego stanowo-klerykalnymi 
reliktami. W procesie tej walki pozytywiści polscy sformułowali demo- 
kratyczno-burżuazyjny pogląd na świat na podstawach racjonalizmu 
i mechanistycznego materializmu, zapoczątkowali świecką wiedzę o zde­
terminowanych przyrodniczo i społecznie warunkach bytu człowieka; 
przeprowadzili wielką kampanię z przesądami społecznymi i religijnymi, 
nadawali postępowy kierunek rozwojowi kultury polskiej. W tej działal­
ności napotykali na przeszkody stawiane nie tylko przez obóz polskiego 
wstecznictwa, ale i przez rząd carski.

Konfiskata pism pozytywistycznych i utrudnienie działalności pozy­
tywistycznej przez urzędników carskich świadczy, że pozytywiści polscy 
nie we wszystkim odpowiadali duchowi ugody z caratem i że car, obrońca 
feudalizmu i rzecznik całej reakcji europejskiej, akceptował tylko pozyty-
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wistyczną propagandę kapitalizmu i w tym widział rację ugody z pozyty­
wistami. Natomiast paraliżował działalność pozytywistów, gdy bili oni 
w feudalizm i cały świat pojęć i stosunków feudalnych.

Pozytywiści rozpoczęli działalność w roku 1866, kiedy Adam W i­
ślicki założył Przegląd Tygodniowy. W kilka lat potem znaleźli się 
w ogniu walki. Walka ta zaczęła się od krytyki schyłkowej poezji roman­
tycznej, przeszła na krytykę przekonań i dążności popowstaniowych, sku­
piła się na obaleniu autorytetów i powagi, aż rozgorzała w walkę młodych 
ze starymi. Kim są młodzi? Entuzjastami rozwoju kapitalistycznego. 
Pragną nadrobić opóźnienie cywilizacyjne, dopędzić wiek dziewiętnasty. 
Prowadzą najgwałtowniejszą i najostrzejszą kampanię przeciw szlachet- 
czyźnie, żądają kapitalizacji rolnictwa, wymagają udziału kapitału zie­
miańskiego w rozwoju przemysłu. Nie są entuzjastami sojuszu obszar- 
niczo^burżuazyjnego, ale z konieczności uznają go. Obawiają się ciasnoty 
intelektualnej i wstecznictwa społecznego szlachty. Chcą zepchnąć ją 
w tym sojuszu na drugie miejsce. Walczą o hegemonię mieszczaństwa 
w nowym kapitalistycznym układzie stosunków. Formułują przy tym teo­
rię nowej rzeczywistości kapitalistycznej i hasła dnia. Piszą ostre arty­
kuły i recenzje, nie gardzą napaścią i paszkwilem, organizują odczyty 
i akcję wydawniczą, zakładają spółdzielnie i prowadzą działalność -filan­
tropijną. Po oręż sięgają do arsenału bojowej myśli zachodniego miesz­
czaństwa.

W roku 1868 ksiądz Franciszek Krupiński pisze rewelacyjną Szkołę 
pozytywną, która zaznajamia młodych pozytywistów z filozofią pozytyw­
ną Zachodu. Ksiądz Krupiński pisze o tej filozofii z entuzjazmem. Widzi 
w niej zapowiedź ogólnoludzkiego przełomu. August Comte przedstawio­
ny zostaje w rozprawie jako bohater walki z metafizyką i urojeniami 
naukowymi.

Przegląd Tygodniowy wydaje Historię cywilizacji Anglii Tomasza 
Buckle’a, łttóra ukazuje rolę umysłu jako jedynego czynnika postępu, 
wskazuje na wolność polityczną jako warunek rozwoju cywilizacji, ale 
jednocześnie godzi w proletariat i ruch robotniczy. Pozytywiści studiują 
Johna Stuarta Milla. Odpowiada im zwłaszcza ekonomia polityczna Milla, 
będąca teorią kapitalizmu z poprawkami.

Panującą teorią społeczną pozytywistów jest teoria organicznego 
rozwoju społecznego. Zawdzięczają ją Herbertowi Spencerowi, filozofowi 
i socjologowi angielskiemu. Nim stanie się ona antyproletariackim hasłem 
polskiego mieszczaństwa, służy młodym pozytywistom do propagandy rów­
nych praw dla wszystkich członków społecznego organizmu, nawołuje do 
budowania cywilizacji przemysłowej i liberalizmu ustrojowego przeciw 
militaryzmowi i absolutyzmowi.

W walkach swoich nie nadaremnie używają pozytywiści teorii i imie­
nia Karola Darwina. Jego nauka o zwierzęcym pochodzeniu istot ludzkich
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jest atakiem na dogmatyczny i fideistyczny światopogląd feudałów i kle- 
rykałów. Losy darwinizmu bowiem wiązały się zawsze z dążeniem postę­
powej burżuazji. Zawsze wówczas, gdy burżuazja miała stoczyć walkę 
z więzami feudalnymi czy religijnymi, miał on powodzenie zarówno u sze­
rokiego ogółu, jak i w ośrodkach naukowych.

Epitet darwinisty był synonimem rewolucjonisty i ateisty, ściągał 
klątwę społeczną reakcji, budził grozę.

Polscy pozytywiści nie zlękli się miana darwinisty. Ponadto czytali 
i propagowali bogoburcze dzieło Ernesta Renana będące wolnomyślną ana­
lizą religii i legendy o życiu Jezusa, przekładali dzieła Balzaka i innych 
mieszczańskich myślicieli i pisarzy. Grupa „młodych” nie stanowiła jednak 
zwartego obozu. W roku 1872 nastąpił rozłam wśród ideologów Przeglądu 
Tygodniowego. Ukształtowuje się wówczas taki obraz kierunków ideolo­
gicznych: lewe skrzydło zajmuje Przegląd Tygodniowy. Wodzem „mło­
dych” staje się bojowy polemista, pisarz i uczony, Aleksander Świętochow­
ski. Centrum stanowi Niwa, Opiekun Domowy i z czasem Ateneum. Na 
prawicy znajduje się Kurier Warszawski, Gazeta Warszawska i Biblioteka 
Warszawska.

Umiarkowanie postępowe stanowisko zajmują Bolesław Prus i Piotr 
Chmielowski, krytyk literacki i historyk tego okresu.

Skłania się do tego stanowiska Eliza Orzeszkowa. Ale w wielu spra­
wach zajmuje stanowisko zdecydowanie odrębne, postępowe i niezależne 
od tej grupy. Obóz obszarniczo-klerykalnej konserwy reprezentują: re­
daktor Kuriera Warszawskiego Wacław Szymanowski, krytyk burżuazyj- 
ny i powieściopisarz T. Jeske-Choiński, mieszczański dramaturg Edward 
Lubowski i w późniejszym okresie Henryk Sienkiewicz.

Naczelnym hasłem pozytywistów było hasło pracy organicznej ' pra­
cy u podstaw.

Praca organiczna była ekonomicznym hasłem rozwoju gospodarki 
kapitalistycznej.

„Praca organiezno-narodowa na tym zależy — pisała Niwa w ro­
ku 1872 — ażeby naród umiejętnie i stosownie spożytkował wszystkie 
zasoby swoje naturalne na korzyść ogólną. Jest to przeto nic innego, jak 
gospodarstwo racjonalne i urządzone w taki sposób, iżby nie zalegała od­
łogiem żadna piędź ziemi, żadna cząstka kapitału obrotowego i żadne 
uzdolnienie intelektualne ; wszystko to bowiem razem wzięte stanowi kapi­
tał narodowy, wymagający ciągłej, odpowiedniej uprawy, jeżeli chcemy, 
ażeby odsetki dawał” .

W ślad za hasłem pracy organicznej publicystyka, nowela i powieść 
pozytywistyczna krzewią kult wieku pary i elektryczności, wyrażają za­
chwyt dla cywilizacji technicznej, czczą inżynierów, przemysłowców, kup­
ców, bankierów, którzy wyrastają na bohaterów przewrotu cywilizacyj-
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nego. Wiek pary i elektryczności, koleje żelazne, machiny, skalpele i loko­
motywy wywołują niesłychany entuzjazm pozytywistów.

Znaczenie pracy u podstaw sformułował Świętochowski w Przeglą­
dzie Tygodniowym w r. 1873. Wskazuje w nim na polityczne znaczenie 
oświaty, umiejętność czytania i pisania ludności wiejskiej.

„Prostak nagle olśniony blaskiem szczęścia, które na niego szeroką 
falą się zlało, nie mógł osłabionym długą ciemnotą wzrokiem zmierzyć 
granic swej nowej pozycji i jak dawniej niewolą, tak teraz niespodziewaną 
pomyślnością oślepiony nie dojrzał w potoku reform istotnej dla samego 
życia i losu wartości. Zdawało mu się tylko, że dostał w darze kawałek 
pola, sześć dni na tydzień pańszczyźnianej roboty, uwolnienie od ekonom- 
skich harapów, kuma wójta i nic więcej. Dalej już jego inteligencja sięgać 
nie mogła. Nawet ci, którzy stanęli przy sterze zarządu, nie zawsze zdolni 
byli pojąć i objąć rozmiaru swej władzy. Czyż zresztą jest rzeczą podobną, 
żeby prosty chłop nie umiejący czytać, wzrosły w ciężkim poddaństwie, 
zostawszy naczelnikiem gminy zrozumiał od razu, na jakie wysokie wstą­
pił stanowisko i żeby na nim umiał- odpowiednio działać” .

Wysuwając hasło pracy u podstaw pozytywiści pragnęli nie tylko 
nauczyć chłopa czytać i pisać, ale poprzez tę umiejętność sięgnąć po wpły­
wy społeczne i nauczyć chłopa organizowania życia na wsi w nowych kapi­
talistycznych warunkach.

Pozytywiści jako ideologowie mieszczańscy rozumieli, jakie znacze­
nie dla rozwoju burżuazji posiada rozwój nauki. Wszystkie czasopisma 
pozytywistyczne szerzyły kult wiedzy. Niwa od pierwszego numeru gło- 

.siła hasło „wiedza to potęga“ . Pozytywiści doskonale rozumieli to hasło.
„Rozwojowi burżuazji — pisał Engels o mieszczaństwie zachodnio- 

europejskim — towarzyszy krok w krok potężny rozwój nauki. Znów za­
częto uprawiać astronomię, mechanikę, fizykę, anatomię, fizjologię“ . To­
też łatwo stwierdzić, że pozytywiści byli promotorami rozwoju nauki.

Ideolbgiczną walkę podjęli pozytywiści także w sprawie równoupraw­
nienia kobiet. Na czele kampanii emancypacyjnej stanęła Eliza Orzeszko­
wa, sekundowali je j Świętochowski i Prus. Orzeszkowa poświęciła tej 
sprawie swoją powieść Martę i obszerne studium.

Podobnie zajęli się pozytywiści kwestią żydowską. Orzeszkowa, 
Świętochowski, Prus, Konopnicka w okresie wzbierającej fa li antysemi­
tyzmu podjęli walkę o równe prawa rozwoju dla żydów.

Ideologia pozytywizmu była klasową ideologią polskiej burżuazji. 
Postępowość jej była klasowo ograniczona i związana najściślej z etapami 
rozwoju perskiego kapitalizmu. Od roku 1880 kapitalizm począł wchodzić 
w okres typowych kryzysów i kapitalistycznych sprzeczności. Było wido­
czne, że nie przynosi, on rozwiązania trudności w życiu narodowym, jak 
spodziewali się tego pozytywiści i cale ówczesne burżuazyjne społeczeń­
stwo. Z programu pozytywistycznego burżuazja przyswoiła główne hasła
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ugody z caratem i pracy organicznej, która oznaczała pęd do bogacenia się. 
Ale nawet i ten pęd został uniemożliwiony. In filtracja  kapitału obcego 
wypierała kapitał rodzimy. Najwcześniej odbiło się to na polskim dro­
bnomieszczaństwie, zajmującym się handlem. Zamiast więc powszechne­
go dobrobytu i bogacenia się jednostek, co było ulubionym hasłem pozyty­
wistów, kapitalizm przyniósł nieludzki wyzysk proletariatu i powszechną 
pauperyzację.

Wśród sprzeczności burżuazyjnego społeczeństwa rosły siły i jedność 
klasowa proletariatu.

W latach 1878/79 Ludwik Waryński organizuje pierwsze rewolucyj­
ne grupy socjalistyczne.

W r. 1882 powstaje pierwsza partia robotnicza Proletariat. Lata 
1885/6 są okresem ciężkich kryzysów ekonomicznych. Przynosi to falę 
strajków robotniczych i zapoczątkowuje akcję terrorystyczną. Rok 1886 
przynosi drugi wielki proces prołetariatczyków. Burżuazję mimo tymcza­
sowego zwycięstwa ogarnia lęk przed proletariatem. W tej sytuacji pękają 
wszelkie ogniwa narodowego solidaryzmu, który głosili pozytywiści.

Część pozytywistów załamuje się, nie widzi możności popierania 
ideologii, która nie dała rozwiązania ciężkich problemów życia narodowe­
go. Część ich trwa jednak na poprzednich pozycjach, mimo że kapitalizm 
stracił już swój względnie postępowy charakter i stał się wrogi dla mas 
pracujących, zgubny dla narodu. Hasła pozytywistów stają się po r. 1880 
coraz bardziej reakcyjne.

Najkonsekwentniejszym z pozytywistów był A. Świętochowski. W je­
go też działalności najdobitniej odbija się nowa sytuacja. Kryzys kapita­
lizmu powoduje pesymistyczne tony w jego publicystyce i twórczości 
dramatycznej. Ideologia ugody z zaborcą staje się niewolniczą rezygnacją. 
W swoich wskazaniach politycznych drukowanych w r. 1883 zostawia ty l­
ko jedną dziedzinę w wolności człowieka: dziedzinę myśli.

Sienkiewicz nie poddaje się tendencjom ugody, ale ideologicznię co­
raz bardziej wiąże się z obozem wstecznictwa. Jego niektóre po­
wieści historyczne zachowują jeszcze wiele elementów pozytywistycznych 
(np. Krzyżacy, Potop) ale Rodzina Połanieckich wyraża burżuazyjną 
ideologię bogacenia się.

Orzeszkowa znalazła się w gronie gruntownie rozczarowanych pozy­
tywistów. Gloryfikatorka kapitalizmu, przemysłu, dróg żelaznych i cywi­
lizacji technicznej przeobraża się we wroga miast, głosi hasła nowej anty- 
cywilizacyjnej ideologii. Wielka realistka ucieka od rzeczywistości, staje 
się utopistką.

Prusa również nie oszczędza pęd czasu. W początkach ery pozyty­
wistycznej pokazywał Prus w swoich utworach ewolucję kulturalną chło­
pa, rehabilitował jego zdolności umysłowe i inteligencję. Po roku 1890 
niechętnie patrzy on na intelektualną emancypację proletariatu, wyznaw-
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ca hasła pracy u podstaw ironizuje garnięcie się mas ludowych do oświaty. 
Zdecydowanie postępowe tony milkną w jego twórczości. W Emancy­
pantkach mimo krytycznego stosunku wobec arystokracji i burżuazji, po­
tępia materializm i wobec całkowitej ruiny kapitalistycznego optymizmu 
wpada w optymizm metafizyczny. W powieści Dzieci daje tendencyjny, 
zniekształcony obraz rewolucji 1905 r.

Tak kończą się dzieje ideologii pozytywistycznej. Zrodził ją postę­
powy okres rozwoju kapitalizmu, rozpada się ona w jego sprzecznościach, 
w okresie jego walki z proletariatem, który zburzyć miał cały świat kapi­
talistyczny, uprzednio zaś musiał zniweczyć ideologię pozytywistyczną, 
będącą teorią początkowego jego rozwoju. Ideologia ta przyczyniła się do 
rozwoju kultury i literatury mieszczańskiej. Jej szczytowym osiągnię­
ciem był realizm mieszczański Prusa, Orzeszkowej, Świętochowskiego 
i Sienkiewicza, częściowo związana była z nim Konopnicka, która nie 
uległa jednak uwstecznieniu burżuazji.

Pozytywiści przygotowali podstawy naukowego i materialistyeznego 
myślenia. Materializm ich był, oczywista, tylko mechanistyczny. Nie­
mniej bardzo gruntownie przeorał idealistyczną i fideistyczną umysłowość 
polskiej inteligencji.

Niemało skorzystali z tej szkoły późniejsi postępowi działacze, któ­
rzy uczestniczyli w walkach pozytywistycznych, a potem musieli jak Krzy­
wicki czy Nałkowski toczyć boje ze schyłkową ideologią burżuazyjną, tj. 
z mistycyzmem i irracjonalizmem mieszczańskim.

Z D Z IS Ł A W  S K W A R C Z Y Ń S K 1

FRANCISZEK SALEZY JEZIERSKI
i

Jednym z filarów Kuźnicy był kanonik Franciszek Salezy Jezierski, 
zwany przez wsteczników „Wulkanem gromów Kuźnicy“ .

W licznych pismach i pisemkach rzucanych na szale ożywionych 
i namiętnych dyskusji politycznych czasu sejmu czteroletniego, pismach 
rozchwytywanych przez radykalną inteligencję szlachecką i mieszczań­
stwo, ujawnił niezwykły talent polemisty i dialektyka.

Jedną z bodaj najciekawszych ilustracji antyfeudalnej pasji poz­
nawczej Jezierskiego i pojawiających się wtedy nowych jakości pisar­
skich są Jarosza Kutasińskiego herbu Dęboróg szlachcica łukowskiego 
uwagi nad stanem nieszlacheckim w Polszczę.

Wyzyskali je częściowo i dla różnych, ale mających oparcie we 
właściwościach tego utworu, potrzeb: Władysław Smoleński (Kuźnica 
Kołłątajowska) oraz Waęław Berent w znanej opowieści biograficznej
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poświęconej Jezierskiemu (Diogenes w kontuszu). Obu jednak zbytnio 
pochłonęły momenty autobiograficzne przejawiające się w tym utworze. 
Nieco przeceniając je (zwłaszcza Berent) zlekceważyli inny, dużo istot­
niejszy walor — charakterystyczny dla przeobrażeń literatury oświece­
nia. Tytuł tego anonimowo wydanego pisemka dworuje sobie jakby 
z zaściankowych statystów, dufnych w przywilej szlachectwa, zazdrosnych
0 prerogatywy swego stanu i apodyktycznie wypowiadających się 
w kwestiach doniosłych dla Rzplitej. Wrażenie to potwierdza częściowo 
treść pisma, gdzie autor nie szczędzi kpin z „zaszczytów szlachectwa“ . 
Wybija się jednak ponad nie precyzyjną socjologicznie analizą warunków, 
w których powstają uprzedzenia i  przesądy ciemnego gminu szlacheckiego 
w sprawie mieszczańskiej. Przyoblókł ją autor w plastyczny kształt 
autobiografii fikcyjnej tworząc ją na miarę ustroju, epoki i klasy.

Rok 1790 był momentem nasilenia dyskusji sejmowej i publicznej 
nad losami mieszczaństwa. U schyłku roku 1789 mieszczaństwo pod prze­
wodem prezydenta Warszawy Jana Dekerta, z inspiracji Hugona Kołłą­
taja zamanifestowało w czarnej procesji swą postawę wobec feudalnej 
Rzeczypospolitej. Przez Polskę przeszedł gorący powiew współczesnej 
rewolucji francuskiej — trium fu mieszczaństwa nad królem, szlachtą
1 klerem. Opinia poruszona była krwawymi wypadkami paryskimi. 
W pamięci tkw iły Staszica Uwagi 7iad życiem Jana Zamoyskiego (1787) 
(a rok 1790 przynosi już Przestrogi dla Polski). Praktyczny program 
reformy biorący również mieszczan w obronę przedstawił u progu 
sejmu czteroletniego Kołłątaj w dziele Do Stanisława Małachowskiego
. . .  Anonyma listów kilka (1788 — 1789) popierając je Prawem politycz­
nym Narodu Polskiego. Ze strony mieszczan głos zabrał wybitny publi­
cysta Jan Baudouin de Courtenay (Bezstronne uioagi nad mową J. W. 
Jezierskiego Jacka, kasztelana łukowskiego mianą na sejmie 15 grudnia 
1789 roku przecho mieszczano?n). Kuźnica rzuci w tym roku między 
czytającą publiczność prócz interesującego nas pisemka Jezierskiego 
przekład broszury Sieyesa Co to jest stan trzeci oraz anonimowy doniosły 
Głos naprędce do stanu miejskiego. Nie braknie też niegodnych pamięci 
polemicznych pism wstecznictwa. Rok następny (1791) przyniesie pra­
wo o miastach, które wejdzie w skład konstytucji.

W takim kontekście pojawiają się Jarosza Kutasińsldego uwagi. 
Nawiązują one we wstępie do toczącej się dyskusji nicując ją w sarka­
styczny sposób.

„Wyszło mnóstwo pism — pisze Jezierski — przeciwnych sobie 
nawzajem, i dzieje i prawa narodu przywiedzione na świadectwo tej 
wielkiej materii: czyli mieszkańce miast mają być osobami w tak obszer­
nej Rzeczypospolitej ? — zostały obrócone według sposobu myślenia 
w szczególności każdego. Można się naczytać i nasłuchać dowodów prze-
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ciw stanowi miejskiemu, wziętych z nieba od dziewięciu chórów aniel­
skich, z kościoła od dwunastu apostołów, z anatomii z układu członków 
w ciele człowieka, z przykładu historii szwedzkich, duńskich, angielskich, 
rzymskich i francuskiej dzisiejszej, przytem z przywiedzionych pamięci 
przywilejów i praw koronnych, umyślnie tak wybranych, żeby (w nich) 
zmianki nie było o miastach, a z tego założone wnioski, aby mieszczanie 
byli bez zaszczytów obywateli przykładających się do stanu republikań­
skiego i Polska, aby nazywając się zawsze wolnym narodem nigdy nie 
znaczyła więcej, jak rzeczpospolita szlachecka“ .

Podobnie nicuje Jezierski wypowiedzi „patriotyczne“  i niby przy­
chylne mieszczanom, ale proponujące rozwiązania nierealne albo odwle­
kające rozstrzygnięcie kwestii pod pozorem niskiego stanu oświaty wśród 
mieszczan. Dochodzi tu do głosu pragmatyzm autora, któremu dał wyraz 
stwierdzając już na samym wstępie, że w świecie natury prawdą jest to, 
co zgodne z jego prawami i co „utrzymuje . . . przemijające jestestwo“ .

„Z strony miast to napisano, czego żądają, a tego żądają, ile świę­
tość prawdy na powadze prawa i na przychęceniach dobra narodowego 
wymaga“ — stwierdza, dodając jednak zastrzeżenia przeciw antyklery- 
kalnemu stanowisku publicysty mieszczańskiego (wspomn. Baudouin de 
Courtenay) jakoby kler był „zasadą ślepoty i niewiadomości, prowadząc 
narody do tyranii i mnożąc zabobonność między ludem“ . Jakoż Jezierski
0 tyle miał słuszność, że linia podziału społecznego nie przebiegała 
wtedy już tak prosto, a on sam i towarzysz jego z Kuźnicy, ks. Meier, 
byli najwymowniejszymi bodaj przykładami radykalnej świadomości
1 rewolucyjnej działalności niższego duchowieństwa spychanego coraz 
bardziej na margines społeczny w ustroju feudalnym.

Wśród tylu sprzecznych kwestii mieszczańskiej opinii autor, wszy­
wając się pod Jarosza Kutasińskiego, postanowił dociec, w jakich to 
warunkach kształtował się jego sąd o mieszczanach. Przyświeca mu 
w tym jakże nowoczesna myśl:

„Rodzimy się na to, abyśmy żyli, a żyjemy na to, abyśmy myśleli, 
jak kiedy sądzimy o rzeczach i dlaczego w czasie odmieniamy nasze 
przeszłe rozumienie o nich“ .

Obszerna ilustracja tej myśli stanowi jądro broszury. Ogólny tok 
wywodów podlega nagłej zmianie. Ze świata idei i polemiki przenosi 
nas autor w konkretne środowisko znanej mu dobrze łukowskiej szlachty 
chodaczkowej. Pełno tu świetnie zaobserwowanych szczegółów, miejsca­
mi tak plastycznych, że karty te mogą pretendować do miana realistycz­
nej opowieści. W literaturze, którą w znacznej mierze cechuje ogólniko­
wość i brak obrazu, bo dopiero myśl dyskursywna toruje drogę do kon­
kretu i ułatwia jego prawidłowe rozpoznanie — są to karty szczególnie 
cenne. Wiedza o człowieku z określonej klasy społecznej w określonym 
ustroju przylega tu dokładnie do rezultatów bezpośredniej obserwacji.
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„  . . .  ojciec mój — pisze niby JP. Jarosz Kutasiński — głową będąc fam ilii 
i gospodarzem domu, był dziedzicznym panem fortuny, na której wysie­
wał żyta korcy dziewięć, ćwierci trzy i garcy sześć, sam zarabiał ten 
grunt, a gdy kupił żelaza, naczynia rolnicze, obuwie i sól, już wolny był 
od wszystkich potrzeb domowych. Osada wsi naszej należąca do dzie­
dzictwa 47 szlachty, miała więcej 80 wsi podobnych sobie; to składa kilka 
mil kraju, w którym nie ma ani Chłopa ani mieszczanina, tylko sama 
szlachta i tam którenkolwiek w naturze się rodzi człowiekiem zaraz 
i w zaszczytach szlachectwa zostaje“ . W ślad za tym idzie refleksja: 
„Ja myślę sobie, iż choćby jakim przypadkiem zabrakowało we wszyst­
kich narodach Europy szlachty, byle się moja ojczyzna została, wystar­
czyłaby zaraz południc kniaziami, milordami, diukami, grafami, barona­
mi, markizami wszystkie królestwa i jeszcze by się zostało opatrzyć 
Hiszpanię we wszystkie je j bardzo potrzebne wielkości“ .

„  . .. Że więc człowiek może być panem ziemi — kontynuuje mnie­
many Jarosz Kutasiński opowieść o swym ojcu, człowieku powszech­
nym w łukowszczyźnie — i gospodarzem na niej — to nie pokazywała 
natura, ponieważ wół i koń nie może być właścicielem takiej rzeczy, ale 
o tym n ikt mnie nie oświecił, że trzeba być szlachcicem, aby być dziedzi­
cem ziemi. Widziałem przy tym, że mój ojciec mąkę, kaszę, pęczak wyra­
biał w żarnach i nie wiedziałem, że są młyny i młynarze do nich na świę­
cie, widziałem go naprawiającego obuwie, łatającego odzienie i nie dziw, 
że nie znałem szewców i krawców, widziałem go pobijającego fasy i dzie­
że, usprawiającego koła u wozu i nie mogłem wiedzieć, że się znajdują 
bednarze i kołodzieje i tak w kolej mówiąc o potrzebach życia rodzinnego; 
wiedziałem, że w czasie żniwa chodziła moja matka z mymi siostrami
0 półtorej m ili na daleką wieś żąć u JP. Vicesgerenta przez pięć dni, aby 
był za to patronem mego ojca w pieniactwie z sąsiadami; i to przypomi­
nam sobie, że gdy następowała kondescencja (sądy graniczne) feria 2 - da 
post festum Purifikationium, mój ojciec wziął sieci i szedł na polowania 
wilków do kniei JP. Sędziego ziemskiego, gdzie z drugimi sąsiadami po- 
drzyźniając ogarom głosem, pędżił obławą w ilki do nastawionej obierzy; 
więc mój ojciec będąc człowiekiem z urodzenia, z przypadku i z opinii 
szlachcicem, z majątku rolnikiem, z niedostatku młynarzem, szewcem, 
krawcem, bednarzem itd., z potrzeby zaś był chłopem robiąc vicege- 
renszczyznę, która była na kształt pańszczyzny, a ile polował na w ilki dla 
Sędziego zabawy, wyręczał powinność ogara, gdy zaś sejm zerwano 
w Warszawie, a król wyjechał do Drezna, mój ojciec, nie mając nad sobą 
żadnej najwyższej zwierzchności rządu, musiał być nawet królem nad 
swoją ziemią, przyjmującą tylko dziewięć korcy żyta, trzy ćwiercie
1 sześć garcy“ .

' W takich to „okolicznościach . . .  młodości pierwiastkowej“  dowie­
dział się od ojca dzięki przypadkowemu znalezieniu na strychu pieczątki
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herbowej „o urodzenia zaszczytach w Polszczę, o wolności i równości, 
o sejmikach, o sądach, o sejmach, o stanie chłopów i ich poddaństwie,
0 stanie miejskim; wszystkie te wiadomości — pisze — ozdobiły nowym 
zasobem pychy miłość moją własną, poznając się w takim stanie zacnym 
urodzenia“ . „  . . . Dziękowałem opatrzności przeznaczenia, że nie idę od 
Chama, tak jak chłopy i że nie jestem wzgardzony jak łyczaki mieszcza­
nie, ale że jestem prawdziwej krw i szlacheckiej karmazyn“ .

Rzeczywistość zadawała kłam tym wysokim mniemaniom o zaszczy­
tach urodzenia, „ponieważ śniadanie nie polepszyło się tym i pracy 
w uciążliwej robocie nie ubyło“ .

W szkole, do której ojciec oddał Jarosza, znaczyła więcej nauka
1 pilność plebejskich synów lub pozycja majątkowa zamożnych paniczów 
niż zaszczyt urodzenia chudopachołka — ale „uprzedzenie, jakoby bro­
dawka rozumu, przystępu broniło prawdzie“ . Choć więc jakiś postępowy 
nauczyciel - zakonnik wyłożył w szerokim wywodzie dokumentnie, że:

„Mieszkańcy miast wydali bohatyrów, prawodawców, zwycięzców 
i filozofów, miasta zostały ozdobą narodów, one nadawały nazwiska kra­
jom i im większe posiadały państwa, tym okazalszą świetność wyrzą­
dzały swoim mieszkańcom, tak Ateny, Rzym i inne“  —- choć posługując 
się przykładami z historii i życia udowodnił, że praca, nauka i wynalaz­
czość stanowią o wartości człowieka, bohater ze swoimi mniemaniami 
wkracza w życie. „...Możeż być — bowiem — na ten koniec nadęcia 
się nad inszych co wygodniejszego, jak być urodzonym herbu Dęboróg?“ 
Dlatego nie można stanu miejskiego przypuścić do krajowego rządu, 
dlatego nie można pozwolić, aby stan szlachecki mógł się wziąć do za­
robków służących stanowi miejskiemu. Tu znów następuje barwna 
i realistyczna ilustracja, jak to parafiańszczyzna i nieświadomość wyż­
szych form życia gospodarczego u szlachty szaraczkowej zabarwia jej 
sąd o miastach zazdrością i niechęcią.

Dla autora jest jednak jasne, że zaszczyt urodzenia dający uczest­
nictwo we władzy prawodawczej i wykonawczej jest inny wobec realnego 
tytułu, jaki mają „właściciele majątku, przywiązującego ich serca do 
ojczyzny“ .

To właśnie — stan posiadania — decyduje o konieczności równych 
praw politycznych dla mieszczan. Taka jest też konkluzja broszury, 
w której Jezierski zręcznie posługując się trafnie dobranymi faktami 
typowymi odsłania jedno ze źródeł oporu wobec postępowych projektów 
rozwiązania jednego z najdonioślejszych problemów owego czasu.

W  uzupe łn ien iu  a rty k u łó w  (po rów na j num er 2 P o lo n is tyk i b r.) na 
tem at postępowych tra d y c ji l i te ra tu ry  po lsk ie j czasów Oświecenia d ru k u ­
jem y n in ie jsze uw ag i o F . S. Jezierskim .

Redakcja
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P R O G R A M Y  I PRAKTYKA SZKOLNA

METODYKA JEŻYKA POLSKIEGO W KLASACH V -V II
(konspekt)

P aństw ow y Ośrodek O św ia tow y P rac P rogram ow ych i  Badań Peda­
gogicznych p rz y s tą p ił do opracowania podręczników m etodyk i języka  po l­
skiego dla poszczególnych poziom ów szkoły ogólnokszta łcącej.

W  celu s tw orzenia w arunków  ja k  na jściślejszego w spó łdz ia łan ia  
w szystk ich  po lon is tów  - p ra k ty k ó w  oraz zespołów m etodycznych z zespo­
łem  redakcy jnym  w tw orzen iu  pierwszego polskiego podręcznika m etodyk i 
języka  po lskiego, d ru ku jem y poniżej konspekt M etod yk i d la  k l.  V  —  V I I ,  
w zyw a jąc równocześnie w szystk ich  ko legów  do:

1. N adsy łan ia  uw ag k ry tycznych  dotyczących k o n s tru k c ji i  treśc i 
planowanego podręcznika, w  szczególności zaś, do sygnalizow an ia pom i­
n ię tych  w  konspekcie trudnośc i m etodycznych, ja k ie  napo tyka nauczyciel- 
p ra k ty k  w  re a liz a c ji program u.

2. Dzie lenia się w łasnym i osiągnięciam i i  rozw iązan iam i p ra k tycz ­
n y m i poszczególnych zagadnień m etodycznych ob ję tych konspektem .

3. P odejm owania się indyw idua lnego lub  zespołowego opracowania 
poszczególnych p a r t i i  lub tem atów  zaplanowanych w  konspekcie.

Równocześnie Redakcja zwraca uwagę, iż konspekt ten stanow ić po­
w in ie n  w ytyczne w  doborze tem atów  na na jb liższy  okres dla tych  kolegów, 
k tó rz y  chcie liby czynnie współpracować z działem metodycznym 
P o lon is tyk i.

Redakcja

W s t ę p

Krótkie uzasadnienie potrzeby metodyki jęz. polskiego na obecnym 
etapie rozwoju szkoły polskiej. Metodyczne odrębności poszczególnych 
dziedzin nauczania języka polskiego jako uzasadnienie podziału przyję­
tego w Metodyce, je j konstrukcja i układ.

I

Metody lektury oraz ćwiczeń w mówieniu i pisaniu 
w klasach V —  V II

Lektura w klasach V — V II jako wprowadzenie w dziedzinę nauki 
o literaturze.

Metodyka nauczania literatury jako dyscyplina naukowa, je j przed­
miot, zakres i metody badań.

20



Podstawy metodyki literatury: socjalistyczna pedagogika, rozwo­
jowa psychologia pedagogiczna i marksistowsko-leninowska metodologia 
literatury.

Cele nauczania lektury w klasach V — V II w świetle ich podstawo­
wych zadań: socjalistycznego wychowania uczącej się młodzieży w okre­
sie budowy podstaw socjalizmu w Polsce.

Wypowiedzi Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina o literaturze, o jej 
ogromnej poznawczej i wychowawczej roli. Znaczenie uchwał KC WKP(b) 
w sprawie literatury, teatru, kina i muzyki w ich rozwoju w ZSRR. 
Znaczenie I I I  Plenum KC PZPR, Zjazdu Szczecińskiego i wypowiedzi 
tow. Bermana dla rozwoju nowej literatury polskiej wkraczającej na 
drogę realizmu socjalistycznego. Walka o partyjną, ideową i oryginalną 
sztukę z równoczesną walką z burżuazyjnym kosmopolityzmem w nauce 
literatury jako fundamentalne zasady nauczania w szkole.

Ścisły związek pracy nad lekturą w klasach V — V II z ćwiczeniami 
w mówieniu i pisaniu. Związek pracy nad lekturą z nauką o języku 
w szkole podstawowej.

Krytyczna ocena nauczania lektury i ćwiczeń w mówieniu i pisaniu 
w okresie przedwojennym.

A. P r a c a  n a d  l e k t u r ą

1. Zadania i treść kursu lektury w klasach V — V II szkoły pod­
stawowej.

J e d n o ś ć  k s z t a ł c ą c y c h  i w y c h o w a w c z y c h  za­
d a ń  k u r s u  l e k t u r y  w s z k o l e .  Wychowanie socjalistyczne 
jako naczelne zadanie na lekcjach lektury zmierzające do zaszczepienia 
w uczniu bezgranicznego oddania się ludowej ojczyźnie, uczucia dumy 
narodowej, ludowego patriotyzmu, naukowego poglądu na świat, socja­
listycznej moralności, upodobań estetycznych, miłości do ojczystego sło­
wa i literatury ojczystej, mogącej się poszczycić takimi twórcami, jak 
Mickiewicz, Słowacki, Orzeszkowa, Prus, Żeromski.

Zadania kształcące lektury w organicznym związku z zadaniami 
wychowawczymi. Opanowanie przez uczniów wybitniejszych dzieł arty­
stycznych w całości lub we fragmentach z dawnej postępowej literatury 
polskiej i utworów współczesnych pisarzy, odpowiadających rozwojowi 
uczniów klas V — V II w celu: a) wzbogacenia ich świadomości wyobra­
żeniami o życiu narodu polskiego w czasach dawnych i teraźniejszych, 
o jego walce o wyzwolenie społeczne i narodowe, o jego walce rewolucyj­
nej, twórczym — konstruktywnym trudzie odbudowy i przebudowy spo­
łeczno-gospodarczej w latach powojennych; b) formowania w umysłach 
uczniów prawidłowych marksistowsko-leninowskich pojęć o specyficznych
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właściwościach utworu artystycznego; c) przyzwyczajenia do analizowa­
nia utworu artystycznego; d) dostarczenia uczniom elementarnych wia­
domości z dziedziny marksistowsko-leninowskiej teorii literatury, wy­
kształcenia smaku artystycznego i e) wykształcenia umiejętności ustnego 
i piśmiennego wypowiadania się uczniów.

A n a l i z a  p r o g r a m u  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  
jego działów: „lektura“ i „ćwiczenia w mówieniu i pisaniu“  w klasach 
Y—V II, łącznie z odnoszącymi się do nich uwagami metodycznymi 
i uwagami wstępnymi w świetle najważniejszych poznawczo-wychowaw­
czych zadań pracy nad lekturą. Pedagogiczne zasady budowy programu. 
Konkretna treść programu każdego roku nauki, stopniowe komplikowanie 
i narastanie trudności w programie zarówno w treści, zakresie materiału 
literackiego, jak i teoretycznoliteraekich pojęciach, które uczniowie po­
winni sobie przyswoić. Historyzm w tematyce lektury. Chronologiczne 
następstwo w opracowaniu szeregu wybranych pisarzy w V I i V II klasie 
jako stopień zbliżający uczniów do podstaw nauki o literaturze i jako śro­
dek pomagający uczącym się pojmować utwory artystyczne w perspekty­
wie historycznej.

A n a l i z a  p o d r ę c z n i k ó w  (czytanek) dla klas V, V I i V II 
pod względem ich zawartości. Analiza literatury metodycznej.

2. Zajęcia wprowadzające do czytania utworów.
B i o g r a f i a  p i s a r z a  w szkole i jej kształcąco-wychowawcza 

rola: rozwijanie uczuć patriotycznych i wiary w siły narodu polskiego, 
który przez swych wybitnych uczonych, artystów i pisarzy przyczynił się 
znacznie do podniesienia ogólnoludzkiego dorobku nauki i ku ltu ry ; 
w związku z lekturą utworów pisarzy rosyjskich i radzieckich rozwijanie 
uczuć przyjaźni, braterstwa i wiary w potężne siły narodów radzieckich, 
które dały światu genialnych filozofów, uczonych i pisarzy — przeobra- 
zicieli współczesnego świata. Metodyka opracowywania biografii na tle 
konkretnych historycznych faktów charakteryzujących walkę klasową, 
rysy kultury i bytu. Metody podania biografii w świetle kształcących 
i polityczno-wychowawczych zadań szkoły polskiej. Rozmaity zakres i róż­
norodna treść materiału biograficznego, zależnie od rozwoju uczniów i od 
możliwości jego wyzyskania w procesie opracowania utworów artystycz­
nych pisarza. Pomoce do nauki poglądowej przy zapoznawaniu uczniów 
z życiem pisarza a jednocześnie — z jego epoką.

K o m e n t a r z  w p r o w a d z a j ą c y  do opracowywanych utwo­
rów: historyczny, obyczajowy i słownikowy. Jego ważność dla najbar­
dziej pełnego i głębokiego poznania tekstu artystycznego oraz historycz­
nie prawidłowego pojmowania zjawisk życia, odbitych w utworze lite-
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rackim. Nieodzowność maksymalnej konkretyzacji w komentarzach hi­
storycznym i obyczaj owym (wyzyskanie fotografii, ilustracji artystycz­
nych itp .). Metodyka komentarza słownikowego.

3. Czytanie i opracowanie tekstu utworu artystycznego.
C z y t a n i e  u t w o r ó w  l i t e r a c k i c h  w k l a s i e  l u b  

w domu,  zależnie od stopnia trudności treści, rozmiaru utworu i osią­
gniętej przez uczniów umiejętności samodzielnego czytania. Uwypuklenie 
treści ideowej utworu jako pierwszoplanowe zadanie czytania utworu 
literackiego.

M e t o d y k a  n a u k i  c z y t a n i a  ze z r o z u m i e n i e m  
i c z y t a n i a  w y r a z i s t e g o .  Wyzyskanie różnych sposobów czy­
tania w zależności od rodzaju utworu artystycznego. Korzystanie z pate- 
fonu i radia na lekcjach czytania. Różne rodzaje czytania: indywidualne, 
rolami i chóralne. Uzupełniający komentarz słownikowy przy czytaniu 
utworów prozaicznych.

W d r a ż a n i e  do o p o w i a d a n i a  (streszczenia ustnego) 
utworów literackich w celu rozwijania mowy uczących się i kontroli sto­
pnia przyswojenia przeczytanego tekstu. Różne rodzaje opowiadania: 
opowiadanie zwięzłe (zgodne z rozwinięciem tematu) i bardziej szczegó­
łowe. Opowiadanie ze zmianą formy: zamiast w pierwszej osobie — 
w trzeciej, zamiast mowy niezależnej — zależna. Opowiadanie artystyczne 
i sposoby przysposabiania do tego rodzaju opowiadania.

S p o r z ą d z e n i e  p l a n u  przerabianego utworu i jego dwojakie 
przeznaczenie: plan jako środek mający wyjaśnić wzajemny stosunek 
zachodzący pomiędzy poszczególnymi częściami utworu i plan jako środek 
pomagający uczącym się przy powtórzeniach skomplikowanych utworów 
artystycznych. Metodyka pracy nad układaniem planu utworu i różne 
rodzaje planu: plan prosty i skomplikowany. Rozmaite formy utrwalania 
myśli w planie i rozwijanie w uczniach nawyku wyrażania myśli krótko 
i jasno.

4. Analiza utworu artystycznego.
U j a w n i a n i e  i d e o w e g o  s e n s u  u t w o r u  l i t e r a c ­

k i e g o  jako podstawowy, naczelny cel pracy nad nim.
O m ó w i e n i e  p o s t a c i  g ł ó w n y c h  b o h a t e r ó w  utwo­

ru artystycznego jako doniosły etap w pracy nad nim. Wyjaśnienie przez 
rozmowy z klasą osobowości bohatera utworu, jego społecznej sytuacji, 
społeczno-politycznych poglądów, podstawowych rysów charakteru, sto­
sunku do ludzi różnych klas, kręgu zainteresowań, którymi on żyje, uspo­
łecznienia, wypowiadanych poglądów (ze stopniowym pogłębianiem od 
klasy V do V II) .
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Omówienie stosunku autora do bohaterów utworu jako jeden ze 
sposobów ujawnienia ideowej treści utworu. Pojęcie typu bohatera 
(w klasach V I — V II) . Analiza obrazów charakteryzujących zewnętrzne 
otoczenie z opisem poszczególnych postaci. Partyjna ocena bohatera 
utworu.

M e t o d y k a  p r z y g o t o w a n i a  c h a r a k t e r y s t y k i  
b o h a t e r a  l i t e r a c k i e g o :  zbieranie materiału, jego analiza, 
układanie planu charakterystyki i zwięzła charakterystyka według opra­
cowanego planu.

Nauczanie techniki wypracowania na temat: „Charakterystyka bo­
hatera literackiego“ . Wysunięcie na pierwszy plan głównych rysów jego 
osobowości, wydobycie wszystkich pozostałych rysów w świetle naczelnych; 
umotywowanie uwydatnionych stanów przez wydobycie faktycznego ma­
teriału i cytat z utworu artystycznego. Sposoby powiązania poszczególnych 
części charakterystyki — wypracowania. Metodyka porównawczej cha­
rakterystyki dwóch bohaterów i metodyka charakterystyki całego zespołu 
bohaterów.

Metodyka ujawnienia właściwego sensu ideowego utworu literac­
kiego określonego historycznie jako wynik opracowania postaci i stosun­
ków zachodzących pomiędzy nimi. Ustalenie związku pomiędzy postaciami 
utworu, analiza metod stosowanych przez autora w rozwijaniu sylwetek 
bohaterów utworu literackiego i zależność tych metod od celów o cha­
rakterze ideowym. Partyjność w metodyce analizy: ocena utworu i nastę­
pująca po niej systematyczna walka z burżuazyjnym obiektywizmem 
i formalizmem.

O p r a c o w a n i e  k o m p o z y c j i  u t w o r u  artystycznego 
w klasie V II jako formy uwarunkowanej treścią ideową.

Korzystanie w określonych wypadkach z graficznego sposobu wy­
jaśniania wzajemnych powiązań postaci i etapów rozwoju tematu w celu 
dokładnego zrozumienia ich przez uczniów.

O p r a c o w a n i e  j ę ' z y k a  u t w o r u  literackiego (języka 
opowiadania autorskiego, języka bohaterów utworu, języka lirycznych 
dygresji z punktu widzenia osobliwości leksykalnych, frazeologicznych 
i syntaktycznych dostępnych dla uczniów szkoły podstawowej, a także 
z punktu widzenia artystyczno-obrazowych środków pisarza w ścisłym 
związku z jego ideową postawą w utworze). Metodyczne sposoby obserwacji 
języka opowiadania autorskiego, osobliwości mowy bohaterów utworu; 
zapisywanie wyników obserwacji na tablicy i w zeszytach uczniów. Wy­
jaśnianie przez nauczyciela celu, w jakim użyte zostały przez autora 
wszystkie językowe osobliwości. Obserwacja swoistości mowy wierszo­
wanej i stopniowe rozumienie zasad wiersza sylabotonicznego z jego 
odmianami.
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S w o i s t o ś ć  s p o s o b ó w  o p r a c o w a n i a  u t w o r ó w  
a r t y s t y c z n y c h  w zależności od gatunku, do jakiego one należą 
(bajka, baśń, ballada, pieśń, komedia itp .).

Metodyka przekazywania uczącym się pojęć z zakresu „wiedzy
0 książce“ i teorii literatury w określonym układzie i kolejności na pod­
stawie stopniowo nagromadzonych obserwacji nad treścią i formą utwo­
rów artystycznych. Od uświadomienia pojęć „literatura i rzeczywistość“ 
(specyficzność literatury, „obraz artystyczny“ itp.) — do uświadomienia 
środków wyrażenia obrazowego w języku poetyckim. Systematyzacja 
wszystkich wiadomości z teorii literatury w klasie V II.

R o z m o w a  n a u c z y c i e l a  z u c z n i a m i  j a k o  p o d ­
s t a w o w a  m e t o d a  r o z b i o r u  u t w o r u  a r t y s t y c z n e g o  
w k l a s i e .  Przy opracowaniu bardziej skomplikowanych utworów 
uprzednie sformułowanie przez nauczyciela zagadnień dla uczniów w celu 
przygotowania klasy do aktywnego udziału w szerokiej analitycznej 
dyskusji. Umiejętne łączenie dyskusji z innymi metodami i sposobami 
opracowania utworu (krótka informacja, opowiadanie nauczyciela,' pod­
stawowa lekcja o utworze w klasie V II) .

M e t o d y k a  u t r w a l a n i a  w y n i k ó w  a n a l i z y  u t w o ­
r u  w s a m o d z i e l n y c h  p r a c a c h  u c z n i ó w ,  wykonywanych 
pod kierownictwem nauczyciela: różnorodne notatki w zeszytach szkolnych, 
zapisywanie spostrzeżeń dotyczących właściwości języka poetyckiego
1 kompozycji, układanie planów charakterystyki, przygotowanie w domu 
ustnych charakterystyk.

M e t o d y k a  z a j ę ć  k o ń c o w y c h  n a d  o p r a c o w a n i e m  
u t w o r u ,  mających na celu wysnucie określonych wniosków odnośnie 
ideowej treści utworu, jego wartości artystycznej, naszego stosunku do 
utworu, a także rozbudzenie zainteresowania się uczniów innymi utwora­
mi danego autora, nie przerabianymi w klasie, lecz nadającymi się do 
czytania w domu. Zwięzłe informowanie uczących się o ideowo-artystycz­
nej treści dzieła. Znaczenie materiału naukowego zawartego w wypisach 
(czytankach) i metodyka korzystania z nich.

M e t o d y  z b i e r a n i a  w i a d o m o ś c i  u c z ą c y c h  s i ę  
i k r y t e r i a  o c e n y  t y c h  w i a d o m o ś c i :  stopień opanowania 
materiału dotyczącego faktów, umiejętność i nawyki rozbioru utworu 
literackiego, umiejętność formułowania myśli, posługiwania się cyta­
tami itp.

M e t o d y c z n e  ś r o d k i  z a p e w n i a j ą c e  d o d a t n i e  
w y n i k i  u t r w a l e n i a  p r z e r o b i o n e g o  m a t e r i a ł u  na 
stopniu systematycznym; zestawienie utworów z jednorodną tematyką, 
porównywanie bohaterów jednego utworu z bohaterami innego; ustalenie 
ich wspólnych i odmiennych cech, zestawienie dwóch lub kilku utworów
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tego samego rodzaju w celu wysnucia wniosków o danym rodzaju, porów­
nywanie języka poetyckiego przerabianego utworu z językiem poprzednio 
przerobionych utworów itp. Nieodzowność systematycznego powtarzania 
przerobionego materiału.

B. K s z t a ł t o w a n i e  f o r m  u s t n e g o  i p i ś m i e n n e ­
go w y p o w i a d a n i a  s i ę  u c z n i a

1. Ćwiczenia w mówieniu
Metody doskonalenia różnych form odpowiedzi ucznia. Doskonale­

nie form ustnego: opowiadania, opisu, sprawozdania, streszczenia, cha­
rakterystyki, przemówienia.

Rozwój mowy uczniów na lekcjach lektury, wzbogacenie słownictwa 
uczących się przez systematyczne ćwiczenia słownikowe, zrozumienie 
sensu i roli dialektyzmów, archaizmów itp. w języku literackim. Ćwicze­
nia frazeologiczne, przyswajanie wyrażeń poetyckich, przysłów, powie­
dzeń itp. Rozwój mowy uczniów na lekcjach nauki o języku.

Uczenie się na pamięć tekstów artystycznych (wierszy i utworów 
prozaicznych) w celu wzbogacenia świadomości uczących się artystycz­
nymi obrazami, a także w celu wykształcenia mowy i umiejętności wyra­
zistego czytania.

Metodyka dykcji i recytacji w kl. V — V II.
2. Prace piśmienne
Z a d a n i a  p r a c  p i ś m i e n n y c h  z w i ą z a n y c h  z l e k ­

t u r ą .
a) Nauczyć uczących się utrwalania wyników analizy utworu arty­

stycznego w formie piśmiennej.
b) Wpoić nawyki formułowania myśli o utworze literackim w po­

prawnej formie literackiej.
c) Rozwinąć umiejętność formułowania myśli o własnym stosunku 

zarówno do bohaterów utworów literackich, jak do tych zjawisk życio­
wych, które w utworach tych zostały odtworzone wiernie, zgodnie z rze­
czywistością.

Rola pracy piśmiennej domowej i klasowej.
Tematyka prac piśmiennych domowych i klasowych w klasach 

V — V II z uwzględnieniem rozwoju uczących się i stopniowego rozwoju 
nawyków w komponowaniu wypracowań: od odpowiedzi na poszczególne 
pytania związane ze zrozumieniem oddzielnych obrazów przerabianych 
utworów i poszczególnych sytuacji do elementarnych wypracowań: cha­
rakterystyk oddzielnie ujmowanych bohaterów utworów literackich, cha­
rakterystyk porównawczych i charakterystyk grupowych. Nieskompliko­
wane wypracowania literackie typu rozważań na tematy oświetlone 
przez pisarza w jego utworze.
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Rodzaje ćwiczeń redakcyjnych i formy ich przeprowadzania w kl.
V—V II. Opracowanie: opowiadania, streszczenia, sprawozdania, opisu, ży­
ciorysu, charakterystyki, reportażu i przemówienia okolicznościowego.

Z a d a n i a  p r a c  p i ś m i e n n y c h  n i e  z w i ą z a n y c h  
z l e k t u r ą :

a) Nauczyć uczących się możliwie ścisłego, poprawnego i jasnego 
formułowania wyników własnego myślenia.

b) Wpoić im nawyki utrwalania własnych i cudzych myśli w po­
prawnej formie literackiej.

c) Przyswoić im podstawowe formy literackie mające wybitnie 
praktyczne znaczenie.

d) Uświadomić, jakie są zadania, jakie powinny być wartości twór­
czej pracy literackiej.

Prace piśmienne nie związane z lekturą przewidziane w programie 
(list, protokół, podanie, życiorys itp.). Ich wybitnie praktyczne znaczenie.

Różnorodne wypracowania twórcze opierające się na doświadczeniu 
życiowym i twórczej wyobraźni uczących się. Wypracowania na podsta­
wie ilustracji. Gromadzenie materiału i jego wykorzystanie w pracy 
piśmiennej.

Metody zaprawiania uczniów do ćwiczeń piśmiennych: kierownictwo 
nauczyciela w wyjaśnianiu tematu wypracowania, w opracowaniu jego 
planu, pomoc w literackim ujęciu myśli i określaniu związku między 
poszczególnymi częściami wypracowania.

Metodyka kontroli prac uczniowskich z punktu widzenia ich treści, 
właściwego zmierzania do celu, logiczności w rozwinięciu myśli, prawi­
dłowości ich formułowania. Kryteria oceny prac piśmiennych uczniów.

Zapoznanie się z pomocami do ćwiczeń w dziedzinie kultury mowy 
piśmiennej uczniów.

Metody poprawiania prac piśmiennych. Sposoby zaznaczania błędów. 
Analiza błędów. Piśmienna charakterystyka indywidualnej pracy ucznia 
jako uzasadnienie oceny.

Metody omawiania i sprawdzania prac domowych w klasie. Metody 
omawiania prac sprawdzających.

Ocena postępu klasy w zakresie wypowiedzi piśmiennych. Błędy 
typowe; planowa likwidacja typowych dla danej klasy błędów.

Sposoby zadawania prac piśmiennych do domu.
Sposoby przeprowadzania ćwiczeń piśmiennych sprawdzających.

I I
Metodyka nauki o języku

Nauka o języku jako jeden z trudniejszych przedmiotów nauczania 
w szkole podstawowej. Jej kształcące, społeczne i światopoglądowe zna­
czenie.
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Wypowiedzi klasyków marksizmu o roli języka ojczystego.
Stalinowska nauka o języku.
A n a l i z a  p r o g r a m u  g r a m a t y k i  w k l a s a c h

y  — v i i .
Kurs gramatyki w klasach V — V II jako zamknięty cykl systema­

tyczny. Jego stosunek do kursu klas poprzednich i stopnia licealnego. 
Cel kursu gramatyki w klasach Y — V II. Układ. Jego systematyczność, 
załamania spowodowane powtórzeniami nauki o zdaniu. Rola nauki o zda­
niu w opanowaniu struktury języka ojczystego. Przydział materiału na 
poszczególne klasy. Wyróżnienie trudniejszych partii materiału w poszcze­
gólnych klasach.

Stosunek kursu gramatyki do materiału ortograficznego w kla­
sach V — V II.

Stosunek nauki gramatyki do materiału z zakresu lektury oraz 
ćwiczeń w mówieniu i pisaniu.

Krótkie omówienie i krytyczna ocena metod nauczania gramatyki 
w szkole przedwojennej jako typowego przejawu formalizmu i klasowo- 
burżuazyjnych tendencji.

Z w i ą z e k  n a u k i  g r a m a t y k i  z i n n y m i  d z i a ł a m i  
j ę z y k a '  p o l s k i e g o .

Związek nauki gramatyki z rozwojem mowy, a w szczególności 
słownika uczniów. Związek nauki gramatyki z ćwiczeniami stylistycz­
nymi. Gramatyka na lekcjach czytania i opracowywania utworów lite­
rackich. Obserwacja zjawisk językowych w rozwoju historycznym 
w klasach V I i V II. Związek nauki gramatyki z nauką języka obcego.

M a t e r i a ł  do n a u k i  g r a m a t y k i .
Żywa mowa uczniów, teksty wybrane z czytanek i lektury (cytaty, 

przysłowia, zagadki ludowe), podręcznik do ćwiczeń gramatycznych, 
wypracowania uczniów.

Kształcące i wychowawcze znaczenie treści tekstów i przykładów.
Celowość stosowania zarówno zdań i wyrazów oderwanych, jak 

i tekstów dłuższych, w zależności od realizowanego zadania.
Wiersz i jego wyjątkowa przydatność do rozbioru syntaktycznego.
M e t o d y  n a u c z a n i a  g r a m a t y k i .
Metoda indukcyjna i dedukcyjna. Zależność metody od przerabia­

nego materiału i od celu lekcji.
Rola indukcji w doprowadzeniu uczniów do samodzielnego wysnu­

wania nowych wniosków, prawideł i reguł. Przewaga dedukcji w ćwicze­
niach ugruntowujących i utrwalających materiał oraz w odniesieniu do 
zasad, których wyprowadzenie metodą indukcji ze względu na poziom 
uczniów byłoby zbyt trudne lub wymagałoby zbyt wiele czasu. Stosowa­
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nie różnych metod w zależności od materiału jako zasada w klasach 
V — V II.

Stanowisko formalizmu uznające wyłączność indukcji w nauczaniu 
gramatyki, prowadzące do jednostronności i nieproduktywnego wyzyski­
wania czasu.

Z a p o z n a w a n i e  u c z n i ó w  z n o w y m  m a t e r i a ł e m .
Zapoznawanie uczniów z nowym materiałem jako podstawowy 

moment w nauczaniu gramatyki. Dobór metody. Ogólny plan procesu 
wprowadzenia nowego materiału:

a) przygotowanie prowadzące do wyodrębnienia nowego materiału 
na podstawie wykazania jego związku z poprzednio przerobionym ma­
teriałem ;

b) zapoznanie uczniów z nowym materiałem;
c) pierwsze zetknięcie z nowym materiałem przy użyciu takiego 

sposobu podania, jaki zapewnia pobudzenie uczniów do procesu myślenia.
P o g ł ę b i a n i e  n o w e g o  m a t e r i a ł u .
Pogłębienie nowego materiału gramatycznego jako dalszy niezbędny 

etap pracy.
Znaczenie i rola formułowania i opanowania określeń i definicji. 

Znaczenie terminologii na lekcjach gramatyki w klasach V — V II.
Poglądowość w nauczaniu gramatyki w klasach V — V II.
P o w t a r z a n i e  p r z e r o b i o n e g o  m a t e r i a ł u .
Powtarzanie przerobionego materiału jako organiczna .część pro­

cesu nauczania gramatyki. Specjalne lekcje przeznaczone na powtórzenie 
materiału:

a) z poprzedniego roku,
b) po przerobieniu tematu w celu usystematyzowania wiadomości,
c)  ̂ po przerobieniu każdej części programu,
d) po przerobieniu materiału przewidzianego na dany okres w celu 

utrwalenia i skontrolowania stopnia jego opanowania,
e) z kursu całorocznego,
f)  z całego kursu gramatyki (w klasie V II).
R o z b i ó r  g r a m a t y c z n y .
Rozbiór gramatyczny jako jeden z najlepszych sposobów utrwa­

lania, powtarzania i rozumowego pogłębiania wiedzy o języku ojczystym.
Zadania i metody rozbioru syntaktycznego.
Zadania i metody rozbioru morfologicznego.
Sposoby przeprowadzenia rozbioru ustnego i piśmiennego.
Schematy rozbioru piśmiennego.
R o l a  i z n a c z e n i e  ć w i c z e ń  k l a s o w y c h  i d o m o ­

w y c h ,
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Znaczenie wykonywania ćwiczeń gramatycznych w klasie i w domu 
jako czynnika utrwalania materiałów. Sposoby korzystania z podręczni­
ka do ćwiczeń.

Rodzaje lekcji gramatyki; lekcje przeznaczone na:
a) opracowanie nowego materiału,
b) utrwalenie nowego materiału,
c) systematyzowanie opracowanego materiału,
d) powtórzenie przerobionego materiału,
e) kontrolę opanowania materiału.
Ogólny plan każdego rodzaju lekcji.
Metody opracowania trudniejszych zagadnień z nauki o zdaniu, 

fonetyki i nauki o wyrazie w klasach V, V I i V II.

I I I

Metodyka ortografii

Społeczne znaczenie nauki ortografii w świetle kształcących i wy­
chowawczych zadań szkoły podstawowej.

Polskie tradycje metodyczne w zakresie ortografii. Reformy orto­
graficzne i ich znaczenie dla metodyki ortografii. Połowiczność reformy 
z roku 1936 spowodowana względami formalistycznymi.

P s y c h o l o g i c z n e  p o d s t a w y  n a u k i  o r t o g r a f i i .
Przewaga zmysłu ruchowo-mięśniowego (¡notorycznego) nad inny­

mi w kształceniu nawyku poprawnego pisania wyrazów. Przewaga 
elementu rozumowego w poprawnym stosowaniu przestankowania.

Zespołowość oddziaływania czynników psychicznych przy opano­
wywaniu i utrwalaniu materiału ortograficznego.

A n a l i z a  d z i a ł u  o r t o g r a f i i  w p r o g r a m i e  k l a s  
V  —  V II .

Cel zasadniczy kursu. Jego stosunek do kursu poprzedzającego 
i stopnia licealnego. Układ. Przydział materiału ortograficznego i jego 
stosunek do materiału gramatycznego w poszczególnych klasach. Anali­
za obowiązujących podręczników pod względem ich zawartości i treści.

P o d s t a w o w e  z a g a d n i e n i a  z m e t o d y k i  o r t o ­
g r a f i i .

Znaczenie reguł w nauce ortografii, ich opanowywanie i stosowanie. 
Rodzaje ćwiczeń ortograficznych, cel i sposoby ich stosowania.

Rodzaje dyktand i ich stosowanie w klasach V — V II. Formy 
kontroli i oceny nabytych umiejętności ortograficznych.

Sposoby poprawiania błędów w zeszytach. Sposoby, za pomocą któ­
rych nauczyciel poznaje braki swej klasy w zakresie ortografii.
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Rola i sposoby kształcenia nawyku posługiwania się słownikiem 
ortograficznym. Korzystanie z podręcznika do ćwiczeń ortograficznych. 
Poglądowość w nauczaniu ortografii w klasie V — V II. Wiązanie nau­
czania ortografii z nauką gramatyki i ćwiczeniami stylistycznymi. Ro­
dzaje lekcji ortografii.

IV

Praca pozaklasowa i pozaszkolna

Rola pozaklasowej i pozaszkolnej pracy w zakresie lektury w wy­
chowaniu młodzieży. Wysuwanie na pierwszy plan czytania i opracowy­
wania utworów literatury współczesnej polskiej i radzieckiej, jako naj­
bardziej aktualnych ze względu na swoją społeczno-polityczną i moralną 
problematykę, pomagającą w rozwoju i umocnieniu w uczących się 
aktywno-patriotycznej postawy, dumy narodowej i odpowiedzialności za 
swoji społeczne postępowanie jako obywateli ludowej Ojczyzny.

Wdrażanie ucz-ących się do czytelnictwa z dziedziny literatury. 
Poznawanie wykazów lektury poleconej przeznaczonej na odpowiednie 
lata nauczania. Środki rozwijania zainteresowań do czytelnictwa, popu­
laryzacja spisów lektury poleconej. Metody ewidencji i pobudzenie do do­
mowego czytania uczących się: systematyczne (realizowane według usta­
lonego planu) klasowe i pozaklasowe rozmowy o przeczytanych książkach, 
konferencje czytelnicze na oddzielne tematy poruszane w utworach. 
Wprowadzenie dzienników czytelniczych, organizacja biblioteczek klaso­
wych. Układanie recenzji przeczytanych książek i publikowanie ich 
w szkolnej gazetce ściennej lub dziennikach itp.

Szkolne kółka literackie. Zasady organizacji kółek. Rodzaje kółek: 
czytelnicze, dramatyczne, językowe, kółko typu mieszanego. Programy 
kółek.

Szkolny biuletyn literacki, almanach. Fotograficzno-literacki mon­
taż na tematy jubileuszowe.

Konkursy uczestników kółka literackiego.
Wystawy literackie, wieczory i przedstawienia poświęcone świętom 

państwowym, jubileuszom itp.

V

Gabinet polonistyczny

Rodzaje pomocy naukowych niezbędnych dla organizacji gabinetu 
polonistycznego: artystycznoliterackie teksty, wypisy, literackokrytyczny 
i historycznoliteracki materiał, informatory, pisma pedagogiczne, pod-
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ręczniki, albumy ilustracji, diapozytywy i diafilmy. Pomoce wykonane 
przez uczniów. Zbieranie materiałów odzwierciedlających bardziej udane 
eksperymenty nauczycieli z dziedziny nauczania lektury oraz pracy nad 
rozwojem mowy ustnej i piśmiennej. Plany i konspekty lekcji, wypra­
cowania uczących się, produkcja kółek literackich, wystawy przenośne.

V I

Planowanie pracy nauczyciela

Znaczenie planowania pracy nauczyciela w celu najlepszego reali­
zowania zadań wychowania socjalistycznego. Program i plan pracy. 
Roczny i kwartalny plan jako część ogólnego systemu kształcenia i wy­
chowania uczących się na materiale literatury artystycznej. Plany opra­
cowania utworów i oddzielnych lekcji.

B A R B A R A  W IL G O C K A

S P O S O B Y  O R G A N I Z A C J I  C Z Y T A N I A  
N A  L E K C J A C H  J Ę Z Y K A  P O L S K I E G O

Jednym  z na jw ażn ie jszych mom entów w  nauce czytan ia  je s t w yrob ien ie  w  ucz­
n iu  czynnej postawy czyte ln icze j, wzbudzenie zam iłow an ia  do czyte ln ic tw a . Cel ten 
osiąga się przede w szystk im  drogą dobrze zorganizowanego czytan ia  na lekcjach.

Dużo ciekawego m a te ria łu  mówiącego o tym , w  ja k i sposób nauczyciele opra­
cow ują czytank i i  w iersze, ja k ie  stosu ją fo rm y  czytan ia , dostarczają badania nad lek­
c ją  szkolną przeprowadzone przez Zakład Psychologii U . J. w  roku  szkolnym  1948/49 
w  dowolnie obranych szkołach w  K rako w ie  i  jego okolicach oraz badania przeprow a­
dzone przez S tud ium  Pedagogiczne U. W . i Ośrodek Badań Pedagogicznych w  roku  
szkolnym  1950/51 w  G iżycku, Lu b lin ie , W łoc ław ku, T o ru n iu  i  W arszaw ie, p rzy  czym 
w  tych  osta tn ich badaniach uwzględniono lekcje  przodu jących nauczycie li. Z 80. ste­
nogram ów le k c ji języka polskiego, k tó re  m iędzy in n y m i otrzym ano w  w y n ik u  badań, 
32 stenogram y obe jm ują  lekcje, na k tó rych  opracowane zosta ły czytank i lub  wiersze 
w  klasach I I ,  I I I ,  IV ,  V  i  V I.

W  k las ie  I I  tem atem  le k c ji było opracowanie czytanek: B ra c ia  (C zy tan k i dla 
k lasy  I I ) ,  B rzydk ie  liście, P raca  zbiorowa. W  klasie  I I I  opracowano w iersze: Co to 
znaczy dobrze, co to znaczy źle M ajakow skiego i Jas nie doczekał K onopn ick ie j oraz 
czy tank i T rzy  có rk i T im u ry  (Płomyczek z 1948 r . ) ,  w  klasie  IV  c zy ta n k i: G órnicy, 
M ajow y poranek, w  k lasie  V  czy tan k i: Jak P oręcki odnalazł sw oją kie ln ię . ( C zytank i 
d la  k l. V )  i A n te k  P rusa, w  klasie  V I  F ra szk i Kochanowskiego.

W  ana liz ie  przeprowadzonych le k c ji wzięte zostały pod uwagę następujące 
m om en ty :

1) wprowadzenie w  treść czytanki,
2) cel, k tó ry  nauczyciel s taw ia  przed uczn iam i p rzystępu jąc do czytan ia ,
3) fo rm y  czytan ia,
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a) czytan ie głośne: dla w p raw y , z ob jaśn ien iam i, inscenizowane, estetyczne, 
ilu s tru ją ce ,

b) czytan ie ciche: d la  w p raw y , z ob jaśnieniam i,

4) omówienie czy ta n k i,
5) stopień p rzygotow ania  do czyte ln ic tw a.
W prowadzenie w  treść czytank i może przyb ie rać różnorodną form ę. Może to 

być np. k ró tk a  pogadanka o temacie pokrew nym  z utworem . Pow inna ona być oparta  
na przeżyciach ucznia i  naw iązywać do przeżyć przedstaw ionych w  czytance. Poga­
danka nie może wyczerpywać treśc i czytank i, k tó rą  uczniowie m a ją  poznać, gdyż ga­
s iłaby w tedy zaciekawienie uczniów. Duże zainteresowanie budzi wśród uczniów w p ro ­
wadzenie do czytan ia  p rzy  pomocy obrazka o tem atyce pokrew nej z czytanką.

N a 32 lekcje  w  25 wprowadzeniem  do czytank i by ła  pogadanka, w  3 lekc jach 
ilu s tra c je , w  3 nie było w  ogóle wprowadzenia. Nauczycie l po sprawdzeniu le k c ji za­
danej do domu od razu przystępu je  do czytan ia  nowej czytanki.

W prowadzenie w  treść czytank i je s t ważnym  momentem le kc ji. Dobre w p ro ­
wadzenie budzi zainteresowanie dzieci, m ob ilizu je  je  do czytan ia , toteż opracowując 
nową czytankę czy w iersz m omentu tego nie  można pominąć.

W prowadzenie w  treść czytank i można pominąć, je ś li czytanka by ła  ju ż  czy­
tana, a lekc ja  poświęcona je s t ty lk o  om ówieniu, co m ia ło  m iejsce na 1 le kc ji.

Jako p rzyk ład  dobrego w edług m nie wprowadzenia za pomocą pogadanki p rzy ­
toczę jedno, k tó re  m ia ło  m iejsce na le k c ji w  klasie  V  w  szkole T P D  we W łocław ku. 
U czniow ie w  domu m ie li przeczytać czytankę Jak  Poręcki odnalazł  ̂ sw o ją k ie ln ię  
i  przypom nieć sobie, o czym to m ów ił im  przodow nik p racy z fa b ry k i m anom etrów, 
k tó ry  b y ł u n ich poprzedniego dn ia na le k c ji.

N a  wstępie pogadanki uczniow ie z pomocą nauczycie lk i po rów nu ją  pracę w  fa ­
bryce m anom etrów  daw n ie j, k iedy należała ona do p ryw atnego w łaścic ie la , i obecnie. 
U czniow ie podkreśla ją , że dzięki upaństw ow ien iu  fa b ry k i p o p ra w ił się b y t robotn ika. 
N a  pytan ie  nauczyc ie lk i: „Co się zm ieniło w  fab ryce  po upaństw ow ien iu  je j .  ucznio­
w ie  odpow iada ją : „z m ie n ił się b y t rob o tn ika “ , „o n i p ra cu ją  teraz d la  siebie ltp  
D a le j nauczycielka om aw ia z dziećmi, w  ja k i sposób robo tn ik , k tó ry  b y ł u nich, został 
przodow nikiem  pracy, w  ja k ie j dziedzinie pracow ał, ja k  w yg ląda ła  jego praca, w  ja  u  
sposób ulepszył ją  i  zachęcił kolegów do współzawodnictwa. Pogadanka ta  trw a  
około 12 m in u t, po czym nauczycielka zw raca się do uczn ió w : „ A  teraz przeczytam y 
sobie czytankę -o przodownikach p racy  w  inne j dziedzinie, w  m ura rs tw ie . O twórzcie 
ks ią żkę 'na  s tron icy  124“ . Czytankę odczytuje głośno jedna z uczennic. Po odczytaniu 
nauczycielka ob jaśnia n iezrozum ia łe słowa i  om awia treść.

P rzyk ład  w prowadzenia za pomocą obrazka da je nam lekc ja  w  I I  k l. w  szkole 
T P D  w  T o run iu . N a  wstępie nauczycie lka p y ta  dzieci, gdzie b y ły  w  tym  roku  na ko­
lo n ii, ja k ie  kolonie w id z ia ły  w  czasie w akac ji. Dzieci z ożyw ieniem opow iadają o swo­
ich przeżyciach, a m iędzy in n y m i i  o tym , że w  czasie w a k a c ji w id z ia ły  kolonie, na 
k tó rych  b y ły  dzieci z F ra n c ji i  Czechosłowacji. Nauczycie lka w y ja śn ia  dzieciom, że 
wspólne ko lon ie  organizowane b y ły  nie ty lk o  w  Polsce, lecz i w  innych państwach de­
m okra tycznych : „W ięc  w idzic ie  dzieci, tak ie  kolonie są nie ty lk o  u nas w Polsce, są 
one rów nież w  Zw iązku Radzieckim  i  w  państwach dem okracji ludowej.^ N a  p rzyk ład  
do Zw iązku Radzieckiego na K ry m  zosta ły zaproszone dzieci z P o lsk i“ . W  k ró tk ie j 
pogadance nauczycielka op isu je dzieciom K ry m  i  m iasto A rte k . Po pogadance wiesza 
na ta b lic y  k a rto n  z k ilkom a ilu s tra c ja m i, p rzedstaw ia jącym i kolonie le tn ie  dzieci 
w  A rte k u . Pozwala uczniom w y jść  z ław ek i p rzy jrzeć  się dobrze obrazkom, py ta  
dzieci, co w idzą na obrazkach. Dzieci z zainteresowaniem  og ląda ją  ilu s tra c ję , opo­
w iada ją , co na n ich w idać. W ie le  je s t wypow iedzi sam orzutnych. „A le  tu  ładn ie“ , 
„J a k  dużo dzieci się kąp ie“ , „A le  tu  p ły tk a  woda“ , „ A  ten chłopak to  t rą b i“ . Po orno-
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w ien iu  i lu s tra c ji uczniow ie pow raca ją  do ławek. Nauczycie lka zw raca się do n ich 
i  m ów i: „W śró d  dzieci z A rte k u , k tó re  w idz ie liśc ie  na obrazkach, b y ł Janek K ow a l­
sk i z W arszaw y. W  A rte k u  poznał ón chłopca ze Zw iązku Radzieckiego B orysa  K uź- 
niecowa, z k tó ry m  za p rzy ja źn ił się. Co z tego w yn ik ło , dowiecie się z czytank i. Ja 
wam  ją  przeczytam “ .

N auczycie lka czyta głośno czytankę B rac ia . Ponieważ we w stępnej pogadance 
w y ja ś n iła  n iezrozum ia łe słowa, po odczytaniu om awia z dziećmi ty lk o  czytankę.

W  podanych p rzyk ładach nauczycielka dość w yraźn ie  postaw iła  przed dziećmi 
cel, p rzystępu jąc do czytan ia . W  większości le k c ji cel ten b y ł jednak  niew idoczny, 
można się go było raczej domyślać. W yraźn ie  jednak  nie  b y ł przedstaw iony dzieciom.

P rzystępu jąc do omówienia fo rm  czytan ia  na lekcjach, należy zaznaczyć, że 
najczęściej stosowaną fo rm ą  było  czytan ie głośne z ob jaśnien iam i.

W  k las ie  I I  w szystk ie  lekcje  czytan ia  zorganizowane b y ły  w  ten sposób, że n a j­
p ie rw  nauczyciel głośno czy ta ł czytankę, da jąc dzieciom w zór poprawnego czytan ia  
i możliwość dobrego zrozum ienia treśc i. Następnie po raz d ru g i czy ta ły  dzieci u ry w ­
kam i, po czym następowało ob jaśnienie n iezrozum ia łych słów i  omówienie treści.

W  k las ie  I I I  w ys tąp iło  na lekc jach ty lk o  głośne czytanie. W  trzech wypadkach 
było  to czytan ie głośne z ob jaśnien iam i, na pięciu  lekc jach po czytan iu  głośnym  ż ob ja­
śn ien iam i dzieci czy ta ły  u ry w k i ilu s tru ją c e  dobre i  złe postępowanie chłopca w  w ie r­
szu M ajakow skiego Co to znaczy dobrze i  co to znaczy źle. N a jedne j le k c ji dzieci, 
po odczytaniu i  om ówieniu całego w iersza, czy ta ły  po raz d ru g i u ryw ka m i i  daw a ły 
propozycje, ja k  można by z ilus trow ać przeczytany uryw ek.

W  k las ie  IV  na 5 lekc jach w ys tąp iło  czytan ie  głośne całej czytank i przez je d ­
nego ucznia, po czym uczniow ie czy ta li po raz d ru g i u ryw kam i.

W  k las ie  V  w  czterech lekc jach w ys tąp iło  czytan ie głośne z ob jaśnien iam i. 
W  1 —  czytan ie ilu s tru ją ce .

W  k las ie  V I  w  dwóch lekc jach podczas om aw iania Fraszek  Kochanowskiego 
uczniow ie uzasadnia li swoje w ypow iedzi odczytywaniem  fragm entów .

Z powyższego zestaw ienia w idz im y, że najczęściej stosowaną fo rm ą  czytan ia  
na lekcjach je s t czytan ie d la  w p ra w y  głośne lu b  ciche, po k tó ry m  następu je czytan ie 
głośne z ob jaśnien iam i. W  31 lekc jach fo rm a  ta  w ys tą p iła  21 razy. Czytan ie i lu s tru ­
jące w ys tąp iło  8 razy, 2 razy  zaś w  lekc jach badanych m ia ło  m iejsce czytan ie zbio­
rowe. A n i razu nie zastosowano czytan ia  ro la m i i  czy tan ia  estetycznego. Tymczasem 
w yda je  się, że te  fo rm y  budzą duże zainteresowanie dziecka. U czniow ie czyta jąc g o ­
la m i w czuw ają  się bardzie j w  treść czytank i czy w iersza, s iln ie j ją  przeżyw a ją , g łę­
b ie j ją  rozum ie ją , dzięki czemu wynoszą w ięcej pożytku z przeczytanego u tw o ru . 
Częściej też należałoby, szczególnie w  niższych klasach, stosować czytan ie zbiorowe na 
lekcjach. P rog ram  w yraźn ie  podkreśla, iź  czytan ie zbiorowe należy stosować, gdyż 
budzi ono duże zainteresowanie dziecka.

Omówienie czytank i poprzedzały zw ykle ćwiczenia słownikowe. Omówienie do­
tyczy ło  najczęściej zrozum ienia treśc i, czasem naw iązyw ało do przeżyć dzieci. B ra k  
w  n im  było jednak, szczególnie w  klasach niższych, usta len ia  przyczyn i  skutków  zda­
rzeń, b ra k  było porów nyw ania  tego, co je s t obecnie, z tym , co było daw n ie j, b ra k  było 
ana lizy  treści, k tó ra  występować pow inna ju ż  naw et w  klasie  I I .  M om enty te w ys tą ­
p iły  dopiero w  klasie  V  i  V I ,  i  to  n ie  zawsze.

P rzykładem  dobrego omówienia treśc i połączonego z ilu s tru ją c ą  fo rm ą  czytan ia  
może być le kc ja  w  k las ie  V  w  szkole podstawowej n r  90 w  W arszaw ie. Czy tanka 
Jak  P oręck i odnalazł sw o ją  k ie ln ię  by ła  ju ż  przez uczniów  przeczytana poprzednio. 
Lekc ja  poświęcona więc by ła  ty lk o  om ówieniu treśc i. N a  wstępie nauczycie lka p rzy ­
pom ina dzieciom, w  ja k i sposób posługujem y się tą  ks iążką : „powiedzcie m i, ja k  od­
szukać czytankę? Czym się będziemy pos ług iw a li? “  Uczeń odpow iada: „Spisem  tre -
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ści“ . D a le j nauczycielka p y ta : „ A  czym jeszcze poza spisem tre ś c i. Uczeń „S p i­
sem rozdzia łów “ . N auczycie lka : „W  ja k im  rozdzia le m am y czytankę Jak  P oręck i od­
na laz ł sw o ją  k ie ln ię?“  U czniow ie nie są zgodni w  odpowiedzi. N auczycie lka zasta­
naw ia  się z klasą, czy czytanka je s t w łaśc iw ie  umieszczona w  spisie rozdzia łów . Mo­
m ent ta k i zb liża dzieci do ks iążk i i  uczy um ie ję tności posług iw an ia  się książką.

Omówienie treśc i rozpoczyna nauczycie lka od usta len ia  czasu i  m ie jsca akc ji. 
Następnie dokładnie om awia system tró jk o w y , podkreśla za le ty  zbiorowego systemu 
pracy. K ładzie  nacisk na to, czym je s t praca i  co da je  człow iekow i. W ypow iedzi dzie­
ci uzasadniane są odpow iednim i w y ją tk a m i z czytank i. Nauczycie lka wym aga, aby 
uczniow ie uzasadnia li swe wypow iedzi za pomocą tekstu. Po k ró tk ie j analiz ie  treśc i 
nauczycielka cha rak te ryzu je  z dziećmi postac i: Poręckiego, R e lig i, K ra jew sk iego , po 
czym naw iązu jąc do treśc i czytank i om awia socja listyczne m etody pracy. P recyzuje 
dzieciom po jęc ia : przodownika, rac jon a liza to ra , now atora. Omówienie treśc i było 
bardzo dokładne, w ym agało w g lądu w  tekst, zaw iera ło  analizę, charakterystykę^ po­
staci, rozszerzało w iadomości uczniów na tem a t socja listycznej dyscyp liny  p racy i  je j 

pożytku.
Jak  w y n ik a  z om awianych m a te ria łó w  przygotow anie  uczniów do czyte ln ic tw a 

przedstaw ia się nie n a jle p ie j. Z 32 le k c ji ty lk o  na dwu nauczyciel po przerob ien iu  
czytank i rozda ł dzieciom książeczki o tem atyce pokrew nej z czytanką. W  I I I  k lasie 
w  11-le tn ie j Szkole Z iem i K u ja w s k ie j we W łoc ław ku po odczytaniu w iersza M a jako w ­
skiego jeden z uczniów m ó w i: „P roszę pan i w  Świerszczyku  też je s t ten w ie rszyk“ , 
in n y  uczeń: „ A  ja  m am  całą książkę o M a jakow sk im  i  przeglądałem  ją “ . N auczycie lka 
zwraca się do ucznia i  m ó w i: „P rzyn ieś  do szkoły tę książkę, to sobie przeczytam y . 
Inne dziecko w y ry w a  się i  dodaje: „ A  ja  w idz ia łam  na obrazku w  gazecie, ja k  M a­
ja ko w sk i um a rł, w ycię łam  sobie to “ . N auczycie lka zwraca się do uczn ia : „J a k  to ła d ­
nie, że in teresujesz się prasą, z gazety można dowiedzieć się w ie lu  ciekawych izeczy.

Te wypow iedzi dzieci świadczą o tym , że in te resu ją  się one książką i prasą. 
Poza ty m i zn ikom ym i w y ją tk a m i na innych  lekc jach nie w y s tą p ił m oment zachęcenia 
dzieci do czyte ln ic tw a  i  dostarczenia im  lub też wskazyw ania le k tu ry  rozszerzającej 
zdobyte na le k c ji w iadomości.

Z tego k ró tk ie go  om ówienia sposobów o rg an izac ji czytan ia  na lekc jach można
wysnuć następujące w n io sk i:

1) W prowadzenie w  treść czytank i pow inno budzić zainteresowanie dzieci i  być 
związane z tem atem  czytanki.

2) 'Przed przystąp ien iem  do czytan ia  nowego u tw o ru  nauczyciel pow in ien po­
staw ić  przed uczn iam i w yra źny  cel, dlaczego p rze rab ia ją  daną czytankę.

3) Należy, szczególnie w  klasach niższych, stosować bardzie j różnorodne fo rm y  
czytan ia  na lekcjach, przez co wzbudzi się większe zainteresowanie dzieci 
i  tym  samym zm ob ilizu je  się je  do czyte ln ic tw a.

4) Omówienie czy tank i n ie  może być ty lk o  sprawdzianem  zrozum ienia treśc i, 
lecz powinno pogłębić treść, naw iązywać do przeżyć dzieci, usta lać kolejność 
zdarzeń, ich p rzyczyny i  sku tk i, zaw ierać próby zestawień i porównań, 
a w  klasach V , V I  i  V I I  do tych  momentów pow inno dojść omówienie fo rm y  
u tw o ru .

5) Od na jn iższych klas należy rozw ija ć  ja k  na jw iększe zainteresowanie ucz­
n iów  do czyte ln ic tw a  poprzez dostarczanie im  odpowiedniej le k tu ry  książek 
i  czasopism, k tó ra  rozszerzałaby wiadom ości uzyskane na le kc ji.

6) N a leży od na jn iższych k las uczyć dzieci obchodzenia się z książką, dostar­
czyć im  ja k  na jw ięce j ogólnych wiadom ości o książce, w  klasach wyższych 
zaś wiadom ości z te o rii l i te ra tu ry .
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K A Z IM IE R A  G IERC ZAKO W A

JAKIE STOSUJĘ FORMY PROPAGANDY I POGŁĘBIANIA CZYTELNICTWA 
W SZKOLE PODSTAWOWEJ?

(m a te ria ł dyskusy jny)

Jednym  z g łów nych celów szkoły podstawowej je s t rozbudzenie wśród dzieci 
zam iłow an ia  do czyte ln ic tw a .

C zyte ln ic tw o należy rozw ija ć  i  pogłębiać ju ż  od I  k lasy. Sposoby propagow a­
nia  i  pogłęb ian ia  czyte ln ic tw a  są różne. Dzieląc się sw ym i doświadczeniam i propo­
nu ję  przedyskutować je  na łam ach P o lo n is tyk i oraz na zebraniach podzespołów 
języka  polskiego.

Ze stosowanych przeze m nie fo rm  najlepsze re z u lta ty  daw a ły  następujące:
1) Opowiadanie podczas le k c ji budzących zaciekawienie oraz dz ia ła jących na 

uczucie fragm en tów , często hum orystycznych, em ocjonujących niebezpieczną sytuacją  
bohatera itp . (Zaciekawione opowiadaniem  dzieci p y ta ją  o ty tu ł,  o au to ra  ks iążk i, 
zap isu ją  sobie dane, a następnie proszą o książkę w  b ib lio tece).

2) O dczytyw anie przez nauczyciela lub ucznia na jb a rdz ie j em ocjonujących 
fragm e n tów  z ks iążk i, k tó rą  chcę polecić.

3) K on tro low an ie  raz w  m iesiącu w iadom ości z ks iążk i, k tó rą  przeczyta ła  
cała klasą. (W ypożyczaniem  za jm ow a li się sam i uczn iow ie).

4) S tałe, gdy się ty lk o  nadarza sposobność, ko rzystan ie  z wiadom ości zaczer­
pn ię tych przez ucznia z przeczytanych w  domu książek. Np. o m aszynie parow ej 
(M echan ik J u r ) ,  o ko lon izac ji A m e ry k i, hand lu  n iew o ln ikam i (Stowe Chata w u ja  
Toma) itd .

5) O dgadywanie z ba rw nych obrazków rysow anych przez uczniów scen, t y tu ­
łu  ks iążk i, autora.

6) Obowiązkowe prowadzenie przez uczniów dzienniczka le k tu r. (W  czasie 
przeglądania dzienniczków stosuję ćw iczenia piśm ienne, np. każę w y liczyć  autorów , 
k tó rz y  p isa li o w ynalazkach, dzieciach, p racy robo tn ików , o bohaterach, dalekich 
k ra jach , zw ierzętach. To znowu polecam podać ty tu ły  przeczytanych książek jedne­
go au to ra ).

7) B arw ne w ys taw y książek (z okładek, książek, po rtre tó w  p isarzy, w ycinków  
z p rasy) estetycznie ułożonych i  zaopatrzonych odpow iednim i napisam i o w artośc i 
kształcącej i wychowawczej.

8) W ykres ba rw ny m iesięczny czyte ln ic tw a  w ed ług  klas. (U czn iow ie "p iln ie  
śledzą, k tó ra  k lasa ma na jw ięce j czyte ln ików , a w y n ik i pobudzają ich do w spó ł­
zaw odnictw a).

9) Propaganda prowadzona przez uczniów. (Pewną zachętą dla czyte ln ików  
je s t książka, k tó rą  sam uczeń o fia ru je  bibliotece z w łasnoręczną dedykacją. B y ły  
w łaścic ie l nam aw ia: „weź sobie tę książkę, je s t bardzo ładna“ ).

10) Praca uczniów w  bib liotece i  swobodny dostęp do książek.
11) W ycieczki do b ib lio tek , d ruka rń , na w ys taw y  książek.
12) Systematyczne tłum aczenie na zebraniach rodzic ie lskich, ia k  w ie lk ie  zna­

czenie wychowawcze ma zwyczaj głośnego czytan ia  w  gron ie  rodz innym  oraz tw o ­
rzenie b ib lio teczek domowych, k tó ry m i op ieku ją  się sam i uczniowie.

13) Badanie p rzy  pomocy ank ie t, co dzieci lu b ią  czytać, i  w  m ia rę  możności 
uw zględn ian ie  ich  wniosków w  zaopa tryw an iu  b ib lio te k i szkolnej.
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14) Zespoły i  konku rsy  dobrego czytan ia.
15) W ym iana książek m iędzy b ib lio tekam i, k o n ta k t z b ib lio tekam i publicznym i.
16) U roczyste wprowadzenie dzieci z I  k l., k tó re  opanowały czytan ie, do b ib lio ­

te k i szkolnej.

J A D W IG A  K U  B IC Z E  K

L E K C J A  J Ę Z Y K A  P O L S K I E G O
przeprowadzona w kl. VII Szkoły Podstawowej Żeńskiej Nr 3 w Rzeszowie

T em at: K siążka i  czyte ln ic tw o szkolne w  P lan ie  6-le tn im  (L e kc ja  2-godzinna prze­
prowadzona w  sa li b ib lio teczne j).

Cele:
1. Poznawczy. Poznanie założeń P lanu 6-letniego w  zw iązku z rozw ojem  b i­

b lio te k  szkolnych i  wzrostem  liczby tom ów  w  tych  b ib liotekach.
2. Ideowo-wychowawczy.

a) W yrob ien ie  czynnej postaw y ucznia wobec ks iążk i.
b) Określenie zadań, ja k ie  ma odegrać książka w  P lanie 6-le tn im  ja k o  jeden 

z g łów nych czynn ików  jego rea lizac ji.

Pomoce naukowe
K s iążk i, ka ta lo g i wydawnicze, w ykres, fo tom ontaż.

Przygotowanie uczennic. Opracowanie tem atów .

1. Założenia P lanu 6-letniego w  k ie ru n ku  podniesienia k u ltu ry  i  nauk i w  Polsce.
2. F o rm y  upowszechnienia ks ią żk i i  czy te ln ic tw a .
3. H is to r ia  rozw o ju  b ib lio tek  w  Polsce,

Przygotowanie nauczyciela

Czasopisma: B ib lio teka rz , Nowe K s ią żk i, —  a r ty k u ły  z prasy.

Struktura lekcji
Lekcja  obejm owała 3 części.

Część pierwsza m ia ła  cha rak te r sprawozdawczo-zbiorczy. D rugą  część w yp e ł­
n iło  omówienie w ykresu przedstaw iającego rozw ó j b ib lio tek  szkolnych i  w zros t liczby 
książek w  tych  bib liotekach. ' W  części trzec ie j omówiono ro lę ks iążk i w  P lanie 
6-le tn im .

Tok le kc ji

1. Sprawozdanie uczennic z przygotow anych tem atów , zadanych do opraco­
w ania na 10 dn i przed lekcją.

2. P rak tyczn y  pokaz p racy w  b ib liotece szkolnej.

3. Omówienie w ykresu statystycznego.

4. Rola ks iążk i w  służbie P lanu 6-letniego i w  walce o pokój (zapisanie 
punktów  na ta b lic y ).

5. Zebranie i  u trw a le n ie  m a te ria łu  na podstaw ie fo tom ontażu.
6. W pisanie n o ta tk i lekcy jne j.

7. Zadanie pracy domowej.
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1. Sprawozdanie uczennic z przygotow anych tem atów , zadanych do opracowa­
nia  na 10 dn i przed lekc ją

Lekcję  rozpoczęto rozm ową, w  k tó re j uczennice w y m ie n iły  tem a ty  zadane do 
przem yślen ia i  poda ły źród ła , z ja k ic h  czerpa ły potrzebne wiadomości.

Okazało się, że do tem atu  1-szego dysponowały dość szczupłym m ateria łem  
z prasy, K alendarza Robotniczego, oraz b roszury P la n  6-letn i.

D ru g i tem a t p rzyg o tow a ły  na podstaw ie w yw iadu , przeprowadzonego w  „  o- 
m u K s ią ż k i“ , gdzie zebra ły  potrzebne in fo rm ac je  i  zaopa trzy ły  się w  k a ta lo g i rożnych 
in s ty tu c ji wydawniczych. Prócz tego czerpa ły m a te ria ł z a rty k u łó w  zamieszczonych 
w  czasopiśmie b ib lio g ra ficzn ym  Nowe K s ią żk i. M a te ria ł po trzebny do opracowania 
3-eiego tem atu  zna laz ły  w  książce K az im ie rza  Budzyka K s iążka  z l i te ra tu ra  na po­

ziomie szkoły podstawowej.
N astępnie uczennice p rzys tępu ją  do zre ferow ania  1-szego tem atu . Głos za­

b ie ra  k ilk a  uczennic. P odkreśla ją  założenia P lanu 6-letniego w  k ie ru n k u  Podniesienia 
k u ltu ry , obejm ujące zakres rozw o ju  szkół różnego typu , przedszkoli, św ie tlic , -
tea trów , rad io fo n iza c ji k ra ju . D la  osiągnięcia tych  w ytycznych  zw iększy się liczbę 
b ib lio tek  szkolnych i  pow ia tow ych , liczbę w ydaw n ic tw  i  nak ład  dzienników.

Rzucam py ta n ie : Dlaczego tw ie rd z im y , że ks ią żk i mogą przyczyn ie się o 
re a liz a c ji P lanu 6-letniego? Odpowiedź: Bo książka da je wiedzę, a rozw oj ku  u iy  
można osiągnąć ty lk o  przez zdobycze w iedzy.

Skąd o trzym u jem y ks ią żk i?  Z ks ię ga rn i i  b ib lio tek.
Jaką ro lę  spe łn ia ją  ks ięgarn ie?
T u następu ją dłuższe w ypow iedzi uczennic: K s ięga rn ie  upowszechnia ją ks ią żk i 

przez dobrą reklam ę, urządza ją w ystaw y, o rgan izu ją  sprzedaż uliczną, kierm asze 
książkowe, lo te rie , rozprow adza ją  ks ią żk i po m ałych  m iasteczkach i  wsiach p rzy  
pomocy bibliobusów, t j .  samochodów z ks iążkam i. K s ięga rn ie  zaopa tru ją  czyte ln ika  
w  w ydaw n ic tw a książkowe, in fo rm u ją  czyte ln ika , k tó ry  zam awia i  kupu je  ksiązk:.

Jak ie  is tn ie ją  jeszcze sposoby upowszechniania ks iążki?  Odpowiedz: p renu­
m era ty  książkowe, b ib lio te k i k lubowe, K o m ite t Upowszechnienia K s ią żk i, T ygodn io ­
wa B ib lio teka  Obiegowa. Prócz tego wychodzą czasopisma b ib liog ra ficzne , k tó re  
o rie n tu ją  czyte ln ika  w  p ro du kc ji wydaw nicze j.

Potem uczennice w ym ien ia ją  na jw ięce j znane w  Polsce in s ty tu c je  wydawnicze. 
P ow o łu ją  się na k a ta lo g i wydawnicze tych  f ir m  oraz k ró tk ie  in fo rm ac je  o ksiązkac , 
zamieszczone w  kata logach. Równocześnie zaznajam iam  uczennice z wydaną przez 
Spółdzielnię W ydaw niczo-O św iatową „C z y te ln ik “  nową serią wydawniczą pod nazwą 
„D o b ra  ks iążka“ , in fo rm u ję , ja k ą  ro lę  spełn ia to  w ydaw n ic tw o w  upowszechnieniu

ks iążk i. - 1 . .
Po w yczerpaniu tego tem atu  przystępu ję  do om ówienia 3-ciego zagadnienia,

m ianow icie  h is to r ii rozw o ju  b ib lio te k  w  Polsce.
Przechodząc do czasów obecnych, uczennice w ym ien ia ją  rodzaje b ib lio te k  dziś 

is tn ie jących, ze szczególnym podkreśleniem  znaczenia i  j o l i  B ib lio te k i N arodowej, 
będącej „ska rbn icą  całego dorobku piśm ienniczego narodu“ .

W  k ró tk ie j rozm ow ie na tem a t b ib lio te k  zna jdu jących się w  Rzeszowie, okreś la­
ją  zadanie B ib lio te k i P ow ia tow ej, k tó rą  zw iedz iły  przed lekc ją .

P y tan ie : Z k tó rą  z w ym ien ionych b ib lio te k  jesteście na jb liże j zw iązane? 
Odpowiedź: Ze szkolną. D laczego? Bo najczęściej w  naszej b ib liotece pożyczamy 

ks ią żk i i  same w  n ie j p racujem y.

Sposób p rze p ro w a d zen ia  le k c ji
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2. Praktyczny pokaz pracy w bibliotece szkolnej.

N astępu je p ra k tyczn y  pokaz pracy uczennic w  bib lio tece szkolnej, p rzepro­
wadzony przez 1 zespół sekcji b ib lio tecznej. O m aw iam y:

a) K sięgozbiór
b ) U k ła d  książek
c) K la s y fik a c ję  książek
d) K a ta lo g i
e) K a rto te kę
P y tan ie : Jak ie  zadanie spełn ia nasza b ib lio teka  szkolna i  do.czego was p rz y ­

go tow uje?
Odpowiedź: Dostarcza nam  książek, k tó re  pog łęb ia ją  naszą wiedzę, uczy nas 

korzystać z b ib lio te k i podręcznej i  p rzygo tow u je  do um ieję tnego ko rzys tan ia  z b ib lio ­
tek , z k tó ry m i ze tkn iem y się w  przyszłości, czy to  w  zakładach pracy, czy na dalszych 
studiach.

3. Omówienie wykresu statystycznego

Rozpoczynam ob jaśnieniem : Zadanie b ib lio tek  szkolnych je s t is to tn ie  ważne. 
N a jlepszym  tego dowodem są wytyczne P lanu 6-letniego, k tó re  ob ję ły  rozw ój b ib lio tek  
szkolnych. Jak  się ta  spraw a przedstaw ia, zobaczymy na w ykresie  ilu s tru ją c y m  
w  cy frach , ja k  według założeń P lanu 6-letniego powiększy się liczba b ib lio tek  szkol­
nych i  wzrośnie liczba tom ów w  tych  b ib liotekach.

Pokazuję wykres. Uczennice ob ja śn ia ją : B ib lio te k i szkolne z liczby 24 039 
przed r . 1950 w zros ły  w  r . 1950 do liczby 26 352, a w  r . 1955, os ta tn im  roku  P lanu 
6-letniego dojdzie do liczby 28 571.

Liczba tom ów w  b ib lio tekach szkolnych z 7 465 000 przed r . 1950 wzrosła  do 
liczby 8 865 000 w  r .  1950, zaś w  r . 1955 osiągnie liczbę 17 065 000 tomów.

Podkreślam , że c y fry  te m ów ią w yłącznie o rozw o ju  b ib lio tek  szkolnych.

4. Rola książki w służbie Planu 6-letniego i w walce o pokój

P rzystępu jąc do omówienia tego pu n k tu  naprowadzam , że skoro P lan 6-letn i 
podnosi ta k  wysoko liczbę książek w  b ib lio tekach szkolnych, ty m  samym nakłada na 
ks iążk i pewne obow iązki, k tó re  ks iążka m usi spełnić w  służbie P lanu 6-letniego.

Uczennice w n io sku ją : K s iążka  będzie podnosić naszą wiedzę, co przyczyn i się 
do w zrostu k u ltu ry .

Pokazuję k ilk a  broszur o P lan ie  6-letn im .
P y ta n ie : O czym te  ks iążk i in fo rm u ją ?  Odpowiedź: O P lan ie  6-le tn im , żeby m ło­

dzież rozum ia ła  dobrze jego założenia. Nadm ieniam , że wszystkie w ydaw n ic tw a  uspo­
łecznione sporządziły p lan  w yd aw n ic tw  o P lan ie  6-le tn im  i  ju ż  w  na jb liższym  czasie 
ukażą się (częściowo ju ż  się ukaza ły ) dz ies ią tk i broszur, książek i  a lbum ów na ten 
tem at. Z na jdą  się wśród n ich  ks iążk i o przodownikach pracy, o rac jon a liza to rs tw ie , 
współzawodnictw ie.

P y ta n ie : Czego uczą tak ie  ks iążk i?  Odpowiedź: Rzetelnego, socjalistycznego 
stosunku do pracy.

P y ta n ie : Jak  będzie m łodzież w ykonyw ać swą pracę w  przyszłości, jeże li dzi­
s ia j nauczy się rzete ln ie  pracować? Odpowiedź: M łodzież będzie s ta ra ła  się w  p rzy ­
szłości pracować ja k  n a jle p ie j i  p racą swoją służyć Polsce Ludow ej.

Do czego p rzyg o tu ją  was w  ta k im  raz ie  ks iążk i tego rodzaju? Do w ykonan ia  
P lanu 6-łetnie^o.
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Z ko le i pokazuję b roszury treśc i ideologicznej. Uczennice dochodzą do w niosku, 
że tak ie  ks iążk i uśw iadam ia ją  ideologicznie. Zb ieram  i  zap isu ję  na tab licy .

Książka w służbie Planu 6-letniego
1) In fo rm u je  o P lan ie  6-le tn im ,
2) P rzygo tow u je  do w ykonan ia  P lanu,
3) U św iadam ia w  k ie ru n ku  ideologicznym.
P y tan ie : Pomyślcie, ja k ie  drug ie , w ie lk ie  zadanie sto i dziś przed książką polską? 

Odpowiedź: K siążka odgryw a ważną ro lę  w  walce o pokój. Jak ie  ze znanych wam  
książek spe łn ia ją  to zadanie? Uczennice w ym ien ia ją  ty tu ły  znanych książek o tem a­
tyce w o jenne j.

Co one op isu ją? Nieszczęścia, c ie rp ien ia , straszne sk u tk i w o jny , nędzę, s tra ty ...
P y tan ie : Tym  samym przed czym ostrzegają? —  Przed nową w ojną.
Rozdaję b roszury związane ze wskazanym  tematem.
Przechodzimy do dalszych wniosków. Zadaję p y ta n ia : Domyślacie się z ty tu łó w , 

co odsłan ia ją  (dem asku ją) te ks iążki?  Odpowiedź: K siążka Jak  U SA -przygotowy­
w a ły  agresję przeciw  ludom A z j i  dem askuje p o litykę  podżegaczy wojennych.

Uczennice czy ta ją  ty tu ły  innych  książek.
O czym nas in fo rm u ją ?  O św ia tow ym  ruchu  pokoju.
Co p ropagu ją  i  o co walczą? P ropagu ją  pokój i  walczą o pokój.
Z ap isu ję  na ta b lic y :

Książka w walce o pokój
1) Ostrzega przed nową w ojną.
2) Dem askuje po litykę  podżegaczy wojennych.
3) In fo rm u je  o św ia tow ym  ruchu  pokoju.
4) P ropagu je  pokój i  walczy o pokój.
Nadm ieniam , że za pośrednictwem  na jw yb itn ie jszych  dzieł współczesnej l i te ­

ra tu ry  p ięknej pisarze polscy, radzieccy, pisarze k ra jó w  dem okratycznych, ja k  rów ­
nież postępowi pisarze am erykańscy i  in n i upowszechnia ją idee postępowe, k tó re  w y ­
chowują w  duchu dem okratycznym  i p rzyczyn ia ją  się do u trw a le n ia  pokoju.

5. Zebranie i utrwalenie materiału na podstawie fotomontażu

N a zakończenie, w  celu syntetycznego u jęc ia  m a te ria łu  pokazuję przygotow any 
fo tom ontaż na tem a t: Rola ks iążk i w  P lan ie  6 -le tn im  i  w  walce o pokój. Chodzi o t r a f ­
ne ujęcie przez uczennice jego treści.

P y tan ie : Jaką  treść zaw iera ten fętom ontaż?
W ypow iedzi uczennic: Dzieci z zainteresowaniem  czy ta ją  i  og ląda ją  książk i. 

W yże j w idz im y starszą m łodzież szkolną, za ję tą  w  b ib lio tekach szukaniem potrzebnych 
do na uk i książek. N ie k tó rzy  pochyleni nad ks iążkam i p ra cu ją  w  skupieniu .

N aprow adzam : Do czego ks iążk i p rzyg o tu ją  młodzież? Do pracy. Jaka praca 
na n ią  czeka? Ja k  to  je s t przedstaw ione w  poszczególnych fragm entach? Odpowiedź. 
M łodzież będzie pracować nad rea liza c ją  P lanu 6-letniego p rzy  odbudowie sto licy, 
w  hutach, fab ryka ch , kopaln iach, w  spółdzie ln i p ro dukcy jne j.

P a trzm y da le j. Do czego p rzyczyn i się młodzież rea lizu ją c  P lan 6-letn i? Do 
um ocnienia poko ju  na świecie. O ty m  m ów i obrazek umieszczony w  górze, przedsta­
w ia ją c y  glob ziem ski z gołąbkiem  pokoju.

Co stan ie się orężem w  w a lc i o t rw a ły  pokój? Książka. K tó ry  obraz to w y ­
raża?

P rzedstaw ia ją  to symboliczne postacie ż n iw ia rk i i  robo tn ika , k tó rz y  trzym a ją c  
ks iążk i w  podniesionych w  górę rękach, idą  śm iało w  jasną przyszłość.
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P y ta m : Jak  można by podpisać ten fotom ontaż? Uczennice podają różne p ro ­
je k ty , przeważnie jednoznaczne z podpisem, k tó ry  teraz dopiero uw idaczn iam . Rola 
ks iążk i w  P lan ie  6 -le tn im  i  w  walce o pokój.

6. Wpisanie notatki lekcyjnej
Uczennice w p is u ją  nota tkę  le kcy jną  do zeszytów.

7. Zadanie pracy domowej . . .  ,
Zadanie pisemne p racy domowej : Rola ks iążk i w  P lanie 6-le tm m  i w  walce

o pekój.

M A R IA  R O K IT O W S K A

L E KCJ A J Ę Z Y K A  P O L S K I E G O  W K L A S I E  V
Wiedza o ksiqżce

Tem at: K siążka —  analiza tekstu . H ig iena  czytan ia .
R egu lam in b ib lio teczny.

I .  Cele lekcji
A  a ) Zrozum ienie treśc i ks iążk i

b) Szybka ocena ks iążk i (na podstaw ie ty tu łu , czy pewnych fragm e n tów ) pod 
względem rodza ju  i  użyteczności.

c) H ig ie na  czytan ia .
d) R egu lam in biblioteczny.

B a) O rien tow anie  się w  lite ra tu rz e  dziecięcej.
b) W yrob ien ie  um ie ję tności posług iw an ia  się książką.
c) K orzystan ie  z n ie j.

C a) U m iłow an ie  ks iążk i.
b) W yrob ien ie  ku ltu ra lneg o  stosunku do n ie j.
c) Z rozum ienie je j ro l i w  dzisiejszej rzeczyw istości.

I I .  Poirfoce naukowe
a) K s ią żk i z b ib lio tek i szkolnej.
b) C yk l obrazków ilu s tru ją c y c h  hig ienę czy tan ia ; zainteresowanie się reg u la ­

m inem  bibliotecznym .

I I I .  Tok lekcyjny
1. Sprawozdanie uczennic z p racy  domowej.
2. Rozpoznawanie rodza jów  książek, ich użyteczności, na podstaw ie le k tu iy  

dostarczonej przez uczącą.
3. H ig iena  czytan ia.
•i. R egu lam in biblioteczny.
5. Znaczenie ks iążk i w  życiu człowieka.
6. W prowadzenie ćwiczeń słownikowych.
7. P raca domowa.
8. O dczytywanie i  w y jaśn ian ie  a foryzm ów .
9. R ecytacja  w iersza E . S zelburg-Zarem biny p t. Książka.
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Ad 1. Sprawozdanie uczennic z pracy domowej
N a wstępie uczennice w y ja ś n ia ją , nad czym w  ciągu dłuższego czasu p racow a ły :
a) m ia ły  dokładnie przeczytać dowolną książkę z b ib lio te k i szkolnej,
b) zastanow ić się nad ty tu łe m ,
c) zaznaczyć fra g m e n t, k tó ry  czyta jące j n a jb a rd z ie j odpowiadał,
d) wyszukać charakterystyczne zdanie w  książce (a fo ryzm ) i  poznać jego treść. 
N astępnie wzyw am  dziewczynki do w ypow iadan ia  się na tem at przeczytanych

książek. Zg łaszają się do odpowiedzi i  swobodnie m ów ią o przeczytanych książkach, 
zachwycają się poznanym i postaciam i, tłum aczą znaczenie ty tu łó w , n iek tó re  zw ra ca ją  
uwagę na rodza j ks iążk i, au to ra , ilu s tra c ję , dzielą się ze m ną sw ym i uw agam i, odczy­
tu ją  fra g m e n ty  i  w y ja ś n ia ją , dlaczego je  uw zg lędn iły . Podają ty tu ły  ks iążek: Chata  
w u ja  Toma, P okó j na  poddaszu, T im u r i  jego drużyna, Lenka  szuka ojca, Chłopcy 
z p lacu broni, Dziecięce la ta  W ł. Lenina, W  p ie rw o tn e j puszczy i  w ie le innych.

Rzucam p y ta n ia  sprawdzające pracę domową, np .: Czego dowiedziałaś się 
z ks iążk i p t. Chata w u ja  Toma? (D ow iedzia łam  się o ciężkim  położeniu M urzynów  •—■ 
n iew o ln ików  w  St. Zjednoczonych w  X IX  w .).

K tó ra  postać na jb a rdz ie j c i się podobała po przeczytan iu opow iadania p t. Chło­
pcy z p lacu broni?  (Nem eczek). Dlaczego? (B y ł chłopcem am b itnym , koleżeńskim , 
szlachetnym , kochał „p la c “  zabaw itd .) .  Kogo ta  książka pow inna interesować? (C h ło­
pców, gdyż bohateram i są ch łopcy). Co dała c i książka p t. Dziecięce la ta : W ł. Lenina?  
(B ardzo w iele —  poznałam  dzieciństwo w ie lk iego wodza narodu radzieckiego ■—- 
Le n ina ).

Ad 2. Rozpoznawanie rodzajów książek, ich użyteczności na podstawie lektury do­
starczonej przez uczącą.

P rzystępu jąc do te j części le k c ji, rozdaję ks iążk i z b ib lio te k i szkolnej i  polecam 
uczennicom, by przez k ilk a  m in u t p rz e jrz a ły  je , zazna jom iły  się z nazw iskiem  autora , 
ty tu łe m , zastanow iły  się nad n im , obe jrza ły  ilu s tra c je , zaznaczyły pewien u ryw ek 
i zo rien tow a ły  się w  rodza ju  i  użyteczności ks iążk i.

D ziew czynki p ra cu ją  ze skupieniem , um ie ję tn ie  og ląda ją  ks iążk i, zaznaczają 
fra g m e n ty . Po zakończeniu pracy, p y ta m :

Co powiecie o książkach, k tó re  wam  rozdałam ? N a  to  py tan ie  zgłasza się w ię ­
cej uczennic. O trzym a łam  książkę p t. S ta ra  baśń —  je s t to książka h istoryczna. 
Dlaczego? Gdyż ty tu ł na to w skazuje —  a także i  p o d ty tu ł —  w iek IX .

Co wiesz o autorze? Jest to  p isa rz  h is to ryczny  —  znam też jego b a jk i,  a ra ­
czej baśnie, np. K w ia t  paproci.

T a uczennica za ję ła  się p ięknym  opisem poranka. Inn a  s tw ie rdz iła , że je j 
książka je s t p rzyrodn icza —  Znaczenie wody w  przyrodzie . C zyta parę zdań. P rzy ­
znałam  je j rac ję .

Jedna z uczennic zgłasza książkę Sam otny b ia ły  żagie l —  tw ie rd z i, że ją  zna —  
zakończenie na jb a rdz ie j się je j  podoba.

M n ie j w ięcej w  ten sposób om awiam  parę książek, a odpowiedzi dzieci świadczą 
o rozum ien iu  tem atu.

Ad 3. Higiena czytania
W  dalszym ciągu polecam zamknąć ks iążk i i  p y ta m : W  ja k i sposób czyte ln icy 

niszczą ks iążk i?  W y ry w a ją  k a r tk i,  brudzą, podkreśla ją , w yc in a ją  ilu s tra c je , zagi­
n a ją  k a r tk i,  czy ta ją  podczas jedzenia, itd .

O czym pow innaś pam iętać, n im  zabierzesz się do czytan ia  ks iążki?  O um yciu
rąk.

Sposób p rze p ro w a d zen ia  le k c ji :

42



W  toku te j rozm owy uczennice dochodzą do w niosku, że książek nie należy n isz­
czyć __ p rzyrze ka ją , że ich  stosunek do każdej ks ią żk i będzie k u ltu ra ln y .

Pokazuję cyk l obrazków —  ilu s tru ją c y c h  hig ienę czytan ia  —  k tó re  dziewczynki 
om aw ia ją  i  po swojem u kom entu ją .

1 j
A d  4. Regulamin biblioteczny

Potem om awiam y regu lam in  b ib lio teczny, k tó ry m  nie w szystkie  poprzednio za­
in te resow ały się —  uczennice czy ta ją  p u n k ty  —  zastanaw ia ją  się nad n im i.

P y tan ie : I le  punk tów  zaw ie ra  nasz regu lam in  b ib lioteczny? Dwanaście. K tó re  
sobie zapam iętałaś? N ie  niszczyć książek, nie p lam ić —  w  bibliotece należy zachować 
ciszę itd . Po p rzysw o jen iu  sobie postanowień regu lam inu  obiecują zawsze o m m  
pam iętać i  przystosować się do niego.

A d  5. Znaczenie ks iążk i w życiu człow ieka
P y ta n ie : Jaką  ro lę spełn ia ks iążka w  życiu człowieka? Książka ma duże zna­

czenie, gdyż kszta łc i, ro z w ija  um ysł, uczy, radzi, g ru n tu je  wiadomości. Jak  to rozu­
miesz? Dzieci da ją  p rzyk ła d y  i  ro z w ija ją  m y ś l: książka kszta łc i, uczy itd . K to  
s tyka  się z książką? P raw ie  każdy —  np. uczeń, nauczyciel, u rzędn ik  itd .

Po w yczerpan iu  tego tem atu  przys tępu ję  do ćwiczeń słownikowych.

Ad 6 i 7. Wprowadzenie ćwiczeń słownikowych i  praca domowa
P y ta n ie : Dlaczego chętnie obcujem y z książką? Bo korzystam y z n ie j. Jakie  

korzyści osiągamy? R ozw ijam y nasz um ysł, dokształcam y się itd .
Każę w y ją ć  zeszyty przedm iotowe, zapisać tem at, a potem w yp isać zdanie —  

ułożone poprzednio przez m łodzież: K siążka kszta łc i, radz i, rozwesela. Następnie 
polecam k ilk a  zdań o książce napisać samodzielnie w  domu.

P y ta n ie : Czym książka je s t dla nas? (K s iążka  je s t nauczycielem, doradcą, ro z ­

ry w k ą  itd .) .  . , ,. ,
Te zdania rów nież uczennice piszą w  zeszytach, z tym , ze parę obmyślonych

przez siebie —  napiszą ja k o  pracę domową. _ T i •
P y ta n ie : K tó ra  z was lu b i czytać ks iążki?  W szystkie  podnoszą palce. Jakie  

ks ią żk i lubisz? H istoryczne. A  ty?  Podróżnicze. In n ą  in te resu ją  ks iążk i popu larno­
naukowe —  jeszcze in ną  społeczne. ' .

Po przeprowadzeniu ta k ie j rozm owy o rie n tu ję  się w  upodobaniach m ych uczen­
nic, radzę, aby nie b y ły  zbyt jednostronne —  różnego rodza ju  ks iążk i ro z w ija ją  nasz

św iatopogląd.

A d  8. Odczytywanie i wyjaśnianie aforyzmów
P y ta n ie : K to  p iękn ie p isa ł o książkach? P isa li s ław n i uczeni, m yślic ie le , po-

wieściopisarze, p o litycy . . . .  „ , . . „ „  ,
K tó ra  z was przygo tow a ła  ja k ieś  ładne zdanie lub  a fo ryzm  o książce. Agła-

Jii Czym się posługiwałaś? K orzys ta łam  z „B ib lio te k a rz a “ . A  ty?  P rzepisa łam  

Za ks iążk i
P rzeczyta j. D ziew czynki odczytu ją  te  sentencje, w y ja ś n ia ją ; pomagam i  popra ­

w iam . Kończym y tę część le k c ji a fo ry z m a m i: „K s ią żka  orężem w a lk i o poko j“ , „K s ią ż ­
ka  w  P lan ie  6 -le tn im  dotrze wszędzie“ .

A d  9. Recytacja w iersza E. Szelburg-Zarem biny p t. K siążka
N a zakończenie jedna z uczennic w yg łos iła  w iersz p t. Książka, k tó ry  znała

z poprzednie j k lasy. .
U w a g a :  Pracę domową wyznaczyłam  uczennicom na 10 dn i przed lekcją.
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O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

Z E N O N A  M A C U Ź A N K A

LAUREAT ŚWIATOWEJ NAGRODY POKOJU

(N az im  H ik m e t W iersze, „C z y te ln ik “  1950)

M a ły  to m ik  poezji Nazim a H ikm e ta  je s t zbiorem  szczególnie bogatym  przez swą 
zawartość ideologiczną i  a rtys tyczną . K to  raz zetkn ie  się z poezją H ikm e ta  nie po­
zostanie d la  n ie j obojętny. Pełne p ro s to ty  i  głębokiego p iękna w iersze w zrusza ją  nas 
w łaśnie tym , że spraw y ważne i  w ie lk ie  s ta ją  się nam  b lisk ie , wręcz osobiste. W  poezji 
tu reckiego rew o lu c jo n is ty  zespoliła się w a lka  z pięknem, ważka po lityczn ie  m yśl z g łę­
boką m iłośc ią  do człowieka.

H ik m e t o trzym a ł Ś w iatow ą Nagrodę Poko ju . Jest ona dowodem głębokie j m i­
łości postępowych lu d z i całego św ia ta  do człowieka, k tó ry  przez ty le  la t  w a lczy o w y ­
zwolenie swego społeczeństwa, poezją pobudza do czynu wszystkie uciśnione narody. 
R eakcy jny  rząd za to  w łaśn ie  skazał go na 28 la t  w ięzienia. W y ro k  ten zam knął 
w  celi jednego z na jw iększych współczesnych poetów, płom iennego rew oluc jon is tę , 
człowieka, k tórego każde słowo by ło  czynem. C harakte rystyczną  je s t rzeczą, że w ła ­
śnie w iersze napisane w  la tach  dług iego pobytu  w  w ięz ien iu  tchną najg łębszym , 
socja lis tycznym  optym izm em , są przepełnione ostrą , bezlitosną k ry ty k ą  tych , k tó rz y  
„s tano w ią  o krzyw dzie  człow ieka“ . H ik m e t je s t bezlitosny w  obnażaniu w yzysku i  n ie­
spraw ied liw ości panującego u s tro ju  społecznego, je s t odważny w  swym  rew o lucy jnym  
dem aska to rs tw ie :

... O ludzie, ludzie,
E urope jczycy i  A m erykanie...
jeże li wszyscy ci, k tó rz y  w yzysku ją  pracę rą k  waszych, 
k ła m ią
i  je ś li wszyscy i  wszystko k łam ie  
z w y ją tk ie m  waszych rą k  —
To dlatego, aby 
powstrzym ać je  od buntu , 
aby n ie  po łożyły kresu
k ró les tw u  rabusiów , pieniędzy i  ty ra n i i z łota.

(W asze ręce i  ich  k ła m stw a)

Lecz ta  nienaw iść spa ja się jednocześnie z głęboką m iłośc ią  do wszystkich 
pokrzywdzonych ludz i. Ten głęboki in te rna c jon a lizm  je s t jedną z podstawowych cech 
poezji H ikm e ta , p rz e w ija  się przez całą jego twórczość. Z na jdz iem y go w  poemacie 
o H iszpan ii (Pada śnieg —  1937), k tó ry  p rzyb ie ra  fo rm ę  „w yzn an ia “  skierowanego 
do nieznanego rew o lu c jo n is ty  hiszpańskiego“ :

... Pom iędzy nam i są morza,
G óry i  m o ja  p rzeklę ta  
Bezsilność.
Jest kom ite t N ie -in -te r-w en -c ji.
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Î dalej :
... A  przecież w iem , że tw e stopy,
U  w ró t M a d ry tu  w  ziemię w ry te ,
M arzną  ja k  dw oje dzieci 
Nagich .
I  w iem , że w czo ra j, ju t r o  a także dzisiejszego w ieczora 
N ic  prócz ciebie n ie  mogę kochać...

Ten p iękny osobisty ton  w iersza decyduje o tym , że poezja H ikm e ta  spełn ia 
na jszerzej swoje zadanie —  wzrusza głęboko, p rzyb liża  nam  w  celnej, oszczędnej, lecz 
jakże t ra fn e j m eta fo ryce tem at ta k  bardzo a k tu a ln y  po lityczn ie . Jego obrazów 
poetyckich nie zapom ina się ła tw o . O to ja k  p iękn ie a jednocześnie n iezw ykle prosto 
m ów i poeta o narodzie radz ieck im :

... Is tn ie je  jednak  in ny  naród
U czciw y
P raco w ity
Dobry.
Kocham  go ta k  ja k  ciebie...

W  poezji H ikm e ta  tk w i głęboki, soc ja lis tyczny hum anizm , tk w i w ia ra  w  m ożli­
wość przebudowy całego św ia ta , w  m ożliwość uczyn ien ia  go lepszym.

... N ie  żałowałem  n igdy, że zby t wcześnie na św ia t przyszedłem. 
Jestem synem dwudziestego w ieku.
Jestem z tego dum ny.
W ysta rczy  m i żyć teraz, tu , pomiędzy m oim i 

, I  walczyć o nowy św iat...

To łączy się z m iłością  do człowieka, z szacunkiem d la  lu dz i w a lk i i  pracy, dla 
w szystk ich  m iłu ją cych  pokój i  wolność. M iłość ta  p rze b ija  w  w ierszu Do P au la  
Robesona —  „o r ła  śpiewu“  i  w  sm utnym  w ierszu A n g in a  Pectoris. Człow iek je s t n a j­
ważnie jszym , podstawowym  zagadnieniem , je s t punktem  cen tra lnym  poezji H ikm eta . 
Może n a jle p ie j pokazuje to rozm owa z p rz y ja c ió łm i w  w ierszu p t. O śm ierci. T rudno  
je s t m ów ić o w ierszach H ikm e ta  nie  cy tu ją c  ich —  u roku  jego m e ta fo r nie zastąpi 
na jdok ładn ie jszy  opis. T a k  m ów i poeta do swych p rz y ja c ió ł:

... Y akup ie , owocu m ych źrenic,
ja k  szeroko uśmiechasz się teraz.

N ig d y  nie śmiałeś się, gdyż żyłeś,
n igd y  nié  śm iałeś się szczerze...

Jeś li poeta pisze l i r y k i  m iłosne, to sp raw y ogólne p rze p la ta ją  się tam  z n a j­
ba rdz ie j osobistym i sp raw am i —  ta k  prosto  m ów i o swej m iłości i  o życ iu :

...Życie, m o ja  m iła,
Jest czymś rów nie  poważnym  ja k  
M iłość do ciebie...

Tuż przed wypuszczeniem na wolność na skutek in te rw e n c ji w szystk ich  postę­
powych lu dz i nap isa ł H ik m e t w iersz p t. N a  p ią ty  dzień g łodów ki —  sm utek tego 
w iersza da lek i je s t od pesym izmu. T rudno  czasami uw ierzyć, że p isa ł go człowiek, 
k tó ry  sam skazał się na śm ierć, ażeby zaprotestować przeciwko k rzyw dzie  w  jedyn ie  
m oż liw y  dla  niego sposób. T a k  m ów i o sobie:
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Jeśli dziś z trudem  zna jd u ję  słowa, 
B rac ia , by wszystko to  wypowiedzieć, 
Co pow inienem  powiedzieć wam,
To zrozumiecie przyczynę, brac ia ,
B o li m nie głowa...
Ciężko głodować p ią ty  dzień.

A le  za chw ilę  wybucha najg łębszym , rew o lucy jnym  optym izm em , k tó ry  s iln ie j­
szy je s t n iż  to  wyznanie. Poeta sam n a jt ra fn ie j ocenia swą poezję, ocenia ją  tak , ja k  
m y ją  rozum iem y, ja k  w łaśnie ona ży je  wśród nas:

Będę ży ł wśród was,
Będę ży ł —

w pieśni Pau la Robesona, 
w  dźwięcznych w ierszach A ragona, 
w  b ia łym  gołębiu pokoju,

• w  waszych sztandarach czerwonych...

J E R Z Y  K R A M

Z RADZIECKIEJ TEORII LITERATURY I KRYTYKI

Jego lin  A . M. —  J. S ta lin  a lite ra tu ra  radziecka. K s iążka i  W iedza, W -w a 1950, 

s tr. 64.
T ro fim o w  P. —  Jedność zasad etycznych i  estetycznych w  sztuce radzieck ie j. 

K s iążka  i  W iedza, W -w a  1951, s tr. 36.
W ołożenin A . —  Z nako m ity  p isa rz  radz ieck i A leksy T o łsto j. K s iążka i  W iedza, 

W -w a 1950, s tr . 45.
Spółdzie ln ia W ydaw nicza „K s ią żka  i  W iedza“  p rzys tąp iła  do w ydaw ania  dwóch 

ze wszech m ia r  pożytecznych, a d la  naszej p ra k ty k i szkolnej bardzo p rzyda tnych  cy­
k ló w : Z te o rii l i te ra tu ry  i  k r y ty k i lite ra c k ie j oraz Pisarze narodów  ZSRR.

Książeczka Jego lina  J. S ta lin  a l i te ra tu ra  radziecka  da je nam  odpowiedź 
przede w szystk im  na dwa zasadnicze p y ta n ia : 1) Jak ie  znaczenie dla te o r ii l i te ra tu ry  
m a ją  prace S ta lina  o bazie i  nadbudowie, o ro l i ide i w  h is to r ii oraz o kw e s tii na ro ­
dowej, 2) ja k  rozum ieć m arks is tow sk i stosunek do k u ltu ry  przeszłości. A u to r  w  spo­
sób zw ięzły i  rzeczowy przypom ina główne tezy w yże j wspom nianych prac, by s tw ie r­
dzić, że nauka S ta lina  o ro l i ide i p rzekszta łca jące j społeczeństwo stanow i teoretyczną 
podstawę do w a lk i z fa łszyw ym  i  w u lg a rn ym  lite ra tu roznaw stw em , w g k tórego „p isa rz  
ja kob y  ogranicza się jedyn ie  do biernego od tw arzan ia  fa k tó w  otaczającej go rzeczy­
w is tośc i“ . Konsekwencją na u k i S ta lina  o ro l i ide i je s t —  bo m usi być przyznan ie 
lite ra tu rz e  w ie lk ie j ro l i ja ko  ak tyw n e j s i l e  r o z w o j u  s p o ł e c z n e g o ,  p rz y ­
znania je j —  m ów iąc słowam i Gorkiego —  ro li „aku sze rk i i g raba rza “ .

C zy ta jący  broszurę Jego lina  p rzypom ina sobie w  tym  momencie bu rżuazy jnych  
teo re tyków  lansu jących teorie  tzw . czystej sz tuk i, przypom ina sobie genezę społeczną 
tych  te o rii. D la  um iejącego odczytać w  h is to r ii koncepcji estetycznych, ja k  i  sz tuk i, 
h is to rię  w a lk i klasowej, jasną je s t geneza te o rii „czyste j sz tuk i“  w  Niemczech na 
przełom ie X V I I I — X IX  w., k iedy teo ria  ta  by ła  jedną z fo rm  re a k c ji a rys tokra tyczne j 
przeciwko wolnościowym  ideom re w o lu c ji bu rżua zy jne j, próbą p rzeciw staw ien ia  się 
k las  reakcy jnych  postępowi h istorycznem u, popa rtą  a u to ry te ta m i K a n ta , Schellinga 
czy H egla. Z na jący  dzieje es te tyk i p rzypom ina sobie następnie charakterystyczne 
określenie f ilo z o fa  doby im p e ria lizm u  Bergsona, k tó ry  w m a w ia ł we współczesnych, 
że is to ta  sz tuk i polega na ...„bezinteresownym , pozbawionym  wszelkiego praktycznego
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Znaczenia spostrzeganiu rzeczy" (podkr. m o je ). Z d ru g ie j s trony  p rzypom ina ją  się —- 
rzecz prosta  —  słuszne p rekurso rsk ie  s fo rm u łow an ia  B ie lińsk iego i  jego kon tynua to rów . 
Dzieło lite ra c k ie  ja ko  oręż w  walce klasowej na konkre tnym  etapie h is to rycznym , 
ja k o  narzędzie przekszta łcania rzeczyw istości —  oto sprawa, k tó rą  m usim y mocno s ta ­
w iać na naszych lekcjach.

A le  w  broszurze Jego lina  po lon is ta  zna jd u je  i  d rug ie  ważne zagadnienie, m ia ­
now icie określenie stosunku p ie rw ia s tka  narodowego do in te rnacjona lis tycznego 
w  sztuce, określenie sform ułow ane przez Żdanowa na podstaw ie nauk i S ta lina  o kwes­
t i i  narodowej. „ In te rn a c jo n a liz m  pow sta je  tam , gdzie ro zkw ita  sztuka narodowa“  —  
pow iedzia ł m iędzy in n y m i Żdanow. Szacunek dla  własnego narodu, um iłow an ie  go 
je s t konsekwencją założeń in te rnac jona lizm u .

Rozważania na tem at m arksistow skiego stosunku do każdej k u ltu ry  narodowej, 
do je j postępowych i  reakcy jnych  elementów, następnie na tem at stosunku państwa 
radzieckiego do li te ra tu ry ,  dope łn ia ją  ciekawy, zw ięzły w yk ład  Jegolina.

B roszu ra  T ro fim o w a  Jedność zasad etycznych i  estetycznych w  sztuce radziec­
k ie j ju ż  w  ty tu le  precyzuje jedno z podstawowych zagadnień este tyk i m arks is tow ­
sk ie j, p rzy  czym au to r przypom ina wypow iedzi B ie lińsk iego, Czernyszewskiego i  Do- 
bro lubow a na tem at um o ra ln ia jące j ro l i l i te ra tu ry , m ora lności a r ty s ty  oraz zw iązku 
este tyk i z etyką. Czernyszewski (jego powieść Co robić?  ukazała się niedawno na na­
szych pó łkach ks ięgarsk ich  w  przekładzie— sygna lizu ję  w  naw iasie) nie ty lk o  że p ie rw ­
szy podał określenie sz tuk i ja k o  f o r m y  p o z n a n i a  i  f o r m y  p r z e t r a n ­
s p o n o w a n i a  ś w i a t a  m a t e r i a l n e g o ,  ale także s fo rm u łow a ł zasadę 
ścisłego zw iązku ideo log ii, p raw dziw ości i  w a rtośc i a rtys tyczne j dzieła sz tuk i oraz 
s tw ie rdz ił, że „n iem ora ln a  ideologia u tw o ru  sama dem askuje swą kłam liw ość, jeże li 
została w yrażona w  p rze jrzys te j i  zakończonej fo rm ie . W  tym  w ypadku u tw ó r będzie 
fa łszyw y  także i  pod względem fo rm y . Sztuką posiadającą najwyższe za le ty  je s t sztu­
ka ściśle zw iązana z potrzebam i ludu, p raw dz iw a i  wysoce m ora lna “ , (cyt. z T r o f i­
m ow a).

T ro fim o w  ro z w ija  następnie zagadnienia tak ie , ja k :  p a rty jno ść  lite ra tu ry , 
m oralność p ro le ta riacka , zadania p isarza radzieckiego, da le j —  wskazuje na wspólny 
cel sz tuk i i  m ora lności kom unistycznej —  walkę o kom unizm.

Pobudzają wreszcie czyte ln ika  do rozważań tak ie  s form u łow an ia , ja k :  „C z ło­
w iek radzieck i nie wyobraża sobie p iękna fo rm y  a rtys tyczne j bez p iękna treśc i, piękno 
treśc i zaśl je s t bezpośrednio zależne od s iły  m ora lne j i  szlachetnych czynów bohatera 
u tw o ru “ , —  czy „E s te ty k a  rea lizm u socjalistycznego je s t na jśc iś le j zw iązana z ra ­
dzieckim  humanizmem, łączącym  w  sobie bezgraniczną m iłość socja lis tycznej O jczyzny 
z p łom ienną nienaw iścią  do w rogów  św ia ta  p ra cy “ . S fo rm u łow an ia  powyższe, rozw i­
n ięte i  p r z e ł o ż o n e  n a  j ę z y k  p r a k t y k i  s z k o l n e j  na naszych 
lekcjach, nadadzą tym  lekc jom  wysokie w artośc i poznawcze i  wychowawcze.

Zapoczątkowanie przez w ydaw n ic tw o  se rii Pisarze narodów  ZSRR  broszurą 
W ołożenina o A leksym  T o łs to ju  było bardzo tra fn e . B y ł to bowiem p isarz, k tó ry  —  
ja k  bohaterow ie jego t r y lo g ii —  przeby ł d ługą „d rogę  przez mękę“ , w iodącą z chy lą­
cego się ku  ru in ie  dw oru szlacheckiego w  sam arskie j gubern i —  poprzez dobrowolną 
em igrację  i  w ahan ia  —  aż do pow ro tu  na łono swego narodu, do szeregów zwycięskie j 
k la sy  robotn icze j, do obozu rew o lu c ji. „K tó ż  z was nie  w ie, że to  b y ły  h ra b ia  T o ł­
s to j?  —  m ów i o n im  M ołotow  na Z jeździe Rad w  r . 1936. —  A  dziś należy on do 
na jlepszych i  na jp opu la rn ie jszych  p isa rzy  ziem i radzieck ie j —  towarzysz A leksy N i-  
ko ła jew icz T o łs to j. W  przem ian ie te j zaw in iła  h is to ria . A le  przem iana ta  odbyła się 
we w łaściw ym  k ie ru n k u “ .
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W ołożenin ukazu je  nam  w  sposób ciekawy —  i  co ważniejsze pe łny lin ię  
rozw ojow ą twórczości tego pisarza, od m łodzieńczych dekadenckich prób, poprzez 
czerpanie z bogatej spuścizny rea lis tów  rosy jsk ich  X IX  w. —  aż do odnalezienia me­
tody rea lizm u socjalistycznego, n ie  zapom ina p rzy  tym  omowic dorobku T o łs to ja  
w  dziedzinie d ra m a tu rg ii oraz jego po litycznych pam fle tów  z okresu osta tn ie j w o jny .

Księżeczkę o A leksym  T o łs to ju  czyta się jednym  tchem, ja ko  o tym , którego 
poglądy sk rys ta lizow a ły  się i  skrzep ły pod w p ływ em  na uk i Len ina  i  S ta lina . D roga 
T o łs to ja  to  „d ro ga  typow a w  obecnej epoce dla p rzedstaw ic ie li najlepszego^ odłamu 
s ta re j burżuazyjno-szlacheckie j in te lig e n c ji“  —  stw ie rdza au to r, w y ja śn ia ją c  tym  
samym główną przyczynę naszego zaciekaw ienia le k tu rą .

W  sumie —  po lon is ta  o trzym a ł trz y  b roszury o ważnej treśc i, ideowo w ysokie j 
w a rtośc i i  pow in ien je  w yko rzystać w  swej p racy szkolnej. To dopiero początek dwóch 
serii. U kaza ł się ju ż  także w ybór pism  Dobrolubowa, ale ten wym aga oddzielnego 

omówienia.

Z B IG N IE W  Ż A B IC K I

PRZEGLĄD CZASOPISM LITERACKICH

Początkowy okres rozw o ju  m arks is tow sk ie j na uk i o lite ra tu rz e  w  Polsce powo­
duje, że znaczną część uw ag i po lon is ty  skup ia ją  zamieszczone w  periodykach lite ra c ­
k ich  prace z te j w łaśnie dziedziny. Oczywiście, n ie  do tego ty lk o  ogranicza się fu n k c ja  
p rasy  lite ra c k ie j. T ym  n iem n ie j na tym  chyba po lu zaznacza się szczególnie je j uży­
teczność w  codziennej p rak tyce  szkolnej. Obowiązkiem  sprawozdawcy je s t przeto 
odnotowanie i  omówienie tych  przede w szystk im  pozycji. W  okresie bieżącym ogni­
sku ją  się one wokół trzech g łów nych okresów -  Oświecenia, Rom antyzm u oraz li te ra ­
tu r y  okresu im p e ria lizm u  i  na ras tan ia  ruchu  robotniczego w  Polsce.

O kresu Oświecenia dotyczy podstawowy a r ty k u ł C e liny B ob ińsk ie j zamiesz­
czony w  nrze 18 N o w e j K u ltu ry  z 6 m a ja  b r. A u to rk a  om awia w  m m  S tan  oświecenia 
w  Polsce H ugona K o łłą ta ja , dzieło napisane i  wydane ju ż  po upadku Rzeczypospo i  ej 
szlacheckiej, w  okresie, k iedy  l i te ra tu ra  pseudoklasyczna służąc ob iektyw nie  in te re ­
som społecznego wstecznictwa, pozbaw ia ła hasła Oświecenia, będące* »om iną 
hasłam i, narodowo-wyzwoleńczego sensu i  an tyfeuda lnego ostrza. N a  tym  tle  tym  
większa je s t w artość dzieła K o łłą ta ja , dzieła h is to ryka  i  p o lity k a  zarazem.

Tem atem  ks iążk i K o łłą ta ja  je s t opis rozk ładu k u ltu ry  k le ryka lno-szlacheckie j 
w  czasach saskich. A le  n ie  je s t to  o p is . beznam iętny i  fa łszyw ie  " ^ w i z o w a n y  
Zam ienia się on w  k ry ty k ę  feuda lne j Polski, a  k ry ty k a  ta  _  cy tu ję  B o b iń s k ą - ^ , je  t  
bezlitosna i  ostra , bo wychodzi z bu rżuazy jnych  k ry te r ió w  i  sądów. K ry ty k a  ta  me 
S i  byn a jm n ie j ja łow ą  negacją, gdyż rodzi się z n ie j p rog ram  bu rżuazy jne j k u ltu ry

na rodow e j“ .
Rozwój nowoczesnego narodu burżuazyjnego pociąga za sobą troskę p isarza 

o ro z k w it narodowego języka. „Język wedle K o łłą ta ja  -  pisze Bobińska -  
rów no pierwszą potrzebą kszta łtu jącego się narodu, ja k  i  p ierw szym  świadectwem 
iego rozw o ju “ . Stąd w a lka  z kosm opolityzm em , stąd stw ierdzenie, ze rdzeń narodu 
stanow i n ie  a rys tokra tyczna  e lita , lecz „m ilio n y  ludz i m ów iących po po lsku .

R ozkw itow i burżuazyjnego narodu s taw ia  hamulce a p a ra t szlacheckiego P a ­
stwa, pod trzym u jący  w  k ra ju  zacofanie i  ciemnotę, oraz kosm opolityczne duchowień­
stwo. S tan oświecenia w  Polsce je s t na jw yra źn ie jszym  dokumentem a n tyk le ryka - 
lizm u K o łłą ta ja . Ów rzecznik progresyw ne j m yś li bu rżuazy jne j napisze w  dziele 
swym  słowa zadziw ia jące tra fn o śc ią  h is to ryczne j a n a lizy : „P o lska  s taw a ła  się me-

48



raz o fia rą  przez sprężyny, k tó ry m i Rzym  poruszał, m ieszając się do w yboru  kró lów , 
losu wo jen naszych, w c iąga jąc nas w  niesnaski z sąsiadam i, lub  w ydz ie ra jąc nam  z rę ­
k i oręż zwycięski...“  C y ta t ten określa jasno ideologię K o łłą ta ja . F a k t, że słowa te 
napisane zostały w  pierwszych la tach  w. X IX  świadczy zarazem, że ja k  pisze Bo­
bińska —  S tan  oświecenia to sąd Oświecenia polskiego nad dobą feudalnego upadku, 
ale sąd obrócony nie w  przeszłość, lecz przeciw  aktua lnym , bo dz ia ła jącym  na począt­
ku  X IX  w. siłom  zacofania, ciem noty i obskurantyzm u, przeciw  całemu arsenałow i 
św ieckie j i  k le ry k a ln e j re a kc ji, k tó ra  przeżyła k a ta s tro fy  rozb iorowe i  trw a ła  w  Pol­
sce podzielonej i rozda rte j.

A r ty k u ł Bob ińskie j dowodnie tę tezę potw ierdza.

I I

D ru gą  epoką w  dzie jach naszej li te ra tu ry ,  wokół k tó re j ognisku je  się w  osta t­
n im  okresie zainteresowanie naszej p rasy lite ra c k ie j, je s t rom antyzm . M arcow y 
Z jazd K ó ł Polon istycznych we W roc ła w iu  p rzyczyn ił się n iew ą tp liw ie  do w zrostu  tego 
zainteresowania. Jeśli chodzi o ca łokszta łt Z jazdu, to na jb a rdz ie j w yczerpu jącą jego 
ocenę zaw ie ra ją  opublikowane w  nrze 17 W si fra g m e n ty  dokonanego przez Stefana 
Żółkiewskiego podsum owania obrad zjazdowych. Spośród wygłoszonych na Zjeździe 
prac n iew iele dotąd ukazało się w  d ru k u ; uwagę zwrócić należałoby przede wszyst­
k im  na re fe ra t zespołu m łodych polon istów  warszawskich —  K ry s ty n y  Leśniew skie j, 
A lin y  W itko w sk ie j i  M a rka  Pieczyńskiego —  o Panu Tadeu*zu (W ieś, n r  18 z 6 m a ja  
1951 r . ) .  P raca ta  n ie  pre tendu je  oczywiście jeszcze do pełnej ana lizy  w ie lk iego a rcy­
dzieła, w ykazu je  jednak daleko posuniętą precyzję metodologiczną, co też przynosi 
i  odpowiednie rezu lta ty . Referenci w yc iągnę li słuszne w n iosk i z a rty k u łó w  Józefa 
S ta lina  o językoznaw stw ie i  z w ytycznych V I  P lenum  KC PZPR  w  spraw ie stosunku do 
t ra d y c ji narodowej i  p o t ra f i l i  dostrzec i  z in te rp re tow ać trw a łe , hum anistyczne w a r­
tości, ja k ie  zaw iera w  sobie w ie lka  m ickiew iczowska sztuka.

In te rp re ta c ja  ideologiczna u tw o ru  łączy Pana Tadeusza z okresem konso lidac ji 
narodu burżuazyjnego. T u  s tw ie rdza ją  re fe renc i, że „ukazany przez M ickiew icza 
obraz upadku k lasy  szlacheckiej w iąza ł się ściśle z doświadczeniami re w o lu c ji kon­
serw atyw ne j, w a lka  zaś narodowo-wyzwoleńcza łączyła  się w  ideowym obrazie M ic ­
kiew icza ze spraw ą uwłaszczenia chłopów, z koniecznością sięgnięcia do początków 
historycznego okresu kszta łtow an ia  się narodu. W  narodowych, pa trio tycznych  akcen­
tach u tw o ru  szukać należy podstaw pozytywnego p rogram u poety, uw arunkow an ia  
optym istycznego tonu poematu, źród ła  jego w ie lkości .

P an Tadeusz je s t n iew ą tp liw ie  dziełem w ie lk iego rea lizm u. A u to rzy  re fe ra tu  
śm iało i  t ra fn ie  uzasadnia ją , o ile  ów rea lis tyczny obraz rzeczyw istości w yn ika  z ma- 
te ria lis tycznego św iatopoglądu poety. N ie  chodzi tu  oczywiście o pomieszanie pojęć 
rea lizm u i  m ate ria lizm u , ja k  sugerowali to  n iek tó rzy  oponenci tez re fe ra tu . M a te ria - 
lis tyczn y  św iatopogląd je s t konieczny dla skonstruow ania rea listycznego obrazu rze­
czyw istości, w  w arunkach  jednak klasowego społeczeństwa i  p łynących stąd o g ran i­
czeń może on pozostawać nieuśw iadom ionym , a naw et stać w  w yraźne j sprzeczności 
z ideologią p isarza, ja k  to zresztą m a m iejsce w  w ypadku M ickiew icza.

R e fe ra t po lon istów  warszawskich posiada jeden jeszcze cenny w a lo r, którego 
b ra k  w ykazyw a ły  dotąd n ie jednokro tn ie  pierwsze próby m arks is tow sk ie j in te rp re ta c ji 
dzieł lite ra ck ich . P raca Leśniewskie j i  in . przynosi analizę a rtys tyczną  dzieła, z pew­
nością jeszcze nie wszechstronną i  pełną, ale roku ją cą  dobre nadzieje d la  dalszego 
rozw o ju  metodologicznego naszej m łodej po lon is tyk i. A u to rzy  re fe ra tu  p iszą. „Z  h is­
torycznym , hum anistycznym  w idzeniem  człowieka łączy się dobor środków a rtys tycz ­
nych, k tó ry m i au to r się posługuje, a więc konkretność, homeryckość m e ta fo iy  i  p ize-
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nośni, a więc rea listyczne tło  p rzyrody , a w ięc m ate ria lis tyczna  selekcja fa k tó w , 
a więc plastyczność, konkretność języka  poetyckiego. Język Pana Tadeusza je s t ju ż  
ukszta łtow anym  językiem  narodowym , zrozum ia łym  dla  wszystkich klas, p rostym , 
czerpiącym  obfic ie  z zasobu leksykalnego ludu , z m e ta fo ry k i i  przenośni ludow ej. 
W  P anu Tadeuszu je s t to  w łaściw ie  ten język, ten zasób s łow nictw a, k tó ry m  posługu­
je m y się do dn ia  dzisiejszego. Można śm iało powiedzieć, że fo rm u ją c y  się na gruncie  
rom antyzm u ję zyk  narodow y zna lazł w  M ick iew iczu poetę, k tó ry  pchnął jego rozw ój 
daleko naprzód, k tó ry  s ta ł się na tym  etapie kod y fika to rem , w ytycza jąc  d rog i całej 
lite ra tu rz e  po lsk ie j“ . T a  tezą popa rta  je s t oczywiście w  p racy  w yczerpu jącym  dowo­
dem, po k tó ry  odesłać należy do tekstu  re fe ra tu . N a  tym  m ie jscu przytaczam y ty lk o  
jego podstawowe założenia, k tó re  są zby t odkrywcze i  twórcze, żeby nie w ym aga ły  
skup ienia na n-ich bacznej uw agi.

I I I

Dalsze pu b likac je  dotyczą ju ż  epoki późniejszej, m ianow icie p rze jśc ia  gospo­
d a rk i ka p ita lis tyczne j w  fazę im peria lizm u . Tadeusz M ik u ls k i ogłasza w  nrze 8 
Życia L ite rack iego  drukowane w  em ig racy jnych  pism ach socja listycznych w  la tach 
1884/1885, a odznaczające się społecznym radyka lizm em  młodzieńcze w iersze Jana 
Kasprow icza. Poeta, k tó ry  w  późniejszym  okresie zboczył w yraźn ie  z d rog i postępu, 
pozostaw ił w  tych nieporadnych i  n iew praw nych częstokroć ju w e n ilia ch  dokum enty 
swej postawy społecznej u za ran ia  twórczości.

D a ty  o dwadzieścia k ilk a  la t  późniejsze noszą w ybrane fra g m e n ty  z P am ię tn i­
ków w ięźnia  Fe liksa  Dzierżyńskiego (Twórczość, 1951, n r  3 ). Z g łębokim  wzrusze­
niem  czytam y ten pam ię tn ik , skreślony ręką w ie lk iego bo jow n ika  o sprawę p ro le ta ­
r ia tu . 31 g ru dn ia  1908 r . p isa ł D z ie rżyńsk i: „P o  raz p ią ty  ju ż  w  w ięzien iu  spotykam  
Rok Nowy... W  w ięz ien iu  do jrza łem  —  w  męce, w  samotności i  tęsknocie za św iatem  
i  życiem. A  jednak zw ątp ien ie  o „sp ra w ie “  n ig d y  nie za jrza ło  m i jeszcze w  oczy —- 
i  teraz, w  czasie gdy pogrzebano na d ług ie  la ta  może wszystkie niedawne nadzieje 
w  potokach k rw i,  gdy przygwożdżono je  do słupów szubienicznych, gdy m nogie tysiące 
bo jow ników  wolności zam knięto do lochów lub  rzucono w  zaspy śnieżne S yberii —  
i  teraz dum ny jestem. W idzę te masy ogromne, k tó re  ju ż  się poruszyły , podważyły 
s tare gmachy, te masy, w  k tó rych  łon ie  p rzyg o tow u ją  się nowe s iły  do nowych w a lk , 
dum ny jestem , że jestem  z n im i, że je  widzę, czuję, rozum iem  —  i  że sam p rzec ie rp ia ­
łem  w iele razem z n im i. T u  w  w ięzien iu  je s t źle, n ie raz byw a strasznie. A  jednak... 
Gdybym  na nowo m ia ł rozpocząć życie, rozpocząłbym ta k  samo: nie je s t to  nakaz 
obowiązku, lecz mus organ iczny“ . W  Ludowej Polsce naw racam y do słów jednego 
z w ie lk ich  przywódców naszego ruchu robotniczego. P am ię tn ik i Dzierżyńskiego po­
w in n y  być znane w szystkim , pow inny s"tanowić składową część le k tu ry  szkolnej. To 
nie ty lk o  dokum ent h is to ryczny, ale także w span ia ła , po ryw a jąca  lite ra tu ra .

Wczesnego okresu im p e ria lizm u  dotyczy dyskusja  tocząca się we W si na tem at 
twórczości O rkana. Z ab ie ra li w  n ie j głos E . Pochroń i  J. Pogan; os ta tn ią  w ypow ie­
dzią je s t a r ty k u lik  Edm unda W ojnarow skiego w  nrze 20 z 20 m a ja  b r. A u to r  a n a li­
zu jąc K om orn ików  i  W  Roztokach  stw ierdza, że O rkan, k tó ry  „rozpoczął swą dzia­
ła lność lite ra cką  z pełną ideologiczną świadomością, z w yrobien iem  społecznym“  po­
pad ł pod w p ływ y  ideo log ii bu rżuazy jne j, „k tó ra  głosem warszawskich k ry ty k ó w  każe 
O rkanow i odtwarzać «głębie duchowe» chłopa, odstręczając go od pokazyw ania «ten­
dencyjnej» nag ie j i  b rudne j p ra w d y “ . To załam anie ideologiczne odbiło się ju ż  na 
wspom nianych w yże j utw orach .

W reszcie, co dotyczy ju ż  okresu dwudziestolecia, raz jeszcze na warsztacie  sta­
nęła spraw a K ord ia na  i  Chama  Leona K ruczkowskiego. W  nrze 17 W si a r ty k u ł w  te j 
k w e s tii zamieszcza au to r świetnego re fe ra tu  na tenże tem at z poprzedniego Z jazdu
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K ó ł Polon istycznych, Zb ign iew  W asilew ski. W asilew ski naw iązu je  do lis tu  jednego 
z korespondentów W si, aby dokładnie sprecyzować postawę ideologiczną K ruczkow ­
skiego. S tw ie rdza jąc błędność ana lizy  społecznego cha rak te ru  pow stan ia lis topado­
wego w  K ord ia n ie  i  Chamie, podkreśla jednocześnie W asilew ski głęboką w artość u tw o­
ru , ja k a  polega na praw dziw ości ukazan ia k rzyw d y  klasowej chłopstwa. W ypowiedź 
W asilewskiego je s t dowodem, że k ry ty k  i  h is to ry k  li te ra tu ry  poczyna naw iązywać 
k o n ta k t z terenem i  uwzględniać jego zastrzeżenia i  postu la ty .

IV

Poloniście niezbędna je s t nie ty lk o  znajomość fa k tó w  lite ra ck ich  i  ogólnokul- 
tu row ych , n ie  ty lk o  um iejętność ićh popraw ne j ideologicznej in te rp re ta c ji,  ale także 
o rien ta c ja  w  zagadnieniach ściśle h istorycznych. N ie  po jm iem y bowiem sensu dzieła 
bez pe łnej znajom ości epoki, k tó ra  je  w yda ła . W  nrze 17 W si zna jdu jem y in te resu­
ją c y  a r ty k u ł Em anuela H a licza o w si w  Polsce przedw rześniowej. Użyteczność tego 
i  podobnych m u a rty k u łó w  w ys tąp i jasno chociażby p rzy  analiz ie  O jczyzny  W asilew s­
k ie j,  czy powieści Kowalskiego. Podobnie drukow any w  nrze 20 W si a r ty k u ł Leona 
G rosfelda pt. P rzew ró t faszystow sk i P iłsudskiego  u ła tw i nam  zrozum ienie procesów, 
zachodzących w  lite ra tu rz e  po lsk ie j po roku  1926. Z tego cyk lu  a rty k u łó w  h is to rycz­
nych na baczną uwagę zasługuje szkic S tan is ław a A rno ld a  p t. W yzwolenie od prze­
ciw ieństw  klasowych, p a trio tyzm  i  in te rna c jon a lizm  (W ieś, n r  18). A u to r, znany h is­
to ry k , s taw ia  w  swym  a rty k u le  pytan ie , w  ja k im  stopn iu  t rz y  cechy narodu socja lis­
tycznego —  skasowanie przeciw ieństw  klasowych, pa trio tyzm  i  in te rna c jon a lizm  —  
„p rz e w ija ją  się w  walce społeczno-wyzwoleńczej k las  w yzyskiw anych w  przeszłości, 
w  walce chłopstwa polskiego w  epoce feuda lizm u i  kap ita lizm u , w  walce k lasy robot­
niczej z w yzyskiem  kap ita lis tyczn ym “ . A rn o ld  w ykazu je  is tn ien ie  tych  elementów 
w  poszczególnych ruchach plebejskich (b u n t K ostk i-N ap ie rsk iego , powstanie kościusz­
kow sk ie), oczywiście n ie  w  ta k  pełnej i  skrys ta lizow ane j postaci, ja k ą  przynosi teo ria  
naukowa m arks izm u-len in izm u i  p ra k ty k a  p ro le ta riack ich  rew o luc ji.

Z a rtyku łe m  S tan is ław a A rn o ld a  w kraczam y w  sferę zagadnień ogólnych. P ro ­
blem atykę ba rdz ie j ogólną w  dziedzinie l i te ra tu ry  i  je j badania porusza w  bieżącym 
okresie sprawozdawczym k ilk a  pozycji, m. in . a r ty k u ł H eleny Żabików ny p t. B ohate r 
naszych książek (W ieś, n r  19). A u to rka , wychodząc ze znanego stw ierdzenia Gorkiego
0 pracy ja k o  bohaterze książek, an a lizu je  ro lę m otyw u p racy w  poezji m iędzywojennej. 
U w y d a tn ia ją c  is to tną  fu n k c ję  społeczną fu tu ry s ty c z n e j „po ez ji p racy“ , a następnie 
p rogram u K w a d ry g i, p rzeciw staw ia  je j Żabikówna w yraźn ie  poezję S tan is ława 
Ryszarda Dobrowolskiego, a szczególnie W ładys ław a Broniewskiego. Znany w iersz 
B roniewskiego M agn itogo rsk  albo rozm owa z Janem  posłuży z pewnością tra fn ie  jako  
uzasadnienie ta k  przeprowadzonego podzia łu . Oczywiście, szkicowość omawianego a r ­
ty k u łu  powoduje w iele skró tów  i  niedomówień, pozostaje on jednak in te resu jącą
1 słuszną próbą postaw ienia problem u.

Z pozyc ji innych  w spom n ijm y omówienie toczącej się w  Zw iązku Radzieckim  
dyskus ji nad zagadnieniem  języka lite rack iego  zamieszczone w  nrze 20 N ow e j K u l­
tu ry .  W ypada się ograniczyć ty lk o  do zasygnalizowania powyższego a rty k u łu , stano­
wiącego cenne źródło in fo rm a c ji d la każdego po lon isty. Bo też sygna lizac ją  głównie, 
wskazaniem  niezbędnych m ateria łów , je s t nasz ram ow y przegląd prasy.

V
O sta tn ie  num ery Twórczości i  N o w e j K u ltu ry  przynoszą dw ie cenne i  in te resu­

jące prace, k tó rych  zadaniem je s t re h a b ilita c ja  tych  k a r t  l i te ra tu ry  po lsk ie j i  ro s y j­
sk ie j, k tó re  polska i  zachodnio-europejska k ry ty k a  mieszczańska us iłow ała  zakłamać 
z na jw iększą może pasją . N ie  je s t to oczywiście ty lk o  re h a b ilita c ja . A u to rzy  om awia­
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nych prac, Jan K o tt  i  Roman Z im and, w yka zu ją  na jb a rdz ie j dowodnie, że z jaw iska  
lite ra c k ie  om awiane przez n ich  —  poezja p lebe jsk ie j W arszaw y ze schyłku X V I I I  w. 
i  B ohate r naszych czasów Lerm ontow a —  stanow ią szczególnie cenne k a r ty  w  roz­
w o ju  p rzodu jące j, postępowej l i te ra tu ry  m łodych k las  społecznych, że posiadają zara­
zem te w artośc i trw a łe , ja k ie  s tw arza służąca postępowi społecznemu sztuka.

N ie  przypadkiem  zestaw iam y tu  szkice K o tta  i  Z im anda. Jest głęboka więź, 
k tó ra  łączy tem atykę obydwu prac. I  n ie  przypadkiem  bu rżuazy jna  k ry ty k a  us iło ­
w a ła  zapom nianą poezję jakob ińską  zastąpić dewocyjną li r y k ą  B en is ław sk ie j, ta k  ja k  
nie przypadkiem  wskazywano na Dostojewskiego, aby obniżyć w ie lką , rew o lucy jną  
siłę twórczości Lerm ontowa. O dkłam anie wszystk ich tych  zafałszowań je s t is to tn ą  za­
sługą om awianych pozycji.

Jan K o tt  w  szkicu Poezja po lskich jakob inów  —  I .  P lebejska W arszaw a (N ow a  
K u ltu ra  n r  26 z 1 lipca  b r.)  s tw ie rdza : „T rzeba  za W arszaw ą m agnacką i  szlachecką 
zobaczyć nie  ty lk o  W arszawę bankierów , D ekerta  i  ra jc ó w ; obok Sejmu, zam ku i  ra ­
tusza trzeba dostrzec jeszcze k lu b  w  pałacu R adz iw iłłow sk im , gdzie kanon ik  Jezierski 
każde swoje przem ówienie kończy ł: „Co by ło  na górze, będzie na dole, a co by ło  na 
dole, będzie na górze“ . T rzeba jeszcze za klubem  zobaczyć plebejską W arszaw ę“ . O te j 
W arszaw ie p lebejsk ie j n iew iele m ów ią poeci. Z na jdz iem y je j obrazy u W ęgierskiego, 
czy w  w ierszu M icha ła  M ackiew icza Do Jana M ariańsk iego kow ala z o ka z ji da row a­
nych przez niego dwóch wozów dla  w o jska  Rzeczypospolitej. A le  W arszaw a p lebe j­
ska zam an ifes tu je  swą obecność —  i  swą siłę —  w  w ie lk ich  dem onstracjach masowycn, 
w  rozruchach, z k tó rych  p ierw szym i p rz y w ita ł lud  s to licy  akces S tan is ław a A ugusta  
do ta rg o w ick ie j kon fede rac ji. Paszkw il —  nowoczesna fo rm a  a g ita c ji po lityczne j —  
stan ie  w  służbie mas plebejskich. Osoba k ró la  przestanie być św iętą i  n ienaruszalną. 
T ak oto powie o n ie j zw ięzły czterow iersz z 1793 r.

„Lech  p ierw szy w zrąb postaw ił, P ias t s ław ny w ierzchołek,
K az im ie rz  W ie lk i da ł p raw a , zn iszczył wszystko ciołek.
Ucz się Polsko po szkodzie brać do tro n u  ludzi,
Bo gdy bydło brać będziesz, zawsze cię spaskudzi“ .

W  la tach  1793/4 na s tą p ił b u rz liw y  ro z k w it poezji ja kob ińsk ie j W arszaw y, k tó ­
ra , ja k  pisze K o tt,  je s t „ je dn ym  z n a j w a ln ie j szych św iadectw przyśpieszonego przez 
zdradę m agnacką fo rm ow an ia  się świadomości narodowej i  k lasowej szerokich mas 
pospólstwa“ .

Szkic K o tta  podobnie, ja k  wcześniej ogłaszane przezeń fra g m e n ty  w  Twórczości 
n ie  da ją  oczywiście pełnego obrazu okresu. Są one ty lk o  zapowiedzią w ie lk ie j akc ji, 
w  k tó re j ram ach ukażą się w ydan ia  Trembeckiego, W ęgierskiego, Jezierskiego i  Ja ­
sińskiego, a k c ji, k tó re j na im ię  odkłam anie i wydobycie w ie lk ich , rew o lucy jnych  w a r­
tości polskiego Oświecenia.

A r ty k u ł Romana Z im anda o Lerm ontow ie ( Twórczość, n r  6, 1951) u s iłu je  prze­
orać glebę, zabagnioną u nas przez bu rżuazy jnych  h is to ryków  li te ra tu ry ,  ja k  Spaso- 
wicza, Bogusławskiego czy naw et B rucknera .

„N a jc ięższą bodajże anatem ą —  pisze Z im and —  obrzuciła  zachodnio-europejska 
(a za n ią  ja k  za pan ią  m a tką  i  po lska) bu rżuaz ja  rosy jską  X IX -w ie czną  rew o lucy jną  
k ry ty k ę  i  estetykę oraz prozę. Dzia ło się ta k  chyba nie przypadkiem . Że B ie liń sk i, Do- 
bro lubow  czy Stasow b y li zbyt re w o lu cy jn i dla bu rżu a z ji okresu im p e ria lizm u  —  tego 
udowadniać nie trzeba“ . A  d a le j: „P rą d  kosm opolityczno-burżuazyjne j ła tw iz n y  szcze­
góln ie daleko od rzuc ił B ohate ra  naszych czasów. Ta w ie lka  rea lis tyczna  powieść o n i­
cości egoizmu, o nikczemności a ry s to k ra c ji n ie  m ieściła się w  skro jonym  przez «uczo­
nych mężów» m undu rku  poety «weltschmerzu», w  ja k i uporczyw ie ubierano Lerm on­
tow a“ .
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W  dalszej części szkicu Z im and rzeczowo udowadnia postaw ioną we wstępie tezę
0 w ie lk ie j, rew o lu cy jn e j sile powieści Lerm ontowa. „C e n tra ln ym  problemem te j po­
w ieści je s t problem  m ora le pokolenia wychowanego przez arystokra tyczno-w ojskow e 
społeczeństwo, problem  oblicza ludz i żyjących z feudalnego w yzysku pańszczyźnianych 
chłopów. W  powieści n ie  w ystępu ją  rosy jscy chłopi, nie ma w  n ie j m owy o pańszczy- 
źnie, ale —  stw ierdza da le j Z im and —  społeczne uw arunkow an ie  k o n flik tó w  je s t ta k  
jasne i  ta k  mocne, że k ry ty k a  ...b ije  bezpośrednio w  u s tró j współczesnej ... R os ji i  w y ­
k racza jąc poza problem y czysto etyczne chłoszcze u ś tró j pańszczyźniany“ . Degrengo­
ladę ro sy jsk ie j a ry s to k ra c ji, je j m ora lne kalectwo uosabia w  powieści postać Pieczo- 
r in a . A le  Lerm ontow  nie poprzesta ł ty lk o  na negac ji istn ie jącego układu stosunków 
społecznych. Jego głęboki, ludow y pa trio tyzm  każe m u stw orzyć postać M aksym a M a- 
ksym icza, k tó ry  przez to, że przedstaw ia „n ieprzebrane bogactwo duszy prostych 
rosy jsk ich  lu d z i“ , s tanow i przeciwwagę P ieczorina. A le  M aksym  M aksym icz ozna­
cza coś w ięcej jeszcze. Jest on p o t e n c j a l n y m  bohaterem  pozytyw nym  powieści 
Lerm ontowa. W a ru n k i klasowego społeczeństwa spowodowały, że postać ta  może pe ł­
n ić fu n k c ję  pozytywnego bohatera ty lk o  w  sensie potencja lnym .

Szkic Z im anda p rzyb liża  nam tra fn ie  jedno z czołowych osiągnięć w ie lk ie j l i ­
te ra tu ry  rosy jsk ie j.

V I

Problemem szczególnej w ag i d la  pedagoga je s t spraw a l i te ra tu ry  dziecięcej
1 m łodzieżowej. Daleko odbiegliśm y ju ż  na tym  polu od og łup ia jących brecht przed­
wojennych, i  pisarze nasi m a ją  praw o poszczycić się ju ż  poważnym i osiągnięciam i. 
T ym  nie m n ie j słaba je s t jeszcze w spółpraca m iędzy młodzieżą i  nauczycielem a li te ­
ra tem . Dotychczasowy dorobek l i te ra tu ry  dziecięcej w ym aga ł poza tym  przeprowadze­
n ia  k ry tyczn e j jego oceny i  w y tkn ię c ia  zasadniczych reg u ł dz ia łan ia  na przysz­
łość. T ym  w szystk im  sprawom  poświęcone było  niedawne —  drug ie  —  P lenum  Zarzą­
du Głównego Zw iązku L ite ra tó w  Polskich. O brady, k tó re  zaga ił Leon K ruczkow sk i, 
a podsumował Je rzy  P u tram en t, ob ję ły, poza szeroką dyskusją , dwa podstawowe re fe ­
r a ty :  G rzegorza Lasoty i  H e n ry k i B ron ia to w sk ie j o lite ra tu rz e  młodzieżowej oraz 
W andy G rodzieńskie j i  Seweryna P o llaka o lite ra tu rz e  dziecięcej. Owocem obrad by ła  
m. in . rezo lucja, k tó ra  w  głównych rysach dokonuje podsum owania dotychczasowego 
dorobku, a jednocześnie wysuwa szereg obow iązujących na przyszłość wniosków.

L ite ra tu ra  d lh  dzieci i  m łodzieży, k tó ra  je s t n iezw ykle ważnym  elementem w y ­
chowania budowniczych Polski S ocja listycznej i  k tó ra  ochraniać pow inna młode poko­
lenie przed rozk łada jącym i w p ływ a m i psych ik i i  m ora lności szlacheckiej i  bu rżuazy j- 
ne j, na ogół p rzysw o iła  sobie ju ż  —  ja k  g łosi wspom niana rezo luc ja  —  „g łów ne zasady 
rea lizm u socjalistycznego i  ma ju ż  szereg osiągnięć, je j rozw ój je s t jednak ham owany 
przez cztery główne słabości“ . Rezolucja zalicza do tych  błędów: b ra k  należytego 
zw iązania p isa rzy ze środow iskiem  dziecięcym i m łodzieżowym ; fa łszyw e przekonanie 
o drugorzędności l i te ra tu ry  dziecięcej; pokutu jące fa ta ln e  pom yłk i i  ła tw iz n y  a rty s ­
tyczne w  rodza ju  nagiego dydaktyzm u czy psychologicznego szablonu; a wreszcie w a­
dliwość samych prac o rgan izacyjnych . Ś rodki do popraw y sy tu a c ji pow inny dążyć 
do lik w id a c ji tych  g łównych niedociągnięć. A  w ięc: zwiększenie k ręgu  p isa rzy dla 
dzieci i  m łodzieży, s iln ie jsze zw iązanie ich  z terenem, zacieśnienie w spółp racy ze 
Zw iązkiem  M łodzieży Polskie j i  nauczycielstwem , organ izac ja  dyskus ji w  szkołach, 
z d ru g ie j zaś s trony  —  przezwyciężenie resztek kosm opolityzm u, w a lka  o jakość p ro ­
d u k c ji lite ra c k ie j. P isma lite ra ck ie  prze jąć muszą na siebie obowiązek stałego, syste­
matycznego recenzowania nowych pozyc ji z l i te ra tu ry  dziecięcej i  m łodzieżowej. T y lko  
te d rog i w iodą do polepszenia sy tu a c ji w  tym  zakresie.
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Nauczycie lstwo nasze p rzy jm ie  z pewnością z g łębokim  zadowoleniem owoce 
I I  P lenum  Zarządu Zw iązku L ite ra tó w . Jest ono wyrazem  głębokie j tro sk i, z ja ką  
pisarze nasi, ja k  rów nież władze naszego K ra ju  odnoszą się do w ychowania tych, dla 
k tó rych  i  dzięki k tó ry m  Polska socja listyczna będzie ju ż  rzeczywistością.

V I I

N a jb a rd z ie j decydującym  wydarzeniem  ostatn iego okresu w  nauce po lsk ie j by ł 
obradu jący w  dniach 29 czerwca do 2 lipca  b r. w  W arszaw ie I  Kongres N a u k i Polskie j. 
P o lon is tyka przygo tow a ła  się doń sum iennie i  w ys tą p iła  z n iem a łym i osiągnięciam i. 
D rukow any w  6 nrze Twórczości re fe ra t S tefana Żółkiewskiego p t. S tan  badan % po­
trzeby na u k i w  lite ra tu rze  po lsk ie j (w ydany osta tn io  w  osobnej p u b lik a c ji ksiąz o- 
w e i) omawia k ry tyczn ie  ca łokszta łt dotychczasowego dorobku polskiego li te ra tu ro ­
znawstwa i  płynące z te j oceny wskazania na przyszłość. W  analiz ie  osiągnięć bu r- 
żuazyjne j h is to r ii l i te ra tu ry  w yodrębnia au to r w yraźn ie  t rz y  dziedziny: prace b ib lio ­
g ra ficzne  czy słownikowe, czy li tzw . „w a rs z ta t po lon is tyczny“ , p róby syntez całości 
po lsk ie j l i te ra tu ry  czy poszczególnych je j okresów, czy wreszcie osiągnięcia w  bada­

niach szczegółowych. . . ,
W  dziedzinie p ierwsze j w ym ien ia  Żółk iew ski z uznaniem  szereg dzieł pom niko­

wych, ja k  B ib lio g ra fię  Polską  E s tre iche ra  czy L ite ra tu rę  polską  K o rbu ta , k tó re j no­
we uzupełnione w ydan ie opracowuje osta tn io  zespół pod k ie run k iem  K az im ie rza  Budzy- 
ka, Tadeusza M iku lsk iego , Romana Pollaka, Zygm un ta  Szweykowskiego. Te dwa podsta­
wowe dzieła, ja k  rów nież b ib lio g ra fie  i  opracowania Bernackiego, Simona czy wreszcie 
poprawne w ydan ia  tekstów , ja k  B ib lio te ka  p isa rzy po lskich  P A U  i  B ib lio te ka  zapom­
n ianych  poetów i  prozaików  po lskich  K asy im . M ianowskiego -  to  n iew ą tp liw ie  suk- 
L s y  bu rzuazy jne j po lon is tyk i. A le  i  rządy zaborcze, i  rządy po lskie j b u rzu a z ji „m e 
in te resow ały się nauką, je j w ie lk im i, d ługo le tn im i poczynaniam i w ym aga jącym i du­
żych nakładów  pieniężnych, pracam i, k tó re  nie s łuży ły  bezpośrednio k lasowym  in te re ­
som b u rżu a z ji“ . Toteż ilościowo naw et dorobek w  dziedzinie tzw . „w a rs z ta tu  polom 
stycznego“  je s t ciągle jeszcze n iew ysta rcza jący.

O w iele gorzej sy tuac ja  w yg ląda  w  zakresie prób usyn te tyzow ania  całości h is ­
to r i i  l i te ra tu ry  lub poszczególnych je j okresów. P ierw szy okres rozw o ju  po lskie j k r y ­
ty k i lite ra c k ie j,  to  okres pozytyw izm u, k iedy  to l i te ra tu ra  „ tra k to w a n a  by ła  ja ko  w y ­
raz dążeń społecznych, ale z idealistycznego, choć socjologicznego p u n k tu  w idzenia 
ja ko  w yraz  dążeń autonom icznych um ysłowych w  ogóle lub  estetycznyc w  szczeg; -
ności“ . Przeprowadzone z tych  pozyc ji p róby syntezy są oczywiście n iewystarczające, 
a n iekiedy wręcz szkodliwe. Okres d ru g i —  doba im p e ria lizm u  —  m e je s t ju z  okrese  ̂

k ry ty k i,  ale po p ros tu  - u p . d k » .  C o h u J . „o  
idea listycznych, agnostycyzm u i  fide izm u . Toteż pewnych sukcesów w  tym  okresie 
dopa tryw ać się można jedyn ie  w  analizach szczegółowych, ja k  bowiem stw ie rdza Zoł- 
i  e w s T !  ..p ace tych  uczonych (doby im p e ria lizm u  -  p rzyp m ó j) metodo ogicznie 
n ie  b y ły  n igd y  do końca konsekwentne. B y li to nac jona liśc i, fid e isc i i  idea liści ale 
w  swej p rak tyce  naukowej raczej ek lektycy“ . Stąd też poza fa łszyw ym  k o s c c e m in e r-  
p re ta cy jn ym  „ ic h  eklektyczne s tud ia  zaw ie ra ją  w ie le cennego m a te ria łu  b iog ra ficz  
nego i  filo log icznego“ . A  d a le j: „W  badaniach szczegółowych burzuazyjnego li te ra ­
tu roznaw stw a wym owa fa k tó w  jednak i  dokum entów często zwyciężała fa łszyw e sta- 
“ k o T d T o w e ^ e to d o lo g ic z n e “ . I  ta k  np. błędna książka P igon ia  o Panu Tadeuszu 
przyn iesie  cenne stw ierdzenie, że „m ło dy  M ick iew icz b y ł w o ltenan inem  w  sensie ideo­
logicznym , a nie ty lk o  in te resow ał się W olterem  z pu n k tu  w idzen ia fo rm a ln o -s ty lis ty - 
cznego“  Podobnie K le in e r z in te rp re to w a ł św ietn ie Grażynę  ja ko  \vys ąpiem 
c iw  ugodzie z caratem , Chrzanowski zaś p ierw szy wskazał na związek m iędzy rom an­
tyzm em  a postępową tra d y c ją  Oświecenia.
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M łode j, tw órcze j po lon is tyk i m arks is tow sk ie j te cząstkowe osiągnięcia zadowo­
lić  w  żadnym sensie nie m ogły. P ierwsza faza powojenna to  jeszcze okres przew agi 
p rac idea listycznych (K le in e r, B orow y, Adam czewski, G órsk i) czy g ra w itu ją c y c h  ku 
fo rm a lizm ow i (W y k i Pogranicze pow ieści) lub psychologizm owi (Kubackiego K ry ty k  
i  tw ó rca ). N azw iska W y k i i  Kubackiego świadczą w  tym  kontekście, że sama k ry ty k a  
m arks is tow ska by ła  w  owym czasie jeszcze w  zarodku. S ia ło w  n ie j spustoszenie od­
chylenie praw icow o-nacjonalistyczne, u leganie kosm opolityzm ow i, co zna jdowało w yraz 
chociażby w  estetyzm ie ocen. A le  działa lność szeregu k ry ty k ó w  —  K o tta , W ażyka, 
M atuszewskiego, K ie rczyńsk ie j, z m łodszych Ż m igrodzk ie j, Drewnowskiego, W asilew ­
skiego —  w skazywała, że sy tuac ja  ulegać poczęła zasadniczej popraw ie. N a ra s ta ł ju ż  
je d n o lity  p ro g ra m  m arks is tow sk ie j po lon is tyk i, k tó ry  u ją ł w  fo rm y  organ izacyjne 
pow sta ły  w  listopadzie 1948 r. In s ty tu t  Badań L ite ra ck ich . D zis ie jszy IB L  skup ia jący  
około 250 pracow ników , prowadzący znakom itą  część p racy Podsekcji Badań L ite ra c ­
k ich  K ongresu N a u k i (w  je j ram ach np. zorgan izow any został m a jow y  Z jazd P olon i­
stów w  1950 r . i  zreorganizowany P am ię tn ik  L ite ra c k i —  centra lne pismo h is to ryczno­
lite ra c k ie  w  Polsce) je s t ju ż  podstawowym  organem p lanu jącym  i  rea lizu jącym  ko­
nieczne badania d la  rozw o ju  m arks is tow sk ie j w iedzy o lite ra tu rz e  po lskie j.

Szereg osiągnięć w  poszczególnych dziedzinach świadczy o bu rz liw ym , a jedno­
cześnie głęboko p lanow ym  tem pie prac In s ty tu tu  Badań L ite rack ich . 500-stronicowa 
książka o Żerom skim , k tó ra  w y jdz ie  niebawem z d ruku , antologie tekstów  pozytyw is­
tycznych, dwa tom y stud iów  z okresu pozytyw izm u, praca W y k i o Tece Stańczyka 
czy nowe s tud ia  o S łowackim  tegoż au tora , 650-stron icow y tom  P am ię tn ika  L ite ra c ­
kiego  poświęcony problem atyce polskiego Oświecenia, czy wreszcie przygotow ane do 
d ru ku  i  oczekiwane na półkach ks ięgarsk ich s tud ia  J. Z. Jakubowskiego o na tu ra lizm ie  
oraz K . Budzyka o lite ra tu rz e  X V I I  w ieku —  to ty lk o  przyk ładow o zacytowane, ale 
jakże przekonywające dowody aktyw ności naszej m arks is tow sk ie j po lon is tyk i. Z w ięk­
szenie k a d r pro fesorów  i  pomocniczych s ił naukowych, przekształcenie IB L  w  In s ty ­
tu t  L ite ra c k i A kadem ii N a u k  —  to  dalsze etapy w a lk i, ja k ą  toczy nauka P o lsk i L u ­
dowej w  zakresie p o lo n is tyk i o socja listyczne budownictw o, o gruntow ne, re w o lu cy j­
ne przem iany w  nadbudowie.

Szkic Żółkiewskiego świadczy, że sukcesy naszej p o lo n is tyk i są ju ż  bardzo po­
ważne. A le  n ie  poprzestaniem y oczywiście na tych  fragm en ta rycznych  osiągnięciach. 
Do po lon is tyk i, ja k  do każdej dyscyp liny  naukowej muszą być zastosowane jasne i  w y ­
raźne słowa rezo lu c ji I  K ongresu N a u k i P o ls k ie j:

„N a ró d  nasz, budu jący lepszy u s tró j społeczny, przebudow ujący swe życie na 
nowych, naukowych podstawach po trzebu je  wzmożenia twórczości naszej nauk i, wszy­
s tk ich  je j dziedzin. N auka  polska m usi śm iało podjąć opracowanie zagadnień p rzy ­
szłościowych, zw iązanych z perspektyw icznym i p lanam i, k tó re  w yk ra cza ją  i  poza okres 
6-le tn i, k tó re  p rze w id u ją  niepom iernie wyższy rozw ój techn ik i, gospodarki i  k u ltu ry  
narodow ej“ .
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R O N I K A

P I E R W S Z Y  K O N G R E S  N A U K I  P OL S K I E J

W  dniach 29 czerwca —  2 lipca  1951 roku  odbył się w  W arszaw ie I  Kongres 
N a u k i P o lsk ie j, k tó ry  zgrom adził uczonych w szystk ich  dyscyp lin . Kongres s ta ł się 
h is to rycznym  zdarzeniem w  dzie jach po lskie j k u ltu ry . Państwo Ludowe stw orzyło  
ob iektyw ne w a ru n k i rozw o ju  na u k i i  postaw iło  przed n ią  ważne narodowe zadania 
związane z przebudową naszego życia gospodarczego i ku ltu ra lneg o . W  pow ita lnym  
liście do Kongresu p isa ł P rezydent R.P. Bolesław B ie ru t.:  „K ongres  ten n iew ą tp liw ie  
stan ie się przełom owym  momentem w  dzie jach na uk i po lsk ie j, p rzyczyn i się do r a i  y- 
w n ien ia  i  podniesienia na wyższy poziom badań i  w ys iłków  licznych zastępów pracow ­
n ików  nauk i, dopomoże do ściślejszego pow iązan ia i  zespolenia  tw órcze j p racy naukow­
ców po lskich z w ie lk im i h is to rycznym i przeobrażeniam i, k tó re  przezywa dziś cały 

naród po lsk i“ .
Kongres N a u k i pozw o lił i  przedstaw icie lom  p o lo n is tyk i na zbilansowanie do­

tychczasowych osiągnięć ich dyscyp liny  i  wytyczen ie je j nowych zadań poznawczo- 
ideologicznych, na zw iązanie badań s iln ie j z doświadczeniam i i  po trzebam i narodu bu­
dującego socja listyczną ojczyznę. Już p ra k ty k a  Z jazdu P olon istów  w  m a ju  1950 roku 
ukazała, że postępowa, m arks is tow ska po lon is tyka przechodzi obecnie od po lem ik i i  po­
s tu lo w a n a  do coraz konkre tn ie jszych , szczegółowych badan. (P rzyp o m n ijm y  ze n a j­
ważnie jsze osiągnięcia tego zjazdu zostały opublikowane w  księdze re fe ra tó w  pt. O sy­
tu a c ji w  h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j, P .I.W . 1950). W  pierw szym  P ^c io  eciu po wo nie 
toczyła się przede w szystk im  w a lka  z zasadami m etodologicznym i i  p ra k ty k ą  burzu 
azy jne j h is to r ii l i te ra tu ry . Zam knięciem  tego p ion iersk iego etapu w a lk i 0 
towską naukę o lite ra tu rz e  w  Polsce je s t książka S tefana Żółkiewskiego pt. S tare  
i  nowe lite ra tu ro znaw s tw o  w  Polsce (Ossolineum, 1950), zasadnicza rozp raw a z l i te ­
ra turoznaw stw em  bu rżuazy jnym  okresu im peria lizm u .

Przechodzim y is to tn ie  na nowy etap naszych badań. W zbogacamy naszą naukę 
o lite ra tu rz e  now ym i ośw ie tlen iam i i  now ym i fa k ta m i, św iadczy c, t y m im .m .• *
seria s tud iów  h is to ryczno lite rack ich  w ydanych przez In s ty tu t  Badan L ite ra ck ich  
(2 obszerne tom y prac pt. P ozytyw izm  i  zrodłowa rozp raw a K az inue i  ̂ y ‘
Stańczyka na tle  h is to r ii G a lic ji w  la tach  1 8 U -1 S 6 9  H n n e ) .  W  d ru ku  je s t 500-stro- 
nicowa książka o Żerom skim  zaw iera jąca siedem stud iów  rożnych bat aczy.

O czywista, że to  dopiero początki w ie lk ie j, p lanow ej p racy  badawczej nad dzie­

ja m i l i te ra tu ry  narodowej.
O ty m  w łaśnie p lan ie  m ówiono na Kongresie. R e fe ra t Podsekcji Badan L ite ra c ­

k ich  w  swoim  aneksie w y m ie n ia :

1. Podręcznik licea lny  h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j.

2. Podręcznik un iw ersyteck i h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j.

3. S tud ia  m onograficzne przygotow ujące podręcznik un iw e rsy teck i. S tud ia  roz­

planowane są według następu jących zasad.
a) re w iz ja  k luczowych problem ów h is to r ii l i te ra tu ry  (np. periodyzacja  i  p ro ­

b lem atyka poszczególnych epok, s tud ia  analityczne i  m onogra fie  dotyczące 
g łównych p isa rzy, ja k  prace o M ick iew iczu, Żerom skim , M od rzew sk im );
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b) wydobycie postępowego n u r tu  l i te ra tu ry  po lsk ie j (m onogra fie  o przem ilcza­
nych postępowych pisarzach i  ruchach lite rack ich , np. m onogra fie  o Dem­

bowskim  i  D z ie rzko w sk im );
c) s tud ia  nad czasopiśm iennictwem  i  pub licys tyką  (np. prasa i  pub licys tyka  

w ie lk ie j e m ig ra c ji) ;
d) s tud ia  nad anonim ową l i te ra tu rą  n u rtó w  antagonistycznych w  stosunku do 

l i te ra tu ry  panu jące j każdej epoki (np. l i te ra tu ra  mieszczańska X V I I  w., 
poezja jakob ińska  X V I I I  w . ) ;

e) s tud ia  nad elem entam i ludow ym i w  lite ra tu rz e  p a n u jące j;
f )  stud ia  nad prob lem atyką języka p isa rzy (język  B ie lińskiego, s łow nik M ic ­

k iew iczow sk i).
4. H is to r ia  k r y ty k i lite ra c k ie j w  Polsce (przygotowawcze s tud ia  m on o g ra fi­

czne).
5. Prace b ib lio g ra fic z n e :
a) nowe w ydanie L ite ra tu ry  po lsk ie j K o rb u ta ;
b) pe łny s łow nik b ib lio g ra ficzn y  p isarzy po lskich w raz z b ib lio g ra fią  lite ra cką  

czasopism X V I I I ,  X IX  i  X X  w.
c) b ib lio g ra fia  staropolska w  układzie  system atycznym .
6. Prace leksykograficzne, dotyczące dzie jów  języka lite rack iego  (np. język 

l i te ra tu ry  X V I  w .).
7. W  zakresie te o rii l i te ra tu ry  —  s łow nik pojęć lite rack ich .

8. Prace edytorsk ie :
a) popu larne edycje komentowane p isa rzy  ob ję tych lis ta m i obowiązujących 

le k tu r  szkolnych i  u n iw e rsy teck ich ;
b) pełne edycje k ry tyczne  g łównych p isa rzy polskich, np. M odrzewski, K ra s ick i,

M ick iew icz, S łow acki; _ (
c) pełne edycje popu larne p isa rzy ob ję tych tzw . „ l is tą  12 au to row “ ;

d) pełne edycje k ro n ik  P rusa i  lis tó w  P rusa, O rzeszkowej;

e) edycje dzieł staropolsk ich (np. Rej P o s ty lla ) ;
f )  edycje dzieł szerm ierzy różnow ierczych (seria  zapoczątkowana b roszu iam i 

Grzegorza P aw ła  z B rz e z in ) ;
g) ¿dycja rękopisów, zwłaszcza l i te ra tu ry  postępowej ( tu  przede wszystk im  

poezja X V I I I  w ieku, nadto np. poetyka Sarbiewskiego, dziennik Żerom skiego).
9. Prace konserw atorsk ie  i  in w en ta ryzacy jne  (np. film o w a n ie  rękopisów i  cy- 

m e lió w ; o rgan izac ja  muzeów h is to r ii l i te ra tu ry  p o lsk ie j).
10. Zb ie ran ie  m a te ria łó w  z zakresu l i te ra tu ry  ludow ej.

11. S tud ia nad popu la ryzac ją  l i te ra tu ry  i czyte ln ic tw a.

Ten roz leg ły  p lan  prac badawczych w ita m y  ze szczególną radością na łam ach 
P o lon is tyk i. Jego rea lizac ja  stan ie się rzete lną pomocą w  p ra k tyce  szkolnej. U tw o ­
rzenie Polskie j A kadem ii N a uk  pozwoli n iew ą tp liw ie  na zainteresowanie prac za- 
początKOwanych w  naszej dyscyp lin ie  dotychczasową dzia ła lnością In s ty tu tu  Badan 
L ite ra ck ich . S to im y obecnie wobec nowych i  doniosłych zadań badawczych. Odsło­
n iły  je  w  tw órczy  sposób prace S ta lina  nad językoznawstwem . U kaza ły  one nowe 
pe rspektyw y nie ty lk o  przed badaczami języka. P os taw iły  one rów nież niedoceniane 
w  m etodologii m arks is tow sk ie j prob lem y poznawcze, ja k  np. skom plikowana sprawa 

zm iennych i trw a ły c h  w a rtośc i w  sztuce.
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Będziemy dale j in fo rm ow ać o nowych osiągnięciach postępowej po lon is tyk i. 
(P o rów na j recenzje w  2 i  3 numerze P o lo n is tyk i ks iążk i S tare  i  nowe lite ra tu ro z n a w ­
stwo  oraz pierwszego tom u P ozytyw izm u, w  numerze bieżącym zamieszczamy uw ag i 
na tem at specjalnego num eru P am ię tn ika  L ite rack iego  poświęconego epoce Oświece­
n ia ) . W  zw iązku z Kongresem  zw racam y uwagę na obszerny re fe ra t S tefana Żółk iew ­
skiego, w ydany w  osobnej książeczce przez P aństw ow y In s ty tu t  W ydaw niczy w  ra ­
mach prac In s ty tu tu  Badań L ite ra ck ich  pt. B adan ia  nad li te ra tu rą  polską  —  synte­
tyczny obraz stanu, potrzeb i  badań nad li te ra tu rą  polską.

Z B IG N IE W  Ż A B IC K I

NOWE SPOJRZENIE NA EPOKĘ POLSKIEGO OŚWIECENIA
(P am ię tn ik  L ite ra c k i, n r  3— 4, 1950 r .)

W  swym  obszernym re fe rac ie  p t. S tan  badań i  potrzeby n a u k i w  lite ra tu rze  
po lsk ie j p isa ł m. in . S te fan Żółk iew ski om aw ia jąc osiągnięcia In s ty tu tu  Badań L ite ­
rack ich  i  m łodej p o lo n is tyk i m a rk s is to w s k ie j: „W reszcie  zostało zmienione oblicze 
ideowe centra lnego czasopisma polonistycznego P am ię tn ika  L ite rack iego , organu To­
w arzystw a L ite rack iego  im . Adam a M ickiew icza. W  r. 1950 czasopismo to ja k o  k w a r­
ta ln ik  w yda je  IB L  w raz z Tow arzystw em  M ickiew iczow skim . Pismo ukazu je  się 
w  objętości 80 arkuszy d ru ku  rocznie. P rzynosi ono w  każdym  z dotychczas w yda­
nych num erów zasadnicze po lem ik i z bu rżuazy jną  m etodologią, a nadto obszerny dzia ł 
recenzji. D z ia ł ten prow adzi naukoznawczą k ry ty k ę  bieżących p u b lik a c ji po lonistycz­
nych z pozycji m arks is tow sk ich“ . O sta tn io  w ydany 3— 4 n r  P am ię tn ika  z 1950 r . po­
tw ie rdza  słuszność dokonanej przez Żółkiewskiego oceny pisma. Pozwala jednocześnie 
sprawdzić, że ocena ta  n ie  by ła  zby t wysoka. P am ię tn ik  L ite ra c k i s ta ł się is to tn ie  
cen tra lnym  i  rep rezenta tyw nym  organem p o lo n is tyk i m arks is tow sk ie j. D rukowane 
w  n im  a r ty k u ły  nie stanow ią p rzem ija jących  pozyc ji b ib liog ra ficznych , ale tw orzą  
t rw a ły  zrąb m arks is tow sk ie j syntezy naszego p iśm iennictw a. Podbudowane poważ­
nym  m ateria łem  naukowym  czerpanym  zarówno z lite rack ich , ja k  i  poza lite rackich  
źródeł uzasadnia ją  zaw arte  w  n ich now atorskie  koncepcje w  sposób t ra fn y  i  słuszny. 
T ym  większa i  trw a lsza  je s t ich w artość, ty m  bardzie j niezbędna ich znajomość dla 
każdego po lon isty.

O m aw iany tom P am ię tn ika  m a ponadto znaczenie szczególne; stanow i on pod­
sumowanie w arszta tow e dotychczasowych prac nad Oświeceniem polskim . I  to prac 
zarówno dotyczących zasadniczych l in i i  in te rp re ta c y jn y c h  ja k  i  ana liz  szczegółowych, 
ja k  wreszcie osiągnięć w  dziedzinie odnalezienia i  z inw entaryzow an ia  zagubionych 
lub  tendencyjn ie  zafa łszowanych m a te ria łó w  lite rack ich .

I

W  dziale rozp raw  dwa s tud ia  wchodzą w  zakres prac synte tycznych: M ik u ls ­
kiego S tan  badań i  po trzeby na u k i o lite ra tu rz e  w ieku  Oświecenia oraz K o tta  O nową  
syntezę polskiego Oświecenia. A r ty k u ł M iku lsk iego  je s t re fe ra tem  zjazdowym  w yg ło ­
szonym na m ajow e j sesji po lonistycznej w  1950 r . Podejm uje on próbę oceny badań 
nad Oświeceniem po lo n is tyk i tra d y c y jn e j, dokonuje spraw nie dem askacji fa łszyw ych  
i wstecznych koncepcji, ale wydobywa rów nież to, co w  badaniach owych było cenne
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i  zgodne z h is to ryczną praw dą. Ponadto M ik u ls k i wysuwa szereg is to tnych  propozycji 
badawczych, k tó rych  torem  pow inny pójść podejmowane obecnie in te rp re ta c je  szcze­
gółowe. A r ty k u ł K o tta  —  re fe ra t wygłoszony w  bieżącym roku  na m arcowej sesji 
poświęconej problem atyce naszego Oświecenia —  k ładzie  podw a liny  pod nową syntezę 
okresu, syntezę opartą  na m arks istow sko-len inow skich założeniach metodycznych 
i  św iatopoglądowych.

N a czoło zagadnień poruszonych w  re fe rac ie  Jana K o tta  w ysuw a ją  się przede 
w szystk im  propozycje dotyczące nowej pe riodyzac ji okresu. D oda jm y z m iejsca, że 
nagromadzone osta tn io  przez badaczy m a te r ia ły  lite ra c k ie  i  h istoryczne po tw ie rdza ją  
ów zarys pe riodyzac ji. P rz y jm u ją c  ja ko  cezurę początkową naszego Oświecenia rok 
1764, k tó ra  to  teza uzysku je aprobatę rów nież ze s trony  badań ściśle h istorycznych, 
okres p ierw szy zam yka K o tt  datą gran iczną r . 1780, datą ostatecznego odrzucenia ko­
deksu Zamoyskiego. W  tym  okresie p ierw szym  „zagadnieniem , k tó re  dom inuje w  l i ­
te ra tu rze  i  publicystyce —  pisze K o tt  —  je s t wychowanie k las rządzących dla  z re fo r­
mowanego na wzór ang ie lsk i państwa feudalnego, przysposobienie m agnatów  i  szlachty 
do nowych w a runków  gospodarczych, w  k tó rych  decydującą ro lę  odgryw a pieniądz, 
w spó łis tn ie ją  ze sobą elem enty kap ita lis tyczne  i  feudalne, k iedy państwo, a nie każdy 
z feuda łów  prow adzi na w łasną rękę p o litykę  zagraniczną i  gospodarczą“ . Jednym  
z na jb a rdz ie j is to tnych  problem ów tego okresu je s t w a lka  o język  narodowy. A reną  
te j w a lk i, ja k  rów nież in n ych  w ie lk ich  rozgryw ek, k tó re  toczył obóz re fo rm y , s ta je  się 
m. in . te a tr  stan is ław ow ski, k tó ry  „ro d z i się z burżuazyjnego przełomu w  teatrze 
europe jsk im  i  s ta je  się praw dziw ą narodową sceną“ . N ie  rozw in ie  się na tom iast re ­
a lis tyczna powieść bu rżuazy jna , k tó re j b ra k  tłum aczy się w sposób zasadniczy słaboś­
cią naszego m ieszczaństwa.

D ru g i etap naszego Oświecenia, to okres zam kn ię ty K o n s ty tu c ją  3 M a ja , okres 
w a lk i o władzę m iędzy staroszlachecką konserwą reprezentowaną przez p a rtię  het­
m ańską, m iędzy postępowym skrzydłem  m a g n a te rii i  m iędzy ty m i wreszcie s iłam i, 
k tó re  określić można by  na jogó ln ie j ja ko  sojusz elementów średnioszlacheckich z gó­
ra m i m ieszczaństwa. Ten sojusz jes t, ja k  pisze K o tt,  „początkiem  fo rm ow an ia  się 
burżuazyjnego na rodu“ . Okres powyższy przynosi na rastan ie  p ierwszej fo rm a c ji po l­
sk ie j in te lig e n c ji, z k tó re j wyw odzić się będą ideologowie „K u ź n ic y “ . B ra k  je d n o li­
tego ośrodka dyspozycyjnego dla obozu re fo rm y , k tó ry  sam ju ż  n ie  b y ł je d n o lity , 
a przeciwnie —  ro zd a rty  n u rtu ją c ą  go w a lką  klasową —  spowoduje, że w  ku ltu rze  
okresu w yróżn ić  będziemy m ogli t rz y  główne centra. Pierwsze —  to dw ór k ró le w sk i; 
d r u g ie __, mieszczańska W arszaw a. Trzecim  centrum , na jb a rdz ie j chyba skom pliko­
w anym  w  swym  artys tycznym  i  ideologicznym  w yraz ie  będzie dw ór C za rto rysk ich  
w  Puławach. T u  dokonuje K o tt  na m arg inesie  swej p racy próby zróżnicowania w y ­
stępujących na teren ie P u ław  prądów  ideologicznych i  lite ra ck ich . Obok fałszywego 
sentym entalizm u, będącego odpow iednikiem  dworskiego rokoko we F ra n c ji,  obok nad­
ciąga jących ob jawów wstecznego prerom antyzm u, spotkam y się tu  z łagodną, senty­
m enta lną k ry ty k ą  rzeczyw istości społecznej up raw ian ą  przez K n iaźn ina , czy stojącego 
poza P u ław am i K arp ińsk iego . Ta m arginesowa, ale tw órcza p ró b a ’ in te rp re ta c ji p ro ­
b lem a tyk i P u ław  je s t rów nież jedną z ważnych zasług re fe ra tu  K o tta .

Okres os ta tn i wreszcie w edług p ro jek tow ane j w  a rty k u le  pe riodyzac ji —- to 
ostatn ie la ta  Rzeczypospolitej, la ta  groźnego dla k la sy  rządzącej i  zaborców zryw u  
mas plebejskich, k tó ry  rew o luc jon izu je  g ru n tow n ie  lite ra tu rę  stan isławowską. N a  te j 
f a l i  rew olucyjnego w rzen ia  rodzą się —  cy tu ję  K o tta  —  „p ieśń  i  poezja jakob ińska  . 
Ten okres rozw o ju  poezji polskiego Oświecenia je s t okresem szczytowym.

N a tle  ta k  zarysowanej syntezy i  pe riodyzac ji okresu tym  wyraźnie jszego oblicza 
metodologicznego na b ie ra ją  drukow ane w  P am ię tn iku  prace szczegółowe. E ta p u  p ie r­
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wszego wedle podanej pe riodyzac jł dotyczy s tud ium  Grzegorza S ink} o próbach dram a­
tycznych Józefa A nd rze ja  Załuskiego, spośród k tó rych  wysuwa au to r szkicu na p lan 
p ierw szy p ięcioaktow ą trag ikom edię  wydaną w  r . 1768 p t. Ludzkość litu ją c a  się czy li 
obraz nędzy ludzk ie j. U tw ó r ten je s t adap tacją  „kom ed ii p łacz liw e j“  p t. L ’H um an ité  
ou Le Tableau de l ’Ind igence  pow sta łe j w  k ręgu  w p ływ ó w  D idero ta  lub  naw et spod 
jego p ió ra . O ry g in a ł sz tuk i reprezentu je  w yraźn ie  postępową, an ty feuda lną  ideologię 
mieszczańską. Tą ideologią pos ług iw a li się chętnie przedstaw icie le obozu re fo rm y , ja k ­
ko lw iek klasowa treść ich  haseł nie by ła  tożsama z klasowym  charakterem  fra n cu sk ie j 
l i te ra tu ry  bu rżuazy jne j. A da p tac ja  Ludzkości li tu ją c e j się przez Załuskiego świadczy, 
że au to r je j bliższy by ł, n iżby się wydawało, postępowej f r a k c j i  szlacheckiej. Skąd­
inąd różne fa k ty  b iogra ficzne oba la ją  tezę o zw iązkach Załuskiego z m agnacką kon­
serwą. T ym i ra c ja m i uzasadnia Sinko wniosek, iż w  osobie Załuskiego „w sp ó łis tn ia ło  
szczere um iłow an ie postępu z zasta rza łym , saskim  sposobem m yślen ia“ . In te resu jąca  
praca S ink i nie da je oczywiście jeszcze pe łnej ana lizy  dzia ła lności Załuskiego, skiero­
w u je  ona jednak uwagę badaczy na ten leżący dotychczas odłogiem odcinek dzie jów  
polskiego p iśm iennictw a.

E ta p u  pierwszego naszego Oświecenia dotyczy rów nież praca Łukasza K u rd y - 
bachy o L is ta ch  pa trio tycznych  W ybickiego. Obszerna analiza pozwala au to row i roz­
p ra w y  stw ie rdz ić , że „W y b ic k i ja ko  re fo rm a to r przezwyciężał śm iało poglądy i  in te ­
resy sw o je j k lasy“ . To przezwyciężenie klasowych szranek dokonuje się przede wszys­
tk im  przez radyka lne  pos tu la ty  w  spraw ie m ieszczańskiej. One to czynią z W yb ic ­
kiego „szczerego rzecznika b u rżua z ji kosztem w łasne j k la sy “ .

Dw a a r ty k u ły  —  Bogusława Leśnodorskiego i Jerzego Z iom ka —  om aw ia ją  
pozycję Hugona K o łłą ta ja , p rzy  czym p ierw szy au to r ana lizu je  całą drogę rozw ojową 
w ielk iego działacza m ieszczańskiej re fo rm y , d ru g i zaś za jm u je  się jednym  z je j g łów ­
nych odcinków okresem Sejmu Czteroletn iego. Leśnodorski stw ie rdza p rzy  tym  
ograniczoność społecznej postawy K o łłą ta ja  m im o je j n iew ą tp liw ie  progresywnego 
sensu. Jest bowiem spraw ą zasadniczą, że „w idząc w rzenie rew olucyjne, w idząc je  
lep ie j n iż  w ie lu  m u współczesnych nie  poszedł Hugo K o łłą ta j na chłopską koncepcję 
u trzym an ia  i  przebudowy społecznej k ra ju “ . Podobny je s t wniosek Jerzego Z iom ka 
w ysun ię ty  na podstaw ie m a te ria łu  szczegółowego w  odniesieniu do określonego okresu 
dzia ła lności K o łłą ta ja . Z a cy tu jm y  słowa Z iom ka : „W  zagadnieniu sojuszu szlachec- 
ko-mieszczańskiego jeden b y ł p u n k t sporny (na razie dla tego sojuszu mało niebezpie­
czny)) a m ianow icie  chłop. N ie w ą tp liw ie  w  tym  punkcie K o łłą ta j z a ją ł stanowisko 
szlachcica, niezgodne z interesem  m ia s t.- Konsekw entn ie“ .

P roblem y wiążące się z okresem osta tn im  om awia stud ium  Zdzis ław a L ib e ry  
o Jakub ie  Jasińsk im . A u to r  w ykazu je  przekonywająco rad yka lizm  społeczny i  p a tr io ­
tyzm  poety żołnierza, o k tó ry m  powie później C yp rian  Godebski:

„R ycerz, co zagrożony O jczyzny upadkiem ,
W o la ł być je j  o fia rą , n iż  zguby je j św iadkiem ;
A  rów nież znakom ity  piórem  i  żelazem,
W alczy ł za je j  swobody i  po legł z n ią  razem “ .

T rz y  szczególnie w iersze, a m ianow ic ie : O sta łości do exu lantôw  po lsk ich , 
W iersz w  czasie obchodzonej żałoby przez dw ór po lsk i po L u d w ik u  X V I  i Do narodu  
s tanow ią wym owną dokum entację tezy L ibe ry .
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Jak  zw ykle bogaty dz ia ł m a te ria ło w y  P am ię tn ika  L ite rack iego  nabiera w  św ietle 
p racy  nad odkłam aniem  tra d y c ji polskiego Oświecenia nowego cha rakte ru . Ogłoszone 
przez W acław a Borowego D rużbaciana  podnoszą z pewnością naszą znajomość sas­
kiego okresu. A le  p raw dz iw ie  rew o lu cy jn y  ładunek zaw ie ra ją  badania K o tta  nad 
twórczością Trembeckiego. Przeprowadzona analiza P o lan k i i  Powązek stw ie rdza na­
sycenie rea lia m i h is to rycznym i i  obyczajowym i poezji s tan is ław ow sk ie j; in te rp re ta ­
c ja  po jedynku poetów, ja k i toczy ł się wokół w ierszoklectw a B ie lawskiego stan ie  się 
pod piórem  K o tta  in te rp re ta c ją  klasową. B ie la w sk i —  ja k  stw ie rdza K o tt  —  „w is ia ł 
u k la m k i k ró la  i  Czartoryskiego, ale —  ja k  w idać z jego w ierszy —  rozum ia ł bardzo nie­
w iele z tego, co się naokoło niego działo. W  swoich nudnych w ierszydłach w ychw a la ł 
k ró la  i  sejm, b ro n ił łagodnie zresztą —  mieszczan i  chłopów. W ychw a la ł p a trio tó w  tak  
długo, póki z n im i b y ł k ró l“ . Polem ika wokół B ie lawskiego ma zresztą sens w ielozna­
czny, każdorazowo jednak uzależniony od ak tu a ln e j s y tu a c ji po lityczne j. Poza tym  
precyzy jnym  rozgraniczeniem  dokonuje K o tt  poważnej ko re k ty  w  samej b ib lio g ra f ii 
u tw orów . Po te dane szczegółowe wypadnie odesłać czyte ln ika  do tekstu  czasopisma.

Ciekawe są s tud ia  N ow aka - Dłużewskiego o poezji Sejm u Czteroletn iego 
i  Romana K a le ty  'o  anonim owej poezji a n ty ta rg o w ick ie j i  ja kob ińsk ie j ze schyłku 
w ieku  X V I I I .  Te dwa a r ty k u ły  ukazu ją  badaczowi im ponu jącą obfitość m a te ria łu  
lite rack iego , m a te ria łu  n iezw ykle silnego w  swej pa trio tyczne j i  społecznej wym owie. 
P osłuchajm y ty lk o  zakończenia w iersza Do panu jących i  do na rod u :

„B e r ła , ko rony w  waszych oczach niczem !
Kruszcież co żywo ty ra n ó w  narzędzia!

N iecha j to n ikn ie  przed waszym obliczem!
L u d u ! tyś  i  pa n ! L u d u ! ty ś  i  sędzia!
W olność niech będzie na jśw iętszą ustawą,
W y ró w n i sobie, a nad w am i p raw o“ .

W y n ik i badań Tadeusza M iku lsk iego , Romana Pollaka, M ieczysław y Chamców- 
ny  i  K ry s ty n y  Korzon zam yka ją  dz ia ł m a te ria łó w  i  no tatek. N aw e t ja k  na P am ię tn ik  
L ite ra c k i, posiadający pod ty m  względem znane powszechnie tra d yc je , b y ł on tym  ra ­
zem bardzo obszerny. I  co na jw ażnie jsze —  is to tn ie  odkryw czy i  tw ó rczy  z metodo­
logicznego przede w szystk im  p u nk tu  w idzenia.

W  dziale recenzji poza sprawozdaniem  Adam a K o tu li z D ide ro ta  H e n ri Lefe- 
bore’a, poza omówieniem rosyjsk iego w ydan ia  Podróży do I k a r i i  Cabeta p ió ra  Rach- 
m ie la  B ran dw a jn a , poza recenzją Jakóbca z p racy O rłow a R usk ije  p ro s w ie tit ie li 1790—  
1800 godow  na czoło wysuwa się dokonany przez A n ie lę  Łem picką obrachunek dorob­
ku  osta tn ich  la t  B ib lio te k i N a rodow e j oraz sum aryczna recenzja Romana K a le ty  
z wszystk ich pozyc ji h is to ryczno -lite rack ich  dotyczących okresu Oświecenia, ja k ie  
ukazały się w  ła tach  1945— 1950.

T a k  więc w  każdym  swym  dziale przynosi P am ię tn ik  L ite ra c k i s tud ia  niezbędne 
dla  w łaściw ej in te rp re ta c ji okresu. Od syntetycznego re fe ra tu  K o tta  po recenzje 
K a le ty  —  wszystkie te pozycje świadczą o w ie lk im  w ys iłku  naszej po lon is tyk i 
w  k ie ru n ku  nowego odczytania t ra d y c ji Oświecenia w  Polsce. O m aw iany tom  P am ię t­
n ika  świadczy, że w ys iłek  ten ju ż  dziś w yda je  pokaźne plony.
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KRAJOWA KONFERENCJA KIEROWNIKÓW 
OKRĘGOWYCH OŚRODKÓW DYDAKTYCZNO-NAUKOWYCH

W  dn. 4 i  5 m a ja  b r. odbyła się d ruga  w  tym  roku  K on fe ren c ja  K ie row n ików  
Okręgowych Ośrodków D ydaktyczno-N aukow ych Języka Polskiego oraz p rzedstaw i­
c ie li a k tyw u  polonistycznego z poszczególnych Okręgów. N a p rog ram  K on fe ren c ji, 
k tó ra  pod przewodnictw em  K ie ro w n ika  Centra lnego Ośrodka odbyła się w  Otwocku 
w  Ośrodku Doskonalenia K a d r, z łożyły się następujące p u n k ty :

„P ow iązan ie  prac Ośrodków D N  ze szkoleniem ideologicznym  organ izow anym  
przez Z Z N P “  —  re fe ra t kol. J. Ż labowej (K a to w ice ).

„Z agadn ien ie  fo rm  pomocy Ośrodków D N  dla nauczycie li początku jących“  —  
re fe ra t kol. K la ry  D ąbrow skie j (W ro c ła w ).

„R o la  nauczania języka  polskiego w  św ietle postu la tów  V I  P lenum  KC  P Z P R “ 
—  re fe ra t kol. M a r i i Le w ick ie j (Rzeszów), k o re fe ra t E . Sawrym owicza.

„B aza  i  nadbudowa“  —  re fe ra t dy r. S. Kałuskiego.

Sprawozdania z dzia ła lności O ODN w  L u b lin ie  (ko l. Szeleźniakowa) i  w  K ie l­
cach (ko l. S. Je rsch ina).

Obszerne dyskusje nad poszczególnymi p u nk tam i p rogram u po ruszy ły  szereg 
bardzo is to tnych  spraw  zw iązanych bądź to z zagadnieniem nauczania języka  pols­
kiego, bądź to  z dzia ła lnością i  pracą Ośrodków. Dyskusje te doprow adziły  do uch­
w a len ia  in s tru k c ji i  wniosków, z k tó rych  na jw ażnie jsze są następu jące:

Konieczność uregu low an ia  przez odpowiednią in s tru k c ję  spraw y tzw . a k tu a li­
za c ji na lekc jach języka  polskiego, gdyż na skutek n iezrozum ienia in te n c ji P rogram u 
Nauczania przez w ie lu  nauczycie li i  p rzedstaw ic ie li kon tro ln ych  w ładz szkolnych 
a k tu a lizac ja  w  p rak tyce  w yradza się w p ros t nagm inn ie  w  tendencję do wulgarnego 
i  naciąganego ak tua lizow an ia  każdej le kc ji, bez względu na je j  tem at i  treść.

Konieczność uregu low an ia  przez odpowiednią in s tru k c ję  spraw y polonistycz- 
ności le k c ji języka polskiego w  k l.  V — V I I ;  w  p ra k tyce  w szystk ie  n iem al lekc je  po­
święcone tem atyce h is to ryczne j lub  polityczno-społecznej s ta ją  się le kc jam i h is to r ii 
lub  na u k i o Polsce. Z jaw isko  to często w ystępu je  naw et na lekc jach poświęconych 
rozb io row i u tw o rów  l i te ra tu ry  p ięknej.

Konieczność pow ołania nauczycie li wszystk ich przedm iotów  w  klasach podsta­
wowych i  licea lnych do przestrzegania zasady poprawności językow e j w  p racy  w łasne j 
i  uczniów. Zagadnien ie poprawności używ an ia  języka ojczystego nabiera dziś spec­
ja ln ie  ważnego znaczenia (po a rtyku ła ch  J. S ta lina  i  po uchwałach V I  P lenum ), 
a praca samych ty lk o  po lon istów  nie  może dać w  te j dziedzinie w  pe łn i pożądanych 
rezu lta tów .

Konieczność silnego nacisku na sprawę spec ja lizac ji po lonistycznej nauczycie li 
uczących tego przedm iotu w  k l. V  —  V I I .  Obecny stan, p rzy  k tó ry m  języka polskiego 
uczy n iem al co roku  in n y  nauczyciel, podczas gdy w yspecja lizow anym  polonistom  po­
w ierza się jednocześnie inne, nawet nie pokrewne przedm ioty, w p ływ a  w yb itn ie  u je ­
m nie na w y n ik i nauczania w  dziedzinie języka polskiego.

Konieczność ścisłego pow iązania p racy  Ośrodków D N  z akc ją  samokształcenio­
wą prowadzoną przez Z Z N P . Jednym  z w arunków  zrea lizow ania tego postu la tu  je s t 
udz ia ł K ie row n ikó w  Ośrodków C entra lnych  i  Okręgowych w  kon ferencjach K o m is ji 
Kszta łcenia Ideologicznego Z Z N P , a to d la  uzgadnian ia  p lanów  pracy.
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Konieczność siln ie jszego n iż  dotychczas uw zględnienia przez O środki D N  pracy 
nad dokształcaniem  nauczycie li początkujących. Dezyderat, by nauczyciele początku­
ją c y  w  p ierw szym  roku  p racy b y li za trud n ien i w  szkołach w yżej zorganizowanych 
i by w  m ia rę  możności zw a ln ian i b y li z zajęć n ie lekcy jnych  (w ychow aw stw a, b ib lio ­
te k i i tp . ) , a to  w  celu dania im  możności uzupe łn ian ia  w iedzy przedm iotowej i  me­
todycznej.

Konieczność stw orzenia w  te ren ie  sieci korespondentów P o lon is tyk i. N aw iąza­
nie ja k  na jb liższe j w spółp racy Ośrodków D N  Języka Polskiego z redakcją  P olon is tyk i.

KONFERENCJA OKRĘGOWA NAUCZYCIELI JĘZYKA POLSKIEGO 
SZKÓL ZAWODOWYCH w SZCZECINIE

W  dn. 11 i  12 m a ja  b r. odbyła się w  Szczecinie O kręgowa K on fe renc ja  Polonis­
tów  uczących w  Szkołach Zawodowych. K on fe renc ja  zorganizowana by ła  przez Sekcję 
Języka Polskiego w  Ośrodku Doskonalenia K a d r DOSZ w  Szczecinie. P rzewodniczyła 
na kon fe ren c ji K ie row n iczka  Sekcji —  kol. H . M ichałowska.

W  prog ram ie  K o n fe re n c ji b y ły  lekcje  przykładow e z l i te ra tu ry  i  g ra m a ty k i 
(ko l. K o rre n re ich  i  M an iakow a) oraz wygłoszone zosta ły następujące re fe ra ty : 
O M odrzewskim  (ko l. Jaźw ińska ), O K o łłą ta ju  (kol. M icha łow ska ), O rea lizow aniu  
postu la tów  V I  P lenum  na lekc jach języka polskiego (E . S aw rym ow icz), O nauce 
o języku  w  p rogram ie  k las  licea lnych (ko l. Łuczn ikow a).

W  dysku s ji nad lekc jam i i  re fe ra ta m i zosta ły wysunię te ważne zagadnienia 
związane ze spraw ą specyficznych trudnośc i nauczania języka polskiego w  szkołach 
zawodowych, m. in . spraw a podnoszenia poziomu wiadomości z g ra m a ty k i przez po­
święcanie tem u dzia łow i nauczania w iększej n iż  dotychczas ilośc i czasu i  przez prze­
staw ien ie m etody nauczania s iln ie j w  k ie ru n k u  metod dedukcyjnych. Obszernie omó­
w iona została spraw a poprawności językow ej i  je j  społeczne znaczenie.

K on fe renc ja  w ykazała , że praca Sekcji Po lon istycznej ro z w ija  się pom yślnie, 
ogarn ia jąc  coraz m ocnie j poszczególne po w ia ty  przez rozw ija n ie  sieci zespołów przed­
m iotowych.

B y ła  to  trzec ia  kon fe renc ja  tego ty p u  w  b. roku  szkolnym.

Z DZIAŁALNOŚCI OKRĘGOWYCH OŚRODKÓW 
6YDAKTYCZNO-NAUKOWYCH JĘZYKA POLSKIEGO

U zupe łn ia jąc  in fo rm a c je  podane w  poprzednich num erach P o lo n is tyk i podaje­
m y, że zaszły następujące zm iany w  obsadzie personalnej O środków:

W  K osza lin ie  kol. W in iew iczow a zrezygnowała ze stanow iska K ie row n iczk i 
Ośrodka z powodu złego stanu zd ro w ia ; Ośrodek chw ilowo nie  obsadzony. T a  sama 
sy tuac ja  pow sta ła  w  K rako w ie , gdzie d r Papee u s tą p ił rów nież z powodu stanu 
zdrow ia.

W  Opolu k ie row n ic tw o  Ośrodka m a objąć kol. A leksander Justyna, w  Z ie lonej 
Górze —  kol. M ik o ła j P łaksa.

Zaczyna ją ju ż  po jaw iać się rea lne w y n ik i p rac specja lnych poszczególnych 
Ośrodków. O środki Łódzki, Lube lsk i i  Gdański nadesła ły m a te ria ły  k ry tyczne  o p ro ­
gram ach nauczania, Ośrodek Lube lsk i ma zebrane wartościowe, opracowane zespołowo 
m a te ria ły  na tem at „P la n  6 -le tn i na lekc jach języka polskiego“ ; Ośrodek W arszaw ski 
opracował wzorcowe py ta n ia  m atu ra lne . To osta tn ie zagadnienie było przedmiotem 
Prac i  pozostałych Ośrodków, k tó re  w  ten sposób p rzysz ły  z pomocą ogółow i nauczy­
c ie li języka polskiego w  k l. X I .
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Dobrze ro z w ija  się praca Zespołów Pow ia towych, szczególnie w  Okręgach B yd ­
goskim , K ie leck im , Lube lskim , Poznańskim , Rzeszowskim i  W rocław skim . D z ia ła ją  
nie ty lk o  Zespoły w  zorganizow anych P ow ia tow ych Ośrodkach Doskonalenia K ad r, 
ale i  w  pow ia tach nie zorganizowanych. K on fe renc je  Przewodniczących Zespołów 
odbyw ają się coraz re g u la rn ie j, p rog ram  ich s ta je  się coraz bardzie j urozm aicony. 
Podkreślić należy np. osiągnięcia Zespołu Pow iatowego w  Zamościu, gdzie Przewod­
niczącą je s t kol. S. K unow a; zespół ten zorgan izow ał n iezw ykle w artościow ą kon fe­
rencję  w  dn. 21 i  22 kw ie tn ia , w yzysku jąc um ie ję tn ie  m a te ria ł z w ycieczki m łodzieży 
do Spółdzielni P rodukcy jne j w  Białobrzegach.

C iekawą kon ferencję  Przewodniczących Zespołów zorgan izow ał Rzeszów w  dn. 
23 i  24 lu tego ; uczestnicy te j ko n fe re n c ji zyska li bardzo dużo wartościowego m a te ria łu  
na dwóch lekc jach przyk ładow ych na tem at czyte ln ic tw a , prowadzonych w  k l. V  i  V I I  
przez kol. R okitow ską i  Kubiczkową. Lekcje  te ukaza ły zupełnie nowe perspektyw y 
w  dziedzinie re a liz a c ji dz ia łu  „W iedza o książce“ .

PAŃSTWOWE NAGRODY LITERACKIE W ROKU 1951
N agrody  I  stopn ia  o trz y m a li: Leopold S ta f f  za ca łokszta łt twórczości poetyc­

k ie j,  J u lia n  T uw im  za twórczość poetycką i  przekładową.
N agrody  I I I  stopnia o trz y m a li: Je rzy  Broszkiew icz —  K s z ta łt  m iłości, G ustaw 

M orc inek —  P okład Joanny, H a lin a  R udn icka —  Uczniow ie S partakusa , 
A dam  T a rn  za sztukę Z w y k ła  sprawa, Janusz W arm iń sk i za sztukę Zwycięstwo.

N agrody  I I I  stopnia o trz y m a li: Lesław  B a rte ls k i —  Ludzie zza rzeki, Jan ina  
B ron iew ska —  Ogniwo, A nn a  K ow alska -— W ie lka  próba, Ryszard M atuszewski —  L i ­
te ra tu ra  na przełom ie  i  A leksander Ścibor - R y lsk i —  W ęgiel.

O nagrodzonych pisarzach i książkach będziemy pisać w  następnych numerach.

1-1
Cliii J

ó tJ  A K V
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W szyscy p renum era to rzy pragnący otrzym yw ać czasopismo P o lon is tyka 
w  roku  1952 proszeni są —  dla un ikn ięc ia  p rze rw y  w  wysyłce —  o regu la rne  
uiszczanie p renum era ty . Zgłoszenia na prenum eratę należy k ie row ać 
w y ł ą c z n i e  do Państwowego Przedsiębiorstw a K o lpo rta żu  „R U C H “ —  
O ddział w  W arszaw ie, u l. S rebrna 12.

W p ła ty  można również przekazywać za pośrednictwem  PKO  na kon to  
„R U C H “  N r  1-15586, zaznaczając w yraźn ie  t y tu ł «zasopisma i  okres p renu ­
m era ty.

DO PRENUM ERATO RÓ W

R E D A K T O R S E K R E T A R Z  R E D A K C J I

Jan  Z ygm un t Jakubowski E lżb ie ta  Greńkowska

K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y

Jan  Bacu lew ski, K az im ie rz  B udzyk, K a ro l Lausz, Zdzis ław  L ibe ra , 
Eugeniusz Sawrym owicz

A D R E S  R E D A K C J I :  P olon is tyka
Łódź, u l. Bednarska 24, m. 6 
Tele fon S ekre ta ria tu  R edakc ji 1-75-73 
R edakto r p rz y jm u je : w  poniedzia łk i 

w  godz. 12— 14

A D R E S  P R E N U M E R A T Y :  P P K  „R U C H “  W arszaw a, u l. S rebrna 12
Konto  PKO  n r  1-15586

W AR U N KI PRENUMERATY: Rocznie za 5 num erów  z ł 7,50
cena pojedynczego egzemplarza zł 1,80

PRZY WPŁACIE NALEŻY WPISAĆ NA ODWROCIE BLANKIETU NAZW Ę CZASOPISMA ORAZ OKRES PRENUMERATY 
NALEŻY WPŁACAĆ PRENUMERATĘ NA KAŻDE CZASOPISMO ODDZIELNYM PRZEKAZEM

Podpisano do druku 27. V II I .  1951 
Arkuszy druku 4 
Papier druk. sat. 60 g 70x100

Nakład 6500 
7amóuiienie 6778 
209/51-D-2-23290

Z ak łady  G raficzne P aństw ow ych Zakładów  W ydaw n ic tw  Szkolnych w  Łodz i



Cena zł 1,80
W

Gdańsku

W . S . P.

-52,

Państwowe Zakłady  
W y d a w n ic tw  Szkolnych

. I . -•
z a i u i a d a m i a j ą

¿e tuydaiuane na zlecenie Ministerstina Ośiuiaty czasopisma:

Biologia w  Szkole 
Fizyka i Chemia 

Geografia w Szkole 
Język Rosyjski 
Matematyka 
Polonistyka

Wiadomości Historyczne 
Polska i Świat Współczesny 

Dziennik Urzędowy Min. Oświaty

znajdują się uj sprzedaży u>e mszystkich kioskach PPK„RUCH” 
oraz ro następujących księgarniach „D O M U  K S I Ą Ż K I ”

B IA Ł Y S T O K , Kilińskiego 10 
BYD G O SZC Z, Dworcowa 16 
C ZĘ S TO C H O W A , N. Marii Panny 16 
G D A N S K -W R Z E S Z C Z , Grunwaldzka 8 
JE L E N IA  GÓRA, Konopnickiej 22 
K A T O W IC E , Młyńska 2 
K IE LC E , Sienkiewicza 30 
KR AKÓ W , Wiślna 3 i Rynek Kleparsk i 4 
L U B L IN , Krakowskie Przeditiieście 29 
ŁÓ D 2 , Piotrkowska 123 
O LS Z T Y N , Mickiewicza 9

P O Z N A N, Czerwonej Armii 3

PRZEM YŚL, Asnyka 2

RADOM, Żeromskiego 23

RZESZÓW , 1 Maja 2

SZC ZE C IN , pi. Żołnierza Polskiego 2

TO RU Ń , Stalingradzka 10

W A ŁB R Z Y C H , Limanowskiego 2

W AR S ZA W A , Sienkiewicza 14 i Nowy
Świat 41

W R O C ŁA W , Rynek 60


